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BARANOWI G£E —  ni. Szeptyckiego — A. Laszuk 
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14, Księg W. Wifidziratcrowa 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch11 
HOBODZIE J — nsięgarnia Kol. „Ruch"
KŁECK — SkJep „Jedność1'
LIDA — ul. Suwalska 13 —  S. Matcrski 
ŁUNINLEC — Księgarma. Kol. „Ruch11 
MOLOBEGZ-NO — Księgarnia T-wa „Ruch11

— ul. Ratuszowa — Księgarnia Jadv.ińsktego 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego 
N.-SWEĘCIANY — Księgarnia T-wa „Ruch ■
DRUJA — Kowain r

OSZMIANA — Księgarnia Spółdz. Naucz.
PCBBRGDZIE — ul. "Wileńska 15 — T. Curwiez
PIŃSK — Księgarnia Polska — St. Bednarski
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej
STOŁPOE — Księgarnia T-wa „Ruch*1
SLONIM — Księgarnia J. Ryppa — ul. Mickiewicza 10
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty
ST. SW ięC IA N Y  — M. Lewin, Biuro gazetowe, ul. 3 Maja 5
SZARKÓWSZCZYZNA — M. Mindel, Skł. apteczny
"W OLOŚYN — Lit-mian, Kiosk gazetowy
WARSZAWA — Kiosk Księg. Kol. „Ruch

PRENUMERATA miesięczna 7 odniesieniem 
do domu, lub z przesyłką poc.z*ową 4 zł., a  
granicę 7 zl. Konto czekowe PKO Nr. 80.259 
W sprzedaży detal, cena jednego u-ru 20 gr.

j w ". •awww9SB®r.'ajt7 v m m iJtscsM em u  
Opłata pocztowa uiszczono ryczalten I GENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy 1 -szpaltowy w tekście 40 gi. Za irkateui 30 gr. Kom unikaty ora - nadesłane mi-

Rećukc.ja rękopisów niezamówionych nie I ljmetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 00 gr. W numerach Świątecznych oraz z prOwtineji o 25 pruć. 'hożej. Zagrani-
4wraca. Administracja nie uwzględnia z»- ozne o 60 pioc drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Okład ogłoś en w tekście i za toastem
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń 1 6-cioszpaltowy. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń co do miejsca. Terminy druK.11 Administracji nie obowiązują.

POLESIE W PHZEKRiiJU GOSPODARCZYM
n.

W związku z omawianiem spraw  
1 'olnycli nałoży jeszcze kilka słów po­
święcić gospodarce rybnej, k tóra mo­
że w przyszłości odegrać wielka rolę 
w życiu gosjKjdarcze.m Polesia. W 
chwili obecnej, pomimo żo spraw a ta 
znajduje się w7 stadjum  zapoczątko­
wania, daje już jednał: piękne rezul­
ta ty . O statnio na terenie, wojewódz­
tw a poleskiego powstała spółdzielnia 
producentów ryb, rlo k tórej wstąpiło 
około 80 proc. właścicieli ogólnej po­
w ierzchni1 stawów wy noszących prze­
szło 4.001- ha. Pozatem akaja zmie­
rza w kierunku zorganizowania spół­
dzielni drobnych rybaków łapiących 
ryby na wodach otw artych, skąd rocz­
ny połów wynosi ] miljon kg.

Pozatem projektow ana jest budo­
wa chłodni rybnej, które ma stanąć 
w P ińsku kosztem około 15 tys. zł. — 
je st to  tylko projekt, p ro jek t, który 
jednak należałoby koniecznie zreali­
zować, gdyż powstanie chłodni przy­
czyniłoby się w znacznej mierze do 
zwiększenia eksportu ryb z te r ,n u  Po­
lesia, a  tem samem do polepszenia sy­
tuacji gospodarczej „odgraniczony cli 
od świata Poleszuków* ‘.

Specjalną uwagę w przemyśle po­
leskim trzeba zwrócić na produkcję 
sierści, k tórej eksport sta le  wzrasta.

Produkcja sierści, /„ ią z a n a  ścisło t  
przemysłom garbarskim , pow ;tała na 
Polesiu niedawno. Skupem sierści, ja  
ko jednym  e  odpadków garbarskich 
dotychczas nie zajmowano się wcale, 
:: to zo względu, na Puyt wielkie ko- 
ś»te . transportu  oraz na ni przy st oso 
vniiie tego produktu do wymagań r;.‘ .i 
kn. Zasadniezi j zmianie uległy 1e sto 
minki w r. 1033.

Sierścią poleską zainteresowali się
eksporterzy białostoccy. którzy wy­
słali zagranicę szereg transportów  
siorści poddanej uprzednio odpowied­
niej obróbce uszlarhotinające ,j (w 
myśl przepisów M inistra Przem. i 
I-Iandlu z dn. 31 m aja 19S0 r. Moni­
tor Polski Nr. 131/30 poz. 190) wed­
ług których sierść musiała być oezys* 
czona i pozbawiona wszelkich domie­
szek i zanieczyszczeń obcych. W ypro­
dukowana w ten sposób sierść pole­
ska spotkała się 7. uznaniem zagrani­
cy. Spodziewana obniżka ta ry fy  kole 
jowej na wyżej omówiony produkt — 
miejmy nadzieję przyczymi się w zna­
cznymi stopniu, do rozwoju eksportu 
poleskiego.

Należy jeszcze wspomnieć tu ta j o 
handlu bydłem, który kilka lat tei 1:1 

był jeszcze jednymi z podstawowych. 
N iestety obowiązujące tary ty  kolejo­
we stoją na przeszkodzie rozwojowi

tego handlu na z.drowych podstawach. 
Dz.iś transport bydła odbywa się w 
drodze przeglądu. .Ma się rozumieć, 
ż.e przy ty 111 system ie hodowcy ogrom 
nie stracili, wskutek czego pogłowie 
by dla rogatego znacznie spadło. Chcąc 
umożliwić .jednak dalszy norm alny ro 
zwój lego handlu, Poleska Izba Ilolm 
cza opracowała m emorjał w sprawie 
zróżniczkowania ta ry f  kolejowych, do 
we izqa,-żc dalsze tolerowanie dotych 
czasowego trybu  doprowadzić może do 
zupełne,go zaniku hodowli bydła na 
mięso. Pozatem z Polesia eksportują 
ogromne ilości bitych cielaków, iak 
również wielką ilość tuczonych wiep­
rzy j świń, a w jesieni gęsi. Rozwinię 
ta jest również na wielką skalę ho­
dowla owiec, których w roku 1931- 
32 było okoh) 42G tys. —  w o sta t­
nich czasach pogłowie jednak spadło.

Mówiąc o produkcji Polesia nie 
można pominąć, jedynej wśród woje­
wództw wschodnich fabryki zapałek, 
która znajduje się w Pińsku. F abryka 
la po z;-(organizm;aniu technicznem 
przeprowudzonem w połowie 1931 r. 
ro/w inęh. dość intensyw ną działalność 
zwiększając nawet nieznacznie ilość 
zatrudnionych robotników. Istnienie 
tej fabryki przyczynia się znacznie do 
ożywienia życia gospodarczego Pole­
sia.

\v ymienioue wyżoj gałęzie produk 
cji stanow ią podstawę gospodarczą Po 
łosia, stanow ią jakgdyby zalężnię, z 
1 tórej fozwinm się w przyszłości ży­
cie gospodarcze poleskiego wschodu.

Poza tem nałoży pam ięta-, żc na 
Polesiu istn ieje dobrze rozwinięty 
przemysł ceramiczny, oraz włókienni­
czy, k tóry  zaspakaja w 100 proc. ry ­
nek miejscowy. To samo zadanie speł 
niają olejarnie, gorzelnie oraz brow-a 
ry, rozsypane niemal po wszystkich 
powiatach Polesia.

Ciekawym ośrodkiem jest również 
Dawlitgródek, gdzie na wielką skalę 
prowadzony .jt.st Imadeł nasienny, z 
którym  sic spotykamy7 również w po­
wiecie brzeskim. Pozatem Polesie po­
siana w prost nadzwyczajno zarosty 
siana, sprzyjające hodowli, jak  rów ­
nież zorganizowaniu eksportu siana, 
który przed wojną był bardzo dobrze 
rozwinięty Dziś jednak ta ry fy  kole­
jowe nie sp rzy ja ją  normalnemu roz­
wojowi tego produktu.

Reasum ując to wszystko należy 
stwierdzić, że Polesie budzi się do ży­
cia, otrząsa się powoli z zawieruchy 
wojennej, k tó ra  na czas dłuższy za­
hamowała rozwój rodzimego przemy­
słu i handlu. I  dziś, gdy społeczeń­
stwo miejscowe iw ie się do pracy, 
której rezu lin tc  sn co:v~. h ' i wi­

doczne —  pokonywuje piętrzące się 
przed sobą przeszkody —  Państwo 
musi przyjść mu 7 pomocą, musi do­
łożyć wszelkich s ta rań , ażeby podję­
ta  praca nie została stłum iona w za­
rodku tysiącem przeciwności, a odwro 
tnie —  wkroczyła na normalne tory, 
umożliwiając polną ekspansję gospo­
darczą polskiego wschodu.

Zmniejszeni' ta ry f  kolejowych, 
przystosowanie ich do warunków k ra ­
ju, zwiększenie Mości dróg kormmika- 
cyjnych oraz konsekw7entne przepro­
wadzanie zasady, że ogólnokrajowy 
szablon w7 zarządzeniach norm atyw ­
nych może uleo rewizji specjalnej w7 
stosunku do ziem wschodnich —  oto 
zasadnicze zadania, k tóre s to ją  przód 
państwem w stosunku do „dzikiego11 
wschodu.

Dużą rolę w podniesieniu stanu  go 
spodiu-czego wschodu, a tem  .samem i 
Polesia, które określić możemy jako 
„kraj słabo zaludniony ze zdecydowa­
ną przewagą ludności wnejskiej nad 
miejską, o niskiej produkcji rolnej i 
bardzo slabem uprzemy słowieniu, o 
wysokim udziale produkcji drzewa i 
lnu, o rzadkiej i słabo rozbudowanej 
i wyzyskanej sieci kom unikacyjnej, o 
niskim dochodzie społecznym i słabej 
zdolności konsumcyjnej na towary, 
nie bedace własnem w r t n r c n i  z wv

jątkici.i tych. które stanowią artyku ł 
pierwszej pc y dla wsi, jak  sól 
nafta , częściowo sp iry tu s11 — winno 
odegrać samo społeczeństwo.

Psychika bierności tak  rozpowsze 
chniona na wschodzie musi być zwal 
czana, zastąpiona aktywnem ustosun­
kowaniem się do otoczenia, łamaniem 
przeszkód, a  nie poddawaniem się 
nim Do tego jednak potrzeba konieez 
nie zespolenia sił m etylko lokalnych 
lecz i centralnych.

Powstałe niedawno „Tow. Rozwo­
ju  Ziem Wschodnich*'1, które podej­
muje się „przeorania roli w społeezeń 
stwie pol.sk iem jako  całości, budzenia 
świadomości, że interes W schodniej 
Polski to najżyw otniejszy również 
problem całego k ra ju 11 —  nie posili 
da jednak sekcji czy też podsekcji
dla Polesia ■Test to smutne.

lstiuonife je j umożliwiłoby bowiem 
opracowanie m onografji o dawnem o- 
cadnictwir polskicm, podniesienie tu ­
rystyki, oraz zdoby cie pomocy dla 
dalszego rozwojn gospodarki poles­
kiej.

Pomimo to miejmy jednak nadzie­
ję, że w i.iediugim czasie oczy całej 
Polski zwrócą się na Wschód, k tóra 
po trafi zrozumieć i ocenić znaczenie 
] 'olesia dla żyyia gospodarczego n a­
szego Państwa. Włod.
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Król Jerzy V z małżonką Królow7ą W iktorią, udają się na tradycyjna letnia defiladę w Aldershot.
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Na zdjęciu P Prezydent Rzeczypospolite.:, sam zawołany myśliwy z za interesowali i i .*1 ogląda eksponaty wysta­
wy zorganizowanej z okazji obrad .Międzynalodowej Ligi .fyowieekii ,

„Przyjaźń nasza pozostaje nietknięto, sojusz jest nierozerv alnyu
PRZEMÓWIENIE MIN. BARTHOU NA PRZYJĘCIU PRZEDSTAWIĆ ELI PRASY

WARSZAWA p a t , — Minister 
iurthou przyjął wczoraj rano w am- 
ua sadzie francuskiej przedstawicieli 
prasy polskiej i zagraniczne,.

W iiriptuwizcwanem oświadczeniu, 
ahz.yir.snom w runie swobodne; poga­
wędki, minister Barthou zaznaczył na 
wstępie że będąc sam dziennikarzem 
1 od r. 191S prezesami jednej z pary-, 
•kch organ iż acy 1 dziennikarskich, ma
szczególne zrozumienie dl a potrzeb i 
zada; prasy.

Zapewne przyszliście panowi. po­
znać moje wrażenia z Polski. W 
Dowiedzieć, że są one jaknajlopsze, 
jednakże na spitoyzowank ich w tej 
chwili :est jeszcze zawcześnie. Mogę 
natomiast powiedzieć, w jakim celu 

przyjechałem do Połsrn
W e wrześniu ubiegłego to k u  mi­

nister Becie złożył w Paryżu oftcialną 
wizytę, rra którą moje dzisiejsze od- 
v.it.(izinv w Warsznwie są odpowie- 
efesa. Zawsze kochałem ; podziwiałem 
Polskę, Celcni mojej podróżv jest zło­
żenie hołdu narodowi, jednemu z naj­
większych w Europie

W 1919 r. miałem sposobność zaj­
mować się sprawami poLkiemi a w  
uwa mta później uczestniczyłem w ro­
kowaniach 7 Polską i położyłem poj-
r»s na układzie iranciu-ko-polskim. —  
Byłem wówczas przedstawiony Mar- 
załkowi Piłsudskiemu i przez dwa dni 

towarzyszyłem, -ru w cza?1'-* obiazdu 
7niszczonych dzielnic Francji i otrzy­
małem od niego fotografię z uedvka

cją. Zalety jego ducha wysoko cenię. 
Widzicie więc panowie, że dzisiejsza 
rozmowa uędzie niejako nawiązanie::; 
rozmowy z prztd lal 13-tu.

Jestem pewien, że znajdę u niego 
te same uczucia, jak:e pan Marszałek 
znajdzie u mnie.

kran/; ja z nr okropności wojny i nie 
żywi « ooec dawnych przeciwników 
żadnej urazy Mnie osobiście nie zda­
rza się odróżniać zwycięzców od zw y­
ciężonych. Zagranicą szerzone są nie­
pokojące pogłoski, jako py jedność 
wewnętrzna Francj* była zagrożona. 
Rząd "ednosci narodowej zadaje temu 

'<7ądow,' temu, na którego czele 
stoi Doumergue, mój wieloletni przyja 
ciel, aaalo się już pokonać trzy wiel­
kie trudności, jakie miat do przezwt ■ 
ciężenia. Uregulował już równowagę 
budżetu, uposażenia urzędnicze onr: 
zasiłki dla b. kombatantów.

W 18 gabinetach brałem udział, 
lecz żaden nie miał tuk cHirzymich trud 
ności do zwalczenia, jednak fakt szyb­
kiego uzdrowienia Franci! nie uiega już 
dzisiaj wątpliwości. Ze szczególnym 
naciskiem chciałbym zaznaczyć, ze w  
ciągu mego obecnego urzędowania a.ii 
razu nie spotkałem się ze sprzeciwami 
moich kolegów. W fonie gabinetu pu- 
nuje jedność. Francja chce ookoju, n:e 
chce zdobyczy terytorjainych, nie chce 
więcej nL posiada. Wojna byłaby z na- 
s‘-c ' strony szaleństwem a Francja nie 
jest szalona, jednak Francja zdecydo­
wana jer 1 się bronić. Tuta; minister

Barthou przypomniał, że w 1913 roku 
prwprowadzi! ustawę o 3-letniej służ-- 
ó:t- wojskowej, która, jak sadzi, w nie 
małym stopniu przyczyniła się do zwy- 
cięMwa Francji z Niemcami

Kiedy walczę z  pewuemi propozycja 
i.:! w dziedzinie rozbrojenia, wierzę, że 
bronię słusznej sprawy. Konferencja 
rozbrojeniowa nie może doprowadzić 
do rozbrojenia, gdy Niemcy zbroją się, 
Gdybyśmy dali dziś prawo Niemcom 
do zbrojenia, kto nam zaręczy, ze jutro 
inne państwa rozbrojone na podstawie 
traktatów pokojowych nie wystąpią z 
podobuem żądaniem.

Następnie minister Barthou powro- 
ul do spraw polsko-francuskich. Zape­
wne nuędzy naszemu dwoma paristwa-

WARSZAWA PAT — Po złożeniu 
wieńców na grobie Nieznanego żołnie­
rza, minister Parthou w towarzystwie 
ministra Becka i ambasadora Larochea 
urlai cię na zamek. — Powitali ministra 
Barthou członkowie domu cywilne­
go i wojskowego p. Prezydent Rzeczy­
pospolitej, z szefem gabinetu wojsko­
wego płk. Głogowskim t szefem kartce 
•arii cywilnej świeżawskim. Następnie 
minister Barthou przyjęty był na au­
diencji przez p. Prezydenta w jego ga-

» i  a równiei między Francją a innymi 
jej przyjaciółmi były pewne nieporozu­
mienia, ale przyjaźń nasza pozostaje 
nietknięta, nasz sojusz jest również nie- 
lozerwalny jak i przed 13 laty. Dlatego 
też w rozmowach, jakie przeprowadzt- 
w Warszawie, będę mogf mówić w ję­
zyku szczerj m i jasnym. Wydaje mi się 
że będę w Warszawie zrozumiały.

Minister Beck odznacz? się otwar­
tością i lojalnuscią. Jest to człowiek, 
który wie czego chce i czego nie che. 
Nadzwyczaj cenię ludzi dobrej woli i 
aobrej wiary, do których należy nie­
wątpliwie wasz minister spraw zagra- 
ricznych, hidzi, którzy mówig jasno 
„tak“ lub „nie“. Minister Beck, mówiąc 
o sojuszu polsko-francuskim, powiedział

birsecie. W czasie audiencji obecni byli 
minister Beck i ambasador Laroche. — 
Pf> audjencji p. Prezydent podejmował 
ministra śniadaniem. W śniadaniu wzie 
li udział: premjer Jędrzejewicz, marszał 
kowie Sejmu j Senatu, minister Beck, 
mimsfer Zawadzki, ambasador La/oche 
j wiceminister Szembek.

WARSZAWA PAT. — Wczoraj w 
godzinach popołudniowych premjer Ję­
drzejewicz rewizytował ministra Bar 
thou w gmachu ambasady francuskiej.

wyraźnie „tak11. Stanowisko to bez 
wątpienia odpowiada potrzebom chwi­
li. Będzie rzeczą dyp.Omacji wysunąć 
z tego odpowiednie wnioski. Polska za- 
w aria z nami układ. Pefslta jest wiel- 
ldem mocarstw em które osiągnęło w 
krótkim czasie wieiki rozwój. Rząd poi 
iki zuj>ełnie samodzielnie kieruje się in 
.c; esami swego kraju. Ze swej strony 
pragnę zaznaczyć, że Polska zawarła u- 
1 lad z Niemcami w porozumieniu z 
Francją.

Zawsze byłem zdania, że sojusz nie 
uwić  polegać na uległości. Nigdy nie 
byio naszym zamiarem wiązać samo­
dzielną politykę polską Będę sz.częśii- 

y, jeżeli układ polsko-niemiecki przy­
czyni się do ustalenia pokoju. W każ­
dym razie .iie naruszył on w nicze.11 
sojuszu polsko-francuskiego, który po­
zostaje całkowicie w mocy. Przemawia­
łem do panów z zupetną swoboda 1 o- 
iwas-tością 1 myślę, że otwartość jest 
iijjiepszą dyplomacją.

Przybyłem, by w imieniu całej Fran 
cji przynieść pozdrow:»nia dla Polski, 
wraz z wyrazami podziwu i nigdy nie­
wygasłą przyjaźnią. Podobnie, jak prze 
widywałem wczoraj, w jakich słowach 
przemów do mnie ministe- Beck, i dziś 
wydaje mi się, że znane mi jest ( tano­
wi sko odpowiedzialnych Kierowników 
polityki polskiej, z którymi będę konfe­
rował. Ja tutaj przybyłem, aby stwier­
dzić, że sojusz i przyja i obu krajów 
pozostał niewzruszony i że zarówno

I rancja jak j Poiska pragną pracować 
na rzecz pokoju światowego

Po gorąco oklaskiwanem oświaaczc 
niu ministra Barthou, które odznaczało 
się właściwą mu finezją i dowcipem, 
MieczySiaw ścieżyński, prezes dzienni 
karzy polskich podziękował w imienni 
prasy polskiej, a Roberto Suster w i- 
mienht prasy zagranicznej.

•  *  *

WARSZAWA PAT. — Na czes,- 
przybylego wczoraj do Warszawy min. 
Rrrtliou, wydał o godz. 20 minister 
Bc.ck obiad, w którym wzięli udział m. 
in.: minister skarbu Zawadzki, am ba­
sador Laroche, gen. Sosnkowsk., szef 
sztabu głównego gen. Gąsiorowsk. ilyr. 
Romer i inni, Po deserze wzniósł toasr 
p. min. Beck. któremu odpowiedział 
min. Barthou p o obiedzie w apartamen 
fach prywatnych min. Becka odby 1 się 
laut, który zgromadził kilkaset osób ze 
świata politycznego, sfer artystycznych 
i społeczeństwa.

*  *  *

W A R SZA W A  PAT W dniu
w czorajszej w  sali konferencyjnej głó­
w nego inspektoratu sił zbrojnych odby­
ta się uroczysta dekoracja francuską 
Itg ją  honorow ą kilkunastu w yższych  0- 
ficerów polskich. G eneral Berbecki 0- 
trzym ał odznakę w ielkiego oficera legji 
honorowej, generałow ie Z a jąc  i Skot­
nicki krzyże kom andorskie, pozostali 
zaś niższe odznaczenia.

(Dalszy ciąg depesz n& stronie 4-ej)

Min. Barth»u m ZamKu
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S I L Y A  H t K U M

GEN. DE. WIENIAWA-DŁUGO-
SZEW SKI O „TRYLOGJI“

(!<!y na biednego Sienkiewicza i 
„ego bohaterów  zwaliła się nagle góra 
Krytyz.mn, szyderstw  i oskarżeń, zro 
dzona 7. Górtti, —  społeczeństwo pol­
skie było zaskoczone i nie mogło zro 
zumieć o co chód/' poważnemu tygo­
dnikowi, k tóry  zorganizował atak  na 
doskonałe dzieło literackie. Ścisłość 
historyczna?.. Ale- Sienkiewicz nie p i­
sał podręcznika historji. —- tylko po­
wieść. W artości artystyczno ? —  prze 
dewszystkiem.. W artości wychowaw­
cze, albo, jak  się mówi obecnie: pań- 
stowowo —  wyehowaeze? — Olbr/.y 
mic!.. Więc?...

Do głosów historyków, którzy wy 
kazali słabość erudycji dr. Górki, dziś 
się dołącza głos żołnierza. Gen. Wie- 
niawa-Długoszewski mówi na łamach 
Tygodnika Lit. Nauk. (17), będącego 
dodatkiem  do Polski Zbrojnej.

Do rewelacji Olgierda Górki mo- 
żnaby doskonale zastosować pewną 
dykteryjKę. Polega ona na tein że 
komuś opowiadającemu coś zadaje się 
pytanie: kogo? Gdy ten, nie rozumie­
jąc o co idzie zapytuje: co, kogo? od­
powiada się: kogo to obchodzi? Otóż 
odnośnie odkryć, dotyczących religji 
Skrzetuskiego. >posobu pisania jego 
nazwiska, lub też domniemań o rem, 
czy Jarema lubił Żydów, czy też nie 
lubił, możnaby z powodzeniem zapy 
tać autora — kogo?

—  Może wielbicieli Remarąue u.?
—  Otóż właśnie. Nie rozun aem 

tylko, ulaczego drukował to wszystko 
własme Pion. Nie zdziwiłbym się zu­
pełnie, znajdując artykuły Górki w 
„Wiaaomościacn Literackich11, które 
specjalizują się we wszelkich potrzeb 
uych i niepotrzebnych odbronzowia- 
niach, ale w Pionie?

Tego wogólc n ik t zrozumieć nic 
p o trafi! Ale oto wyznanie osob.stc 
jednego z najdzielniejszych oficerów 
naszej arm ji:

—  Trylogja kształciła mme na 
żołnierza. W łaściwie po jej przeczyta 
niu już się nim srałem.

Gdyby to  był jedyny stu tek  „Try- 
IogJi“  jużby należało z nią liczyć się, 
jako z dziełem, o wielkiej w artości a r ­
tystycznej i wychowawczej. t le  wie­
my, że nietylko dzielny generał dr. 
W ieniawa wychował się na „Trvlo-

Zatzyna się sezon 2«glnwy W WIRZE STOLICY

Hit  muzę fljk. śiubu, bu epićuętowdsy

Zimowe odpoczynek jachtów i żaglowców skończył się. Jak  białe łabml-dc w ypływ ają s ta tk i na błękitną, ton.

Dziwny b ia ły  c z I ó w I i ć k '
Rasmuss2n o Syrdzie —  tEskimosi o dziwnym bierym człowieku -  Przygota- 

iwanja do w ypraw y —  Lut do góry Nansuna
A dm irał Byrd, przedsięwziął, jak  

.już donosiliśmy, najw iększą i liaj- 
nicbczpicczircjszą wyprawo polarną. 
Słynny Kmit Rasniusscn publikuje o 
nim następujące szczegóły .

W  czasie mej pierwszej ckspedy 
cii w tow arzystw ie Eskimosa imie­
niem Liukit:sor| przewędrowałem 
wzdłuż i wszerz lody G rcnlandji. W 
czasie tej podróży byliśmy wyekwipo­
wani zupełnie na modłę eskimoską. 
W raz z dwoma jeszcze innymi towa­
rzyszami w ciągu pół roku przeżyliś­
my to wszystko, co przeżywałem, przy 
skąpych posiłkach, z ciężko naładowa­
nymi sankam i, z trudem  przeb ija­
jąc się naprzód. Trudności były nie­
zmierne, ab- mimo nich posuwaliśmy

g.ji‘ *
Dla mnie. gdy w sierpidu 19 U  r. 

znalazłem się w pobliżu Oblęgorka, 
było rzeczą naturalną i oczywistą, 
że my, pierwsi kawalerzyści polscy, 
p7 winniśmy złożyć hołd twórcy wspa 
niałej legendy naszej jazdy. No i po 
jechali my z Beliną razem. Znako 
mity pisarz przyjął nas tak, jak mo­
gliśmy się spo lziewać. A  w owym cza 
sie rozmaicie przecież na» przyj mowa 
no. N igdy nie zapomnę momentu, gdy 
panna Jadwiga Sienkie sdczowm. ona  
rowała dla „poiskiej kawalerji“  swo­
ją klacz, której, nawiasem mówiąc 
nie chcieliśmy wziąć, aby nic narażać 
dworu na nieprzyjemności wrazie po­
wrotu Moskali.

Zarzucają Sienkiewiczowi, że „lu­
bował się 1 ‘ on w opisach rzezi i róż­
nych okrucieństw , że był tendencyj­
ny... K rótko się rozpraw ia z takiemi 
zarzutam i gen. W ien iaw a:

—  A cóz? Mozę miał opisywa*. 
pasienie gęsi w czasach, gdy całe. Pul- 
ska tonęła we krwi? Co Sienkiewicz 
winien, że w połowie X V II wieku 
wszyscy wszystkich wieszali, wbijali

na pal, Przypiekali gorąccmi węgla­
mi?... Cóżbyśmy powiedzieli o facecie, 
któryby opisując lata wielkiej wojny
bronzował ją  na iakąś idyllę Były
twarde czasy i tyle.

—  Taksamo nie wytrzymują Kry­
tyki opowiadania o stronniczości Sieu 
kiewicza. Piękne postacie Bohuna, 
kozaka Zachara i wielu innych w ze 
stawieniu z takim np. Łaszczem, lub 
książętami Radziwiłłami, wcale nie 
muwią o stronniczości autora, lecz ra­
czej o jego wielkiej objektywności w 
traKtowaniu swoich i obcych. Rów­
nież wiele p.zesady jeat w twierdze­
niu, że Sienkiewicz maluje Polskę wy­
łączni szlachecką. Po pierwsza — nie 
maluje wyłącznic Polski sziaonecaiej, 
czego najlepszym dowodem jest epi­
zod z Potopu, w którym czytamy świe 
tny opis czynu rycerskiego, dokona­
nego przez zwykłego chłopaka w iej­
skiego, Mmuałka zdobywającego che 
rągiew szwedzką, a po drugie —  nikt 
przecież nie zaprzeczy, że w XVII wie 
ku szlachta była w Polsce alfą i o- 
megą. I zresztą nietylko w Polsce tak 
było podówczas

Co tu  wielo mówić odbronzawia- 
nie „T rylogji11 nic udało się Szkoda 
więe zmarnowanego papieru i farby 

d ru k a rsk ie j!... Lector.

się szybko. Zawdzięczaliśmy to god­
nej podziwu technice eskimoskiej w 
odbywaniu takich  podróży.

W roku 1926 spotkałem  się znowu 
z moim przyjacielem  Inukitsoą. Przy 
te j okazji ojKiwicdział mi on, że spot­
kał dziwnego białego człowieka, mło­
dego i wesołego, którą7 w skazał mu 
nowy sposób podróżowania. Inu- 
kitsoą był tym  nowym sposobom za­
chwycony. Młody człowiek la tał 
przez powietrze, ule nie był to  żaden 
tajem niczy lot ducha, jak  o tem opo­
wiadaj:;. kapłani jego plemienia, lecz 
norm alny lot, w  czasie którego ciało 
podróżuje wraz /. duchem. Była to 
prawdziwa jazda do nieba na sy ezą- 
cym ptaku  metalowym, zbudowanym 
przez człowieka. Podróż z. E tah  do 
najbardziej odległych fjordów trw ała 
tylko dwie. godziny. Była to  podróż, 
na którą Eskimos potrzebuje sześciu 
tygodni, w dodatku niezwykle cięż­
kich. A tu  leciał nad śniegiem, z któ 
rym tak  bardz.o męczył się na ziemi, 
ledwie u ją ł wzrokiem jakiś kawałek 
lądu i zor.jentował się gdzie się znaj­
duje, gdy już był powrotem w do­
mu.

—  Myślę —  powiedział .Tnukitsoą, 
—  że spotkał* * !1 człowieka, który nie 
zna odległości, człowieka z szaloną gło 
wa i beż nerwów. Znalazł on nowe 
przestrzenie do wypraw bez wytchnie 
nia, mianowicie powietrze. Myślę, że 
wkrótce usłyszymy o nim więcej

Tym młodym człowiekiem „ 7. sza­
loną głową 1 bez nerwów11 był nie­
znany wówczas oficer am erykańskiej 
m arynarki Ryszard Byrd. Eskimos 
m iał rację. Mieliśmy jeszcze wiele 
usłyszeć o tym  „dziwnym latającym  
białym 11. Dzisiaj zna jego imię każ­
de dziecko. W  roku 1925 przeleciał 
011 nad polami lodowemi Grcnlandji, 
w 1926 r. przez biegun północny. W 
roku 1927 wykonał wielki lot z zało­
gą przez A tlanG  k z Europy do Ame 
ryki, aby stw ierdzić jak  dalece apa­
ra t jego nadaje się do lotów pasażer 
skich na dużej odległości. M iędzy .1928 
a 1930 r. odbył wielką wyprawę ark-

tyez.ną. N ietylko odkrył dalckio nie­
znane dotąd obszary, ało pierwszy po 
leciał z swej bazy 7.imowej do biegu­
na południowego i spowrotem.

Byrd rozważył wszystko jaknaj- 
szczegółowiej i przygotował najm niej 
szą drobnostkę. Zarówno podział p ra ­
cy dziennej w obozie, jak  i każdą 
część wyekwipowania, tak  dla oddzia­
łu sankarzy, jak  i dla lotników. 
Szczególną uwagę poświęcał obuwiu, 
od którego często zależy wynik wy­
praw y polarnej. T rudna sobie wyo­
brazić laikowi, jak  wielkie znawstwo 
nie tyle. w dziedzinie szewstwa, ile. 
wytrzymałości różnych skór na różne 
zmiany' klim atyczne jest tu  potrzeb­
ne. Byrd wiedział doskonale, że zimno 
nie io-;t największym wrogiem ezło- 
wioka w okolicach podbiegunowych, 
ż.c znacznie gorsza bywa wilgoć. Dla 
tego zabrał on duże ilości specjalnej 
traw y  z tundr, k tórej używ ają Lapoń 
czyey do wypełniania miejsc między 
pończocha skórzaną, a butom.

42 lacki, z których większość n i­
gdy nie oglądała krajów  polarny-ch, 
zawdzięczało tylko tem u przygotow a­
niu, że mogli przebyć bez poważ.niej- 
szycb cierpień zimę i przytem wyko­
nać swe niełatwe zadanie

Lato i jesień minęły na }K>dróży 
morskieś wśród pływającyeli lodów, 
wyrborze miejsca do s ta rtu  i lądowa­
nia, oraz przygotowywaniu obozu zi­
mowego. Gdy nadeszła noc polarna, 
roboty były skończone, a ekspedycja 
świetnie przygotowana na zimno i 
burze śniegowe. Pozatcm m iała już 
za sob 1 kilka wycieczek zwiadow­
czych

We w iześniu zaczęło być znowu 
.jasno.. Podjęto więc wyprawy sa n i' - 
mi, oraz loty. Geolog Gould otrzym ał 
zadanie dotrzeć do Góry Nansena i

Paw eł Sosnowski był normalnymi 
obywatelem z  .Grójeckiego, to znaczy, 
m iał m ajątek, nie m iał grosza przy 
duszy, m iał ciągłego stracha, że go 7. 
ziemi praojców wypędzą. Szarpiąc się 
z niedolą, haiu jąc  jak m urzyn na dan 

■singu, postanowił raz urządzić sobie 
orgję i w yruszył do G rójca w celu 
zakupienia pół kila uoczku wędzone­
go oraz litra  iury monopolowej.

W  m asarni pod Żywym Bykiem 
pow itał go serdecznie zacny właści­
ciel —  W alenty P ypeć:

—  Ja k  tam  interesy7 panie dzie- 
d zm u?

—  Djabli mnie jeszcze nie wzięli, 
ale już sto ją  tuż za bramą.

-— Oj, to  tak  źle 7. panem  dziedzi 
oem?

—  Zadźgaj pan w ieprza, 1 gdy kwi 
czy ostatkiem  sił py ta j, czy' mu źle.

—  Panie dziedzicu, ja  mam dla 
pana ra tunek  —  ożeń się pan.

— To niby tonącemu radzisz pan 
wziąć kamień młyński na kark.

—  Nie kamień, ale beczkę. Becz­
kę sadła.

P an  jest młody i przystojny, a  ja  
mam siostrzenicę dobrą kobietę z gna 
tami. W arta  minimum 3 i pół zł. 7.a 
kilo żywej wagi. loeo Kozi W ądołek, 
bo tam  mieszka. S ierota nieszczęsna 
potrzebuje męskiej dźwigni —  t.j. ra ­
mienia —  na któremby w sparła swe 
120 kilo i 65.000 zł posagu w gotow­
ce.

—  Ejżc, to kilo w ypada po 500 zł. 
a nie po 3 i pół.

—  A widzi pan. Tylko to  dzie­
weczka ogromnie ostrożna. J a k  ją. 
przywiozę do pana, by obejrzała ma­
ją tek  wszystko musi być glanc — ża­
dnych pieczęci, ona się tego panicz­
nie boi.

—- Zrobi się, w niedzielę czekam.
—  Adieu kochany zięciu.
W rócił więc pan Paw eł do dworu

nie 7. pół kilom  boczku w ędzonego, 
ale z n ad z ie ją  n a  120-kilową narzeezo 
ną. S pojrzał m ark o tn ie : wsZystKie

meble były opieczętowano od dawna 
przez sokw estratora, nawal niL>ka, w 
której jad ł kundel myśliwski — Krc- 
zus.

—  Poszukaj w  okolicy pluskwy 
sprowadź mi ją  tu ta j, zakoinendero 
wał chłopakowi od gęsi.

Sekw cstrator był oczywiście w p, 
b!iżu , zjaw ił się zdziwiony, bo odkąd 
urzędował, pierwszy raz go gdzieś wz- 
we.110 .

— Kochany panie, tłumacyl uiu 
dziedzic, żądacie ode mnio 17.500 z} 
opisaliście wszystko —- fajnie, innjo 
tam  inw entarz tkw i pod pieczęcią, ah- 
co panu po tych g ratach  w domu. To 
sta re  draństw a, ile pan choe, by zdją.- 
7. nich lak.

—  '3000 zł.
—  Daję 100 zł.
—  No niech będzie 2000.
— Dla świętej zgody 200
—  Dla pana szanownego l5l|0
—  Przez sym patję dla p*na ■ >0
—  100(1 zł. ostatnie słowo.
—  300 i ani grosza więcej- 
Ostatecznie stanęło, że po w płat

niu 500 zł. w urzędzie sktirWrwym, gę-
Kwcstrator uwolni czasowo niebie od

tam  założyć obóz. Góra Nansena, na­
leżąca do wielkiego łańcucha górskie­
go, leżała w  połowie drogi między obo 
7,0 11 a biegnnem południowym.

Droga z Małej Ameryki do Góry 
Nansena, była dokładnie oznaczoną, 
tak , że w każdej chwili łatwo możni

ją  było odnaleźć, /.darzyło się po raz 
pierwszy w h isto rii badań po lar­
nych, że przestrzeń siedm iuset kilo­
metrowa oznaczona była dokładnie żół 
temi pasem kam i p łótna. Próby wy­
kazały mianowicie, że barwa żółta na 
jasnoniebieskiem  tle śniegu najw yraź­
niej się uwidacznia. Pasem ka, czy 
raczej chorągiewki, rozmieszczone by­
ły co pół mili angielskiej, w ten spo­
sób Byrd, bez zbytecznych pomiarów, 
m iał dokładnie w ytkniętą drogę do 
obozu,

Byrd uw ażał za niemożliwe, by za 
jednym  zamachem dotrzeć do niegu- 
na południowego i wrócić bez lądowa 
nia, dlatego chciał mieć po drodze je­
szcze jeden obóz z zapasami, w k tó ­
rym w razie konieczności, mógłby się 
pr/.ez pewien czas zatrzym ać. D late­
go przedsięwziął najpierw  lot do góry 
Nansena, do k tórej w m arszu znajdo­
wał się Gould z saniam i. Leciał tak 
nisko, że mógł sfotografow ać najdo­
kładniej każdy z.nnk i każdą częśc 
drogi, Do togo m iał ze sobą specjalny 
apara t samoczynny W krótce więc do- 
pęd/.ił geologa, p rzelatu jąc nad pin) 
z szybkością 198 kilom etrów na godzi­
nę, gdy tam ten z trudem  przebywał 
w tym ..zasie dwadzieścia.

W krótce potem spostrzegł pasmo 
gór. Lodowiec Axel-[Ieilberg i w ierz­
chołek Nansena można bvło łatwo roz 
poznać. Byrd wylądował u stóp tej 
góry. EL

związ<?stko opiec/.ętowane, w 
żeński się wdawać. Dowldzo0*8' 

Zacny W alenty Pypeć ?źfl'nął 
wyrzutem przy pożegnaniu

*»ał-

—  U p rzed za łem ' Taki1 n/łl,
nie mógł się pan postarać ech

szlachta do interesów.. oi.

0 t r z e c h  k o ś c i o ł a c h  Sw.  A n n y
i o  g r o b a c h  k r ó l e w s k i c h

W tych dniach ukazała się poważ­
nie i piękni-1 wygląda jąca broszuro 
pt. „Kościuł św. Annj  —  św Barba­
ry intra muros castri vilnensis“ ‘ Je j 
autorem  je st D i Piotr Śledziewiki.

Vt iemy, że ks. dr. Śledźiew. ki od 
szeregu la t pracu je nad zagadnieniem 
kościołów św Anny w Wilnie. Przed 
trzem a laty7, ściśle: 27 m aja 1931 r. 
na pierwszem posiedzeniu Sekcji H i­
s to rji Sztuki Wydz. I  Tow Przyjaciół 
Nauk w Wilnio wygłosił au to r swój 
pierwszy refera t na tem at trzech ko­
ściołów św. Tnny w Wilnie. > „Sło­
wo11 Nr. 125 z dnia 3 -\ 1 1951 r.)

To, co wówczas zo-i.ało podane w 
sposób szkicowy, dziś docz.ekało się 
gruntowego opracowania. Ks. d r P. 
Śledziewski nie ograniczył się tylko 
do w ertow ania d/.icł naukowych i stu 
djow ania starych kronik planów, 
—  w z.eszłym roku rozpoczął badania 
w terenie, chcąc sprawdzić słuszność 
przypuszczeń p ra ła ta  Kurczewskiego, 
eo do miejsca, na ktorem  sta ł zamko­
wy kościół św. Anny — św. Barbary. 
Badania te, o których pisaliśm y w 
swoim czasie, pozytywnych wyników 
nie dały.

Ale co za kościoły św. Anny (aż 
trzy !) są przedmiotem tak  pilnej uwa 
gi i tak  wytrwałych badań ks. dr. 
Śledziewskiego?... Znamy przecież ty ł 
ko jeden kościół św. Anny, ten, o k tó ­
rym Napoleon powiedział, że... i t.d. i 
d.t.

1 >lóż, nietylko myl, czyli zwykli 
śmiertelnicy, ale i wielu historyków 
uważało za pewnik, że w W ilnie is t­
niał tylko jeden kościół św. \n n y , /bu

dowany w wieku XV, a bodaj XIV i 
znajdujący się tuż przy kościele Ber­
nardynów.

-leszcze dr. W. Zahorski pisał o 
tym kościele: „Świątymia ta. jest bo­
daj jedyną w W ilnie pam iątką budow­
nictw a XTY wieku11..

Proi. J . Kłos, jako h iu o i /k  archi 
tektury7, nie może przyjąć tego nalew­
nego twierdzenia, pisze więc w swym 
znakomitym przew odu'ku: „Kościół
św Anny, wzniesiony pierw otnie 7. 
drzewa w r 1395, a w drugiej poło­
wie, XV wieko wymurowany dość nie­
dbale, zawalił się w 1475 r„ co zmusi­
ło do 1 0 ; poczęcia nowej budowy w r. 
15021..

W ten sposób proi\ i. Kłos prze­
nosi czai pow stania kościoła św. A n­
ny w obecnym stanie na wiek XVI.

O najstarszym  kościele św. Anny7
przechowały się u/.m ianki w kroni­
kach, ale ze znstmiemmn dodatkiem, 
określającym miejsce kościoła: „in tra  
muroa castri .Ilncnsis77, czyli we­
w nątrz murów zamku wileńskiego. To 
określenie —  in tra  muros r a s t i i11 by­
ło interpretow ane rozmaicie, —  jeże­
liby, ii}>. przyjąć, że „intr-i muro:.11 
oznacza wogólc cały teren obronny, 
nietylko właściwe miny, otaczające 
zamek, wówczas możnaby7 było uznae, 
że i obecny kościół .św. A nny z.najuu 
je  się „ in tra  muros11. Alt dowolność 
te j interprctae.p jest znaczna. Sprawę 
komplikowały7 późniejsze wzmianki 
kronikarskie o kościele św B arba­
ry7 również „ in tra  muros castri1"1.

Na te niejasności /.wracali uwagę 
niektórzy badacze naszej przeszłości i

próbowali je. wyświetlić. W ielkie 7,a 
-sługi pod tym  względem ma M. Ho- 
molicki, niestrudzony7 badacz i szcze­
ry7 miłośnik przeszłość'.

Ks. dr. P io tr  Śledziewski postano­
wił gruntow nie się zająć, wyjaśnieniem 
sprawy kościoła ów. Anny i stosun­
ku do niego kościoła św7. Barbary.

Analiza najstarszych tekstów, do- 
tvczący'ch kościoła św. Anny i św.

ściół, dość powiedzieć ty lks, że w ro­
ku 1551 przeszedł on z rąk  biskupa 
Pawła w wieczyste w ładanie króla Zy­
gmunta. A ugusta i po gruntow nej 
pr/.ebuilowio zmienił wezwanie, stając 
się kościołem św Barbary.

Obecny7 kościół .św. tnny stoi na 
miejscu innego kościoła pod łomże 
wezwaniem, zniszczonego w Końcu XV 
wieku. W  obecnvm stanie /ostał zbn

struowanym  na ]>odstawie starych ly- 
eln planem terenu  zamkowego —  „in- 
tr a  muros castri11.

W rogu po p raw e| stronie widzi­
my katedrę z. dzwonnicą, do której 
przylega m ur obronne. Wlewo od k a­
tedry , na pierwszym planie, znajduje 
się właśnie mały kościółek św. Anny. 
— obok niego —  pałac „młodej k ró­
lowej11, czyli Elżbiety7, póź: ie.j B ar­
bary.

Miejmy' nadzieję, że eały teren 
Zamku Dolnego zostanie kiedyś grun 
towme zbadany i że doczekamy się 
.jeszcze dokładnych (1 łanów zabudo­
wań. Dowiemy się wówczas, gdzie sta ł 
najstarszy  kościół św*. tnny .

* * *
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pieczęci.
P an  Paweł ją ł  się w i e l k i c h  środ­

ków: sprzedał dwa konie, krowę, ezp. 
rv  wieprzki, smoking, spinki i ^a b ij0 
let. Uzyskał 497 zł., 3 zł. pe>ży'*zył oj 
kowala i wesół jak  szczygieł P^ed  
nocą poślubną pojechał do Gi'°l*a

V  Urzędzie Skarbowym urZędni 
czyny p rzy jęh ' go zgryźliwie-'

— Co? Przyszedł pan zameldo­
wać, że walnęliśmy za duży ńochod 
niak. A niby m niejsze bv p*n O p ła ­
cił?

Pan .Paweł wydobył swe 500 zł } 
m ignął niemi przed damio®?™ s*--rot> 
karni.

—  To dla was!
—  Panie, dziś nie pfgmn. aprilis -- 

iuMMM co fałszywych papierków ną,,. 
pokazywać

Najprawdziwsze. W płacę Je Za­
raz pod warunkiem... i wy łuszczył ca 
łą kombinację.

Urzędniczyny poszeptały i 
cic orzekły

—  Rekwostrator dureń, nic ',0i1)o 
mu tego robie, .lic z tego nic bvd rif> 
pieczęcie muszą zostać.

— No to nie wpłacę 500 zł-
—  To nie.
P an  Paw eł wyszedł, ale nic > }p. 

nął i trzech kroków, wybiegł0 7,a r‘im 
parę pluskiew, opadły go, i1, rZ"- 
mały za ręce piszcząc:

—  Dokonamy rewizji osobis °.l na 
opornym płatn iku!

I 7, trium fem  w ydarły tjiU 0 0  zł., 
w ręczając wzamian pokwitowanie, 
na rzecz nab-żnośfi uiścił 50^

Niedziela była grobem mar?(iń.
Dziewczę z Koziego Mądołl-11 7 ar*si\v 
szy trzy  krzesła i dwa fo td 1' s i a ­
dło wreszcie na podłodze ską* 'Sark­
nęło :

  \ \  ięc cóż tu  do parałusa fj 0
pana należy, wszędzie w idzę t£ m,*L „

—  T 'Ik o  się interosa P°fłra»ią 
słodka panienko znikną wraz... to 
wszystko moje...

— Do spółki z rządem. 'zt‘m
podoba mi się pan nawet, al Ko­
gę z Jachadojką co ma litera11 ^ ż y ­

ta

Barbary, oraz badania dokumentów 
historycznych pozwoliły wreszcie u- 
stałić prawdę.

Kościół pod wezwaniem św. Anny 
by ł zbudowany w tricku XI V , jest o 
nim wzmianka w testam encie biskupa 
A ndrzeja W asiłły z r. 1398, ale ów 
kościół nic wspólnego nie miał z obec­
nym, gdyż znajdowmł się w obrębił 
murów obronnych Zamku Dolnego. Ko 
śoiołem tym  opiekowali się 0 .0 . F ran- 
eiszkanń

Różne koleje przechodził ten ko­

dowany w wieku X V I z rozkazu kró­
la  Zygm unta Augusta, k tóry  pragnął 
wznieść w spaniały kościół — m auzo­
leum, w którymi spoczęły prochy jego 
dwu małżonek, —  królowych Elżbie­
ty  i Barbary.

Gdzież, się zna,jdow’ał pierwotny7 
kościół św. Anny w m urach obron­
nych zaniku wileńskiego?... N iestety, 
ścisłe usłalenie bez. przeprowadzenia 
badań w terenie jest niemożliwe wsku 
toK niedokładności starych  planów 
W ilna. Załączony7 rysunek je st zrekon

Zarysowując dzieje kościołów św. 
tn n y  w Wilnie, ks dr. P. Śledziew­
iki w przypisach poruszył sprawę 

znalezienia grobów królew ikidi w B a­
zylice v. ileńskiej w r. 1931.

Znalezienia grobów szczer/.e poru­
szyło społeczeństwo, które należycie 
doceniło olbrzymie znaczenie tego fa  
ktu. Nic też dziwnego, ż.c szerszy o 
gół p ragnął dowiedzieć się szczegółów, 
dotyczący eh genezy 1 przebiegli odkry 
cia Powstawały py tan ia : czy mamy 
do czynienia z niezwykle szczęśliwym 
przypadkiem , czy też z .cynikiem do­
brze uzasadnionych hipotez, czujnego 
kierownika robót? —  kto pierwszy 
w padł na pomysł, że groby królew­
skie, których szukano pod kaplicą św. 
Kazim ierza, znajdowały się pośrodku 
kated ry? —  kto  pierwszy wszedł do 
k ryp ty?  i t.p.

Ciekawość taka nie ma w7 sobie 
nic złego, —  je s t naw et /. wielu wzgie 
dów pożądana, gdyż ułatw ia propa­
gandę sprawy7 ratow ania bazyliki i
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mogłaby być wyzyskana w rf' 1 "'Tno 
żenia ofiarności.

N iestety, wówczas „sHG Uro­
da, jne11 zachowywały się niorna kou- 
spiraeyjnie, co sprzyjało PoWS*<1'*n 
niu najniedorzeczniejszy'1, 0  °tek. 
W ytworzyła dę niezdrowa atinoej,,^  
niedomówień, plotek, in-tr,' *•

W reszcie spraw ę ł vjliSI1'* lla ła­
niach Ateneum W ileńskie#0 __°czRtk 
V II, zesz, 3 —  4, str. 91)9) 11 r ^ 8r.jan 
Morelowski, k tury  w' eillu
do rozprawy11, datowancl°  1031
roku stanowczo stw ierdził7

„Odkrycie to z.awdzięi-'Zamł i’Ozle- 
głenm planowi prac okoł° P°dBemi, 
wypracowanemu przez Prot" -Kłosa 
(który na kilka dni przrd. faktem, z
uderzającą przenikll" '080.1̂  7 haszej
obecności, na podstaw'11 innych p rac, 
wstępnych, przewidy"'0* °^ nale:denie 
tych szczątków w tej stron ie); jaKo 
toż zapałowi i sv(iui1*inosci Wykonaw 
ey i>lanu, ]>. arch. Pekszy

Oświadczenie stanowczo, wyraźne. 
Prof. Kłos w ied/ial. g(lzie należy szu­
kać grobów, o kilka dni przed odki- 
ciem opowiedział (> tem  di M M orę- 
lowskiemu, dobrze więc skierował p. 
Pcks.:ę, jako wykonawcę swy1*1 p la­
nów.

Zasługa ś.p. pe°f. J . Kł»sa w świe­
tle oświadczenia dr. Morelowskiego- 
jest wyjątkowa 1 wjb4®zna’ — właś
nie: zasługa, a nie ty]k° szczęście, bo 
przecież dr. Morelowski wyraźnie mó­
wi o tem , że prof- 1'*°^ n a  k ilk a  dni 
jirzcd  odkryciem  w iedział, gdzie, mo­
g ą  się  znajdow '111' szczą tk i królewskie 

J a k ż e  inaczej w ygląda sp raw a zna 
lezienia grobów  kró lew skich  w ujęcia 
ks. d r  P- Ś ledziew skiego!.,

Kry})ta królewska została udkryt*
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ME CHCEhY mmn KUMY! POTĘPIAMY WYCINANIE DRZEW!
Pierwsze odpowiedzi na ankietę n a s z e j  pisma

Co myślę o pomniku Mickiewiczu 
W in terp re tac ji rzeźbiarza K uny?

Ano, —  myślę nieprzyjem nie, na­
wet byłoby bardzo przyjem nie móc o 
nim nie myśleć wcalo t, j. żeby ni, 
egzystował.

Mickiewicz w prześcieradle kąpie- 
lowem z księgą, prawdopodobnie no­
tesem podroż] yrn, g ra  rolę żyda wie­
cznego tułacza

Zatrzym ał się na chwilę L przy 
-łaniając św iatło ręką, patrzy w dal, 
chcąc dojrzeć koniec swej wiecznej 
Wędrówki i me może nic dojrzeć.

Podziwiać należy zdolności akro­
batyczne W ieszcza, któryr dla rozszo- 
zenia pola widzenia wlazł na -.łup ' 

l ara po trafi ekwilibrum utrzym ać.
Nie wiem czy Światowid rad jest 

tego, że musi nieść Mickiewicza na 
Ułowię, tak jak  dawniej dźwigali bro- 

. ilacze rosyjscy „saeharmorożennoje*
Znamy Mickiewicza wszyscy do- 

koLale, czy z licznych jego podo­
bizn w rysunkach, portretach . mi- 
daljonach, przedstawiających Ge w 
wieku późniejszym, zaś w wieku mło­
dzieńczym „Na Czatyrdachu skale* * 

lk Go wy malował M alenty W ańko­
wicz

Takiego Mickiewicza znamy, takie 
go w pamięci i sercu nosimy, lecz 
któż pozna w cementowej maszkaize 
Pronosz! i, lub w desperacie na słupie 
Kuny, twórcę p. Tadeusza?

Gdy grem jum  artystów pierwszą 
nagrodę przyznało Szukalskiemu za 
wspaniały p repara t anatomiczny, do 
którego dobrał się orzeł, za konter­
fekt Mickiewicza — ogórny protest 
projekt ten utrącił.

P ro jek t Kuny też grono kapłanów 
Sztuki uznało za cm anaeję dzieła 
narodowogeo w pojęciu o Wodzu, 
skrystalizowanym  w te j koncepcji.

Może być, że my, zwykli zjadacze 
ehleba, me możemy pojąć nowych kie­
runków' artystycznej twóiezoś i: od­
w racam y si( od kubistów, formistów 
i t.p  istów, których twory posiada­
ją  tę jedynie zaletę, że nie są  podob­
ne d c  niczego, co Bóg stworzył i co 
w naturze podziwiamy, jako wieczne 
piękno, zrozumiałe dla każdego.

Pomnik staw ia się nie dla wyna­
lazców nowych kierunków w sztuoe, 
ale dla narodu, złożonego ze zwykłych 
normalnych ludzi

Zwykły śinieitelnik moż.e zapytać 
się „kto no je s t“  ?, ale źle jest, gdy 
pa trzą  n.v pomnik m ający reprezen­
tować kogoś zapyta „eo to je s t“  ?

Przechodząc do ulokowania ułupa 
z tułaczem na środku .jezdni, należy 
ten pomysł też uważać za n iefo rtun­
ny. K olum na na Place Yendome w 
Paryżu ma na krągłym  placu otocze­
nie jednakowo wysokich domów, eo 
tworzy architektoniczną (.dość cał­
kiem symetryczną.

Tu zaś m a b y  rodzaj elipsy o 
ściętych końcach —  przez ul. W ileń­
ską całkowicie a od ulicy Orzeszko­
wej w połowie.

Te ścięte końce placyk:** wpierać 
sie m ają z jednej strony w okno d ru­
giego gmachu Br. Jabłkowskieh, z 
drugiej zaś w ścianę kasyna. Z drugie 
go boku ulicy w ścianę Kasy Komun, 
i w pustkę ogrodu od kav darni 
hztralla .

Boki elipsy stanowił będzie plac 
( trzeszkowi ', którego sym ctrja zosta-

Czy cieszy się Pan z pomnika Ku­
ny w Wilnie? — nie. Czy pochwala 
Pan wycinanie arzew a) na Antokolu, 
b) na ul. Mickiewicza? — nie. Stetan 
I uhan Baranowski, pik. w st. spocz.

* * *

Czy cieszy się Pani z pomnika Ku­
ny w Wilnie? — nie cieszę się, uwa­
żam że jest watrę my, a  myśl jego jest 
niezrozumiała zupełnie dla szerszego
Ogółu. Czy pochwala Pani wycinanie
drzew : a) na Antokolu. b) na ul. Aijc- 
kiewicra? — potępiam i jestem szcze­
rze oburzona. Helena Benisrawska.

*  *  *

Czy cieszy się Pan z pomnika Ku­
ny w Wilnie? — wprost przeciwnie, 
głęboko się martwię, lecz nie dlatego, 
że jest v* stylu żydowsko ■ biblijnym, 
ty k o  dlatego, że jest bardzo brzydki. 
Czy pochwala Pan wycinanie drzew: 
a) na Antokolu. b) na ul. Mickiewi­
cza? — potępiam i całkowicie przyłą­
czam się do argumentacji „Słowa** w 
ocenie powyzszycn poczynan ojców 

Saul Epsztejn, mgr praw', apl.
sad.

Ci > cieszy się Pan z pomnika Ku­
ny w Wnnie? — Nie, nie harmonizuje 
z regjonalnością naszych okolic Czy 
pochwala Pan wycinanie arzew: a) na 
Antokolu, b) na ul. Mickiewicza? — 
potępiam. Adolf Grosberg, aos. med. 
USB.

Czy cieszy się Pan z pomnika Ku­
ny w Wilnie? — nie Czy pochwala 
Pan wycinanie drzew* a) na Antokolu, 
h) na ul. Mickiewicza? a) tak, bo po­
trzebne, b) nie, bo nonsens, inz. Wła­
dysław Jacewicz, Roboty inzynieryjno- 
meljoracyjne.

•  *  *

Czy cieszy się Pan z pomnika Ku­
ny w’ Wilnie? — Nie. Posąg jakby 
przemawi, : „Ot bieda, los mię ciągle 
trapi, Ledwiem się obejrzał, aż tu nad 
głową kupi". Czy pochwala Pan wy­
cinanie drzew: a j na Antokolu, 0) na 
ul. Mickiewicza? Stanowczo potępiam, 
chciałbym wykrzyknąć do głowy mia­
sta: „Pamiętaj Partie, że być mairem. 
To nie znaczy być fryzjerem**. Robert 
Kuhn, nauczyciel.

Cz.y cieszy się Pan z pomnika Ku­
ny w Wilnie? —  me. Czy pochwala 
Pan wycinanie drzew: a) na Antokolu, 
b) na ul. Mickiewicza? a) me, b) nie. 
Micha* Pawlikowski, naczelnik wydz.

nic całkowicie zcjisuta, z jednej — 
parkanu od ogrodu Grabowskich z. dru 
gicj.

Gdzie tu sym etija, gdzie tu arcłii- 
tek toni k a t  Ni przypiął ni przyłntał.

Dziwna rzecz, — gdzie się nie Stpoj 
rzy dziś na śwńecie, wszędzie daje się 
z.auważyi pęd do wszelkiego rodzaju 
dziwolągów, tak  jakby  się we łbach 
cos przewróciło. A przecie rzeczy pro­
ste, naturalne, normalne, z.rozuiuiale 
są  jedynie trwało, ładne i nieśm ier­
telne, ja t  klasyczna rzeźba, arehiie- 
k tu ra  i malarstwo

"Dzieła Tornwaklsena, Fidjasz.a, Mi 
chała Anioła, nio stracą nigdy na 
wartości i aktualnośii, —  dziwolągi 
nowoczesnych kierunków oytrawagan- 
ckie.h, znikną tak jak znikają wy­
mysły mody —  dziś adinirowano ju ­
tro  już wyśmiewane.

St. Wańkowicz.

dnia lii-IX 1931 r. Otóż ks. Śledzjrw 
ski twierdzi, że w czasie od 12 do 18 
w z. •śnie prof. J . Kłos w ogóle nie h., ł 
ooeenj na robotach 18 września przy 
szedł do katedry i dowiedział .się od 
p. Pekszy. że trafiono na jak iś środ- 
mowiee7.ny mul’, idący wjioprzek ka­
tedry. Prof. Klos, przypuszczając, że 
|est to blok fundamentowy zewnętrz­
nej ściany .jakiegoś pierwotnego ko­
ścioła zamkowego, kazał przuiie.śe ro­
boty do innej częsc katedry!.. 19 
września p. Pekszo, mając wątpliwo­
ści, czy rzeczywiście odkryty' niur sta  
nowi zewnętrzną ścianę dawnego ko­
ścioła, po porozumieniu się z K onser­
watorem, dr. St. Lorenkzam, j>ostaiio- 
wił wbrew decyzji prof. Kłosa, nie 
przerywać dalszych badań. “0 wrz.eś- 
nia p. Pekszo miał pewność (},0 
na to  wskazywał mistrzowsko za­
maskowany' otw ór), że za murem znaj 
duji się jakaś krypta. 2.1-IX 0 S ° ~  

dziuń, S m. 45 rano przez zrobiony 
otwór p. Pekszo i technik j). K. WI1- 
kus zobaczyli szczątki królewskie. 
Dopiero o godz. 12 zaalarmowani 
przez p. Pekszę, przyb, li ks. prałat 
A. Sawicki, p ro f Kłos, d r  Lorentz, 
dr, Morf lowski j prof. Ruszczyć.

W tern świetle sjn-awa znalezienia 
grobów królewskich je st d ziełem szczę 
sliwego przypadku, bohaterem sta je  
się p. j'ekszo. — ro ' a zaś prof. K ło­
sa likwiduje się całkowicie.

To rzecz jasna, nie może obciążać 
ś.p. jirof, K łosa. Jeżeli Guoewi.cz, któ 
ry ii i ( spostrzegł zamurowanego wej­
ścia do k ryp ty  królewskiej, nie zna- 
łazł szczątków królewski' h, mógł 
ł °  zrobić i Kłos.

Ale dlaczego nie można było po­
wiedzieć całej praw dy?... Przecież ta  
praw da nie jest, tęgo rodzaju, aby z

nią należało się kryć!.. T rudno: n ik t 
me, przewidział, gdzie się znajdują 
prochy kró lew ski', bo wszystkich 
wprowadził* w błąd tradycja, k tóra 
wskazywała na kaplicę św. Kaziunc 
rza, jako na mię,jsee spoczynku szcząt 
kii W' królewskich. Nie było więc od­
krycia, dokonanego na podstawie ści­
śle opracowanego pi-a nu, —  był sze/ę 
śliwy- przypadek. Dlaczegóż nie cie­
szyć się z tego przypadku?.

Ja k  teraz wygląda dr. Morelow- 
•'ki, który na łamach naukowego p i­
sma podał nieprawdziwa wiadomość?

Albo może to ks. dr. Ślodziewski 
stworzył napoczekaniu bajeczkę, k tó­
rą  puścił w ruch w bliżej nieokreślo­
nym eeluf... Dlaczegóż wówczas nikt 
nii zaprotestuje?..

Jest rzeczą niezmiernie przykrą, 
że spraw a znalezienia grobów została 
w ten sposób wyjaśniona, gdy ś.p.
1 Klos już nie żyje.

1 przecież żyją ci, którzy wie­
dzą, jak stały- sprawy i którzy tole­
rowali nieścisłe inform acje!..

> ieohż.e oni przemów lu !
To jest właśnie okropne w Wilnie, 

że wT spraw ach artystyczny eh, najsze­
rzej pojętych, panuje dy k ta tu ra  k il­
ku jednostek, które lekceważą, opinię 
publiczną a siebie uważają za ludzi 
nieomylnych. Słusznie nu to wskazy­
wał inż. I W idawski.

A rezultat?.. Wielka, niestety w 
wielu wypadkach całkiem uzasadnio­
na, nieufność społeczeńsiwa w sto dn- 
ku do wszystkich w.ększ.yeh poczynań 
artysty 'zno-ku ltu ralnych  w \\  dnie.

Zamiast sztuki kw itną na g r u n c i e  

wileńskim pospolite sztuczki!.
Tak nie powinno być!..

W. Cbavkiewicz.

„Drzewa moje ojczyste: ileż was po żeiHą bęzwględna m agistracka piła
iŁ jęki era...* *

WŁÓCZĘGA PO POLSCE

Chłopscy „ ii it t i
V Krakowa na poradniowy Wschód, 

łtiż w zielone Podkarpacie, G godzin 
koleją. Jeszcze Ja s ło  daleko, a juz 
na wzgórza powychodziły sylwety 
wież wiertniczych, naftowych, takie 
dziwne, zwężające kię stożkow ato ku 
górze i niespodzianie zakończone dre 
wmaną budką. N ie je st ich cały las, 
jak  w Borysławiu, ale sto ją jak dęby 
na przetrzebionej z mniejszego drze­
wa polanie. Jakby  wyszły się gapić 
na ludzi z dolin.

V ludzie z dolm podjeżdżają: wi­
dzą, ze Ź dziwieniem i zadowoleniem, 
że wśród szarych w ież są  i jasne, żół 
te jak ciasto smarowane przed pie­
czeniem jajk iem : jeszcze świeża ho- 
blowizna ich desek nie zdążyła spla­
mić się ropą, .s/czernice na deszczu. 
Więc w Jaśli wiercą, wciąż, mimo kry­
zysu, mimo tego, żo nasze pokłady 
naftow e należą do najgłębiej jn łożo­
nych na świedie.

Oto właśnie szyli, który oglądamy, 
należy do takich. W iercono go lat 5, 
kosztowało to  przeszło 150,000 zło­
tych, .śwuder rozwala dziś iły' i łupki 
położono na głębokości 900 metrów — 
a nafty  jeszcze niema. A eo się s ta ­
nie, jak jeszcze po wiercą i dalej jej 
nic będzie? Nafeiar&two — to liietyl- 
ko wielkie zyski, to  jeszcze (i prze- 
dewszystkiem) ogromne ryzyko.

Ale ry/w ko 5 la t darem nych wier­
ceń okazuje się nie takie straszne: 
n a fta  już jest, ale jeszcze w małych 
ilościach, żeby się koszta wiercenia 
wróciły, trzeba wafle (lalej, głębiej.

Je s t to jednak zmartw■lenie nie ino
a „Sociefe <lu Pet.roh <! Potok**

—  francuskiej -spółk*, k tóra na. g a r­
bił wsi Potok, nad drogą Jasło  — 
K rasno posiada 28 szybów. W tern 
kilka szybów „samoczynnych**. Sn to 
szyby, z. któ.ych nafta  tryska eo k il­
ka godzm, bez jioiii]x>wania jej o:-ob- 
r.omi p&mpauiti': takim  będzie zapewne 
ów wiercony obecnie, takiem i s ą  licz 
ne szyby „wielkiego kapitału* *.

..Wiotki kapitel'* — to jiaństwo- 
wy „Polmrn**. to dalej belgijskie, fran  
cuskió' i au s trjac l ic -półki akcyjne. 
Przed wojną B on  .-ław położony już 
we wschodniej MałopoLseo, wśród lu ­
dności o znneznyiri procencie U kraiń­
ców —  to był kap ita ł obcy, a  jeśli i 
krajowy, to żydowski, Jasło  —  to 
był kap ita ł krajowy, polski. Obecnie 
Pory law jest nn wyczerpaniu, kap i­
tał* poprzenosił się do polskiego J a ­
sła i K rosna: tu  je.st nietylko ropa, 
jest i gaz używany do tych celów, 
eo nasz gaz, p od ukov.-any z węgla. 
Rurociągi odprowadzają go z szybów 
do gazowni, a  gazownie oddaje go 
miastu po cenie... 7 gr. za m etr sze­
ścienny. 'W  tym  względem Jasło 
je st eldoradom: gaz, w K rakow ie ko­
sztuje 45 groszy za m3. Itoszło do te­
go, że przy budowie sławnych Moście 
pod Tarnowem, budowano ogromny 
(GO kim.) rurociiąg, który , dla tan io ­
ści, miał eaiej te j osadzie fabrycznej 
do.-tarczać gazu. Cóż... kiedy rurociąg 
kosztował - 3 mil jony złotych.

U stóp szybów potockich równi­
na, na niej kilkadziesiąt no ro /rzuca­
nych wież -wiertniczych. Te są małe, 
niskie i —  chłopskie.

Chłopskie? Szyby chłopskie?
A ta k !
WiliUei kap ita ł kilka, cz; k ilkana­

ście lat temu dokonywał próbnych 
wierceń : wiele z nich zarzucał, choć 
nafta  znajdowała s 'ę  już, pospołu ze 
żwirem łupkowym, n a  głębokości 150
— 200 metrów zarzucano je jednał 
wnioskując że głęboki' wiercenia nie 
<1 ,<l/ą tu tych olbrzymich zysków, do 
których nawykli nateiar/.c.

Tymczasem w okolicy’, wielu chło­
pów pracowało przy wierceniach i

wyszkoliiły się na ich terenach. Ghłop 
szukał sobie tylko wspólnika. Bywał 
nim drobny handlarz żydowski /, oko­
licy, bywał eim rytow nny urzędnik 
cticąey tu  lokować swój kajutalih, 
bywał — ostatnio 'uzyuier-geolog, spe 
ejalista naiciarskj, bezrobotny. Zawią­
zywała tsię prym ityw na spółka. Coś 
jak  to  śląskie, węglowe „bieda-szy- 
by“  —  sztolnie jiorzuconyeh jjrzez 
[J rz e (I s i ęb i o jus t wa kopalni, z których 
bezrobotni na w łasny rachunek wy 
dosta ją  węgiel.

W jasielskim „biedu-szybm * spo­
tykają  nas ooz.y n ieufne: ,a nuz to 
jakieś wdaaze, może o p.odattej. Nie­
wielkie niotoiy jiodnoszą w górę i 
spuszczają w dół ciężkj grot świdra. 
Ludzie są zajęci tą  monotonną, pracą. 
Ale widać, że się im or.a ojiłaea : w
okolicy mnóstwo takich szy bów*

Chłojiscy „nofciorze** dali gnm t. 
powstało na u u n dawne u.r'ządzenie 
szybu, —  no j własną jiraeę: dopraw ­
dy, pochłania ich. Wsjiólmcy wnieśli 
trochę wiedzy’ technicznej, jakieś k il­
kanaście tysięcy złotych —  drobiazg, 
śmieszny wobec, olbrzymich sum, jakie 
raz jx> raz, j a t  te  strum ienie naity , 
■wytryskają w niezmiernych ilościach, 
by* równie niespodzianie i ta jem ni­
czo wyschnąć.

„Soeiete du P e tro l’ * okujiowalo 
szeroki garb wzgórza nad wsią Potok. 
Są tu  dwie duże willo, w sty lu  f ra n ­
cuskim: m ieszka tu  sz.tab francuskiej 
sjiółki Na dole, u stóp  wzgórza wy­
rosły niższe, skrom niejsze szyby : o- 
bok nich zwykłe chaty. Ooprawda na 
wielu z tych chat znać już jak iś do­
robek. Te polskie, szy by stojące u stój) 
wzgórza, szyby wiejskich ,,nofcLorzyr“ . 
— to wygląda jakby  jakieś milczące 
oblę/.enie tam tych, obcych, w* soki<-h 
jak  baszty' zaniku. Uporczywa walka 

łabycli, biednych — ale autochto­
nów.

Gdy wracamy do m iasta, szare syl 
wetki szybów zaczyna otaczać 
zmierzch. O sześć kilom etrów w lewo 
od drogi, widać z garbu Potoku inne 
wysokie wieżo; to -są rozpada ląeo się 
baszty' starego zamku w Odrzykoniu. 
U ich stóp, zm artw iałych na zaws/.e 
bieleją jasne śeiany chat, sąsiedniej 
wsi. W XA 11 wieku jeszcze te 
.ściany obok tam tych murów 
wydawały* się może tak  sła- 
bemi i bezbrounemi. Coś jak  te  szy­
by „nofciorzy**. K. P.

Czy cieszy się Pan z pomnika Ku­
ny w Wilnie? — Jak można cieszyt 
się 7. tego, co jest smutne? A smutne 
jest to. że Wihto niema s zc zęśc i do 
romnlkćw. Czy pochwala Pan wycina­
nie drzew: a) na Antouolu, b) na ul. 
Mickiewicza? To jest Kryminał, za kto 
ry WLinych należy pociągnąć do od­
powiedzialności. Ludwik Ostreyko.

*  *  *

Czy cieszy się Pan z pomnika Ku­
ny w Wilnie? — Nie — nie odegra 
swej roi] ani upiększeniowej, ani re 
prezentacyjnej, ani propagandowej, a- 
ni popularyzującej, Czy pocnwaia Pan 
wycinanie drzew ; a) na Antokolu, b) 
na ul. Mickiewicza? a) nie, b) nie. — 
Drzewa są jednem z głównym upięk­
szeń nńasta, które powstaje nie pręd­
ko. Dlatego na zachodzie Ftiropy bar­
dzo je szanują. (Tu może tylko to bę­
dzie dobre, że plac bez drzew lepiej 
będzie narnonizowal z wyglądem 
parkanu i Dudy, które drago będą utaly

na iiiiejscu ouóowy). Franciszek Os­
trowski, lnż naucrycieL 

* * *

Czy cieszy się Pan z pomnika k u ­
ny w U iinie? Nie, liajzupeiniej zga­
dzam się ze zuaniem prof, Szymańskie 
go; „Taki pomni!. Mickiewicza nie dla 
\ \  iina. Dlaczego Kunę wybrana dla 
czego nje znanego rzezbiara„ Madey- 
skiego. Ten pomnik to taka gonitwa 
za oryginalnością, w  tym w "padku nie 
na miejscu**. Czy pochwala Pan wyci 
nanic drzew a) na Antokolu, b) na 
ul. Mickiewicza? —  Czy coś poaobne 
go można pochwaiać? przec*e rak 
truuno wychodrwac stare drzew? — 
Publiczność nasza zanadto idewrażli- 
wa i obojęt.ia na tego . dzaju nisz 
czycielskie i barbarzyńskie wyczyny, 
stale się pov tarzające Ogłosić naxv i 
ska tych, którzy te Łirząuzenia w y­
dali i napiętnować — inaczej resztę 
biednych ślicznych starych drzew po­
wycinają. inż. zeorowski

0 P O N K I K  K U N Y  I D R Z E W A
Cz), cieszy się r a n i  (P a n )  z pom nika  Kuny w W iln ie?

Czy pochw ala  Pani (P a n )  wycinanie  d rzew : a )  na Antokolu.
b) na ul. Mickiewicza

imię, nazwisko i stanowisko społeczne

(W yciąć i przesłać do redakcji w kopercie zaadresow anej: „Ankieta*

W sprdwie Biblioteki Narodowe] 
w W&rszawie

Groby wojowników
na Śląsku

( lu t ) Na Śląsku niemieckim doko 
nano sensacyjnego wykonaliska —  
odkryto mianowicie cztery groLowce 
staropermańsKie.

Wnętrza icn zawierają znaKumic.e 
zachowane szczątiti wojowników, du­
ży zbiór nairozmaitssej broni, sprzę­
tów domowych, wyrtoow glinianych 
i przedmiotów zbytKU.

S pen adria komisia uczonych arche­
ologów zaięła się badaniem tych zna­
lezisk, toore mają pooobno stac sie 
argumentem w rękach rasictów dowo 
dzącym, że kultura germansk„ w Eu­
ropie jest najstarsza i najwyższa.

DO POPULARNYCH H \S E ł .  
„ROB COŚ —  KUP COŚ** 

DODAJ 
„LEĆ GDZIEŚ"

I PODRÓŻUJ SAMOLOTAMI

Orrzyimijenrj lisi nasiępujący:
Szanowny Panie Redaktorze
Przypadkiem wpadł mi do ręki Nr. 68 

,Słowa“ z teljetonem p, Karola p. t. 
„Bibljoteka Narodowa i p. Demby“. 
Przeczytałem ten artykuł ze zdumieniem 
i z smutkiem. Uczyniono w nim ciężką 
krzywdę jednemu z najbardziej za­
służonych obywateli w Polsce o d ra ­
dzonej, p. Stefanowi Dembemu, nie­
strudzonemu organizatorowi i dyrekto­
rowi Bibljoteki Narodowej. P. Karał 
oparł, niewątpliwie, swe informacje na 
relacjach cudzych i dla tego pozwalam 
sobie najzupełniej prosić Szanownego 
Pana R tJaktora o łaskawe umieszcze­
nie w ,,Słowie“ następującego oświad­
czenia:

Projekt założenia Biblioteki Narodo­
wej powstał jiodczas pierwszych zaraz 
prac nad odbudową Państwa. 
Alianowany p. Sieran bem by je­
den z najbardziej wykwalifikowanych 
do rego zadania ludzi, zabrał się do or­
ganizowania Bibljoteki z nadzwyczajną 
żarliwością. Pomimo niewiarogodnie 
małego budżetu, zdołał w  ciągu kilku 
lal zgromadzić bardzo poważne zbiory. 
Na dogodne ich pomieszczenie nie byto 
ani śroaków*, ani miejsca, a tym cza­
sem napływały wciąż, zbiory nowe: 
wielka bibljoteka rapperswilska, kolek 
cje z rewindykacji bolszewickiej, różne 
dary i zapisy prywatne, nabytki i eg­
zemplarze obowiązkowe, nadsyłane pizez 
wydawców W ciągu kilku lat zbiory* 
te leżały w kilkunastu dorywczych skła­
d ach : w biurach Ministerstwa W. R. i 
O. P , na strychach tegoż. Minister­
stwa, w podziemiach Bibljoteki Krasiń- 
skichjHw pałacu pod Blacha, w pustych 
komnatach Zamku, w Łazienkach, w 
biurze Wydziału Bibljotek, w Bibljo- 
tece Publicznej przy ul. Koszykowej, w 
Gabinecie Gipsów, w Centralnej Bi- 
bljotece Wojskowej, w Bibljotece Uni­
wersyteckiej, w lokalu Tow Farmaceu­
tycznego. Dopiero przed kilku laty u- 
zyskano pozycję budżetową na wyna­
jęcie lokalu dla Bibljoteki Narodowej 
w gmachu, należącym do Wyższej 
Szkoły Handlowej. O pomieszczeniu 
tam wszystkich zbiorów* nie mogło być 
mowy, ale dato się ulokować część 
dosyć poważną.

Musimy pamiętać, że Bibljoteka Na­
rodowca należy już dzis do najbogat­
szych w Europie, posiada bowiem 
600.000 tomów, nie licząc bogatego 
działu rękopisów. Dopiero od chwi­
li uzyskania większego lokalu można 
było prowadzić racjonalne katalogo 
wanie zbiorów (skatalogowano do­
tychczas 60.000 dzieł). Pr/.y Bibliotece 
pewstat wzorowo urządzony „Insty­
tut Bibliograficzny** i Biuro Międzyna­

rodowej Wymian) W ydawnictw Vt 
wspaniałych zasobach swych Bibljo­
teka Naroaowa posiada: najbogat
szy w  Polsce dział łcai logra&czny, 
12,5u0 bezcennych rękopisów oraz in­
kunabuły z Bibljoteki Załuskich. 19.000 
objektów graficznych. Bibljoteka Rap­
perswilska, Bibljoteka Batignolski Bi­

bljoteka Wilanowska, 11.00C szty­
chów z kolekcji Kraszewskiego, takie 
perty urjańskie kultury narodowej 
jak Psanerz FlorjańsKi, Kazania 
świętokrzyskie i t. d.

Zanim Bibljoteka Narodowa zy 
ska własny, godny jej gmach, dyr. S. 
Demby postanowi! uruchomię zDiory
w takim zakresie, na jaki pozwalają
okoliczności. Zważywszy, że ilość 
druków nieperjodydznych nadsyła­
nych obowiązkowo. wynosi rocznie 
około 13.000 oprócz 2.500 czasopism 
trzeba było podzielić tymczasem zbio­
ry na serj, aby ułaTwić do nich dostęp 
czytelnikom. Pragnąc stworzyć rezer­
wę miejsca w gmachu Wyższej Szko­
ły Handlowej dla druków bieżących, 
dyrektor Demby postanowił przenieś' 
narazie stare druki, stanowiące funda­
ment każdej wielkiej oibijoteki, do 
sal, wynajętych w b. pałacu Potockich. 
Uczynił to  dla tego, iż stare druki na­
pływają powoli i w małej już ilości, 
natomiast druki nowsze, bardzo obfite, 
wymagają dogodnej centralizacji i 
szybkiego katalogowania. Dyrektor 
Dembi urządził w Bibljotece czytel­
nię na kilkadziesiąt osób. Prawo pracy 
w tej czytelni ma każdy bez adnego 
pozwTenra dyrektora. System korzy­
stania ze zbiorów jest taki jak % 
każdej właściwie zoTganiz.owanej bi­
bljotece: wypełnia się biuletyn ze
swem nazwiskiem i tytułem żądanej 
książki i — nic nad to. Woźnych jest 
w cało, Bibljotece pięciu, bo na więcej 
niema budżetu. Urzędnicy L urzędnicz­
ki, niezmiernie uprzejmi i usłużni, 
ułatwiają korzystanie ze zbiorów, jak 
tylko mogą Dyrektor nie bierze oczy­
wiście udziału bezpośredniego w
tych czynnościach. Pracuje on nad 
ogólną organizacją Bibljoteki, przyj­
muje interesantów od 12-ej do 2-ej i 
słynie w Warszawie, jako człowiek 
niezwykle uczynny. nadzwyczajnie 
skromny i oddany cala duszą instytu­
cji, którą stworzył.

Jako jeden z literatów, kurzysta 
jących stale ze zbiorów bibliotecz­
nych, pozwaiam sobie da< tu świa­
dectwo prawdzie i wyrażam publicznie 
p. Dembemu wdzięczność za jego mi­
łą -zawsze gotowość do pomocy w* po­
szukiwaniach.

Łączę wyrazy wysokiego szacunku 
łan Lorentowicz

-  J *t ‘X n r  9 p # fa o jm &  i
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Min. Bjrthsu w W m z a w le
W AKSZ A W A. Pa t. Wozdraj o go­

dzinie 30 rano  iriinirtar sjuaw  zagra­
nicznych Francji Barthou przyjął w 
obeeuoM-i am basadora Pnureji* Laro- 
rho‘a w gmachu ninbusiuly nam -us- 
kit.j pi-zcflstnwioielj yrasy polskiej i 
Zagranicznej, wobec których w\głosił 
dłuższe przemówienie.

O giłflsc. 11,30 m inister B arlhou w 
tawarz.ylrtwie am basadora Łtu och*‘ a, 
przebył do gmachu prcaydjinn rady 
ministrów, gdzie złożył wizytę prem- 
je iow i Jaim  zowi Jędrzejewiczowi. Po 
lei wiz.ycic mini.-lci' Barthou wrócił 
ło ambasady francuskiej.

O goń z. 12,1.3 lulni.sUT spraw  za
■ar.icznych Boak rewizytował mini­

stra. B arthou v am basadzie LTniu-us 
kiej, poczem obaj m n.istrow ie odjccha 
li razem na plae Józefa Piłsudskiego

O godz. 12,45 m inister B arthou w 
tow arzystw ie m inistra Bocka złożył 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnie­
rza.

Przed jirzy,jazdom m inistrów  wzdłuż 
gmachu sztabu głównego ustaw iła 

,-ię kom pania honorowa ■',(> pułku ze 
Uztuudarem i orkiestrą. Naprzeciwko, 
nastawili się przedstaw iciele korpusu 
;oflcerskiego z, zastępcą szefa sztabu 
głównego gen. brygady .T. K ordjan  - 

‘Zamorskim. Raport kolejny przyjęli 
!komendant m iasta płk Poreswiot - 
ISołtau n następnie dowódca DOK. I 
tgen. Jarnuszkiewicz. N przybycie do- 
■stojnpgo gościa oczekiwali członkowie 
•ambasady francuskiej z radcą amba- 
: sady Bressy‘m oraz attache wo.jsko- 
jwym generałem d ‘Arbonneau, wo.iewo 
;da  Jaroszewicz, prezydent m iasta W ar 
Łzaw y Zyndrnm-Kośeiałkowski, piz.ed 
•Ktawieiele p rasy  zagranii znej, w tern 
Śliczna g rap a  dziennikarzy francuskich 
•oraz przedstaw iciele prasy polskie,). 
•Chodniki przed sztabowi zaieghy tłu- 
imy publiczności.
; O godz. 12,45 przy dźwiękach 
: inarsyljanki prsyb; ł samochód w to­
warzystwie m inistra Becka, m inistra 
sp ra#  zagranicznych F ran cji Barthou 
Pn»vbj 1 również am basador franens-

Roebat. Dostojny gość w tow arzyst­
wie m inistra Becka, am basadora La- 
roehe‘a i otoczenia przeszedł przed 
frontem kom panji honorowi j, poczem 
m inister Bartiiou przyw itał się z 
przedstawicielami korpusu ofieersk.

Kaetępnio m inister B arthou przy 
dźwiękach hymnu narodowego pola k it 
go złożył wieniec na grobie nieznane­

go żołnierza.
Po uroczystości m inister Barthou 

przyw itał się z przedstawicielam i gru 
py warszawskiej kom batantów  fran- 
eukkieh,, a następnie odjechał w to n a  
r/ystiv ie m in istra  Becka przy dźwię­
kach inarsyljanki.

Y.i 'brana publiczność zgotowała do 
■dojnemu gościowi serdeczną owacje.
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Przyjęcie na a. .sc dziennikarzy 
francuskich

WARSZAWA PAT. — Wczoraj w 
południe w sali malinowej hotelu „Bris • 
tol“ naczelnik wydziału prasowego M. 
S. Z. Przesmycki, podejmował śniada­
niem bawiących w Warszawie dzienni­
karzy francuskich. Prócz gości francus 
kich w śniadaniu wzięli udział liczni 
przedstawiciele prasy polskiej z mini­
strami Maluszewskrn i Libickim na czc 
le, prezes Zw\, Dziennikarzy RzpKtej 
płk. ścieżyński, szef wydz. prasowego 
prez. Rady Ministrów Święcicki, urzęd­
nicy wydz. prasowego MSZ oraz pre- 
zydjum kiubu prasy zagr. w W arsza­
wie.

Gości powitał serdecznie nacz. Prze 
srnycki j w imieniu polskich dzienniaa- 
rzy prezes Ścieżyński.

W odpowiedzi przemawiał w imie­
niu dziennikarzy francuskich redaktor 
Saint Brice. Oświadczył on na wstępie, i 
że przemawia improwizując, bez przy-1 
gotowania i będzie mówił to, co jest 1

gfosem jego serca. Udając się do W ar­
szawy — mówił Saint Brice — nie 
wątpiłem, że będziemy tutaj serdecznie 
podejmowan' przyjęcie jednakże w 
W arszawie przeszło nasze oczekiwanie

Z W arszawy wynosimy potrzebę 
powrotu i dalszego was poznania, któ­
re jest tak konieczne dla ścisłego po­
głębienia współpracy. Przyjaźń z Pol­
ską nie jest dla nas jakąś improwiza­
cją, od dziecka jesteśmy wychowani w 
tradycyjnej przyjaźni z Polską. Trady­
cja tej przyjaźni istniała u nas nawet 
w chwili, kiedy konieczność historycz­
na nakładała obowiązek równoważnika, 
będziemy szczerzy, bliższego sojuszu 
z Rosją. Musieliśmy iść z Rosją, albo­
wiem nie było polskiego państwa.

W Polsce odrodzonej znajdujemy 
naszą prawdziwą, tradycyjną i koniecz­
ną sojuszniczkę. — W zakończeniu 
mówca wzniósł toast w ręce dziennika­
rzy polskich.

Wybuch w kopalni węgla
onu Serajewem

Parochu oraz. szef gabinetu m inistra

BIa ŁOGRÓD PAT. — Według na- 
deszłych tu infoi utacyj, w chwili w y­
buchu w kopalni węgla w Kakagn pod 
Serajewem, znajdowało się w szybach 
221 górników. Włelu z nicn zaotuło u 
ratować się ucieczką w pole. Ogarnięci

Ponowne odroczeni# obrad
rozbrojeniowych

GENEWA PAT. —  Wobec bezce­
lowości w obecnej chwili zebrania się 
prezydjum konferencji rOzo, ojeniowej 
w przewidywanym początkowo termi­
nie 30 kwietnia, przewodniczący Hen­
derson Z'vrócil się Wi zoraj do człon­
ków prezydjum z zapytan-ein, czy zga­
dzają się, by Mibrafo się cno dopiero

29 maja rano, pouczaj gdy komisja g!ó 
wna konferencji zebrałaby się tego sa­
mego dnia po południu. Ponieważ pro­
pozycja Hendersona została uczyniona 
po przeprowadzeniu wielu Konsulocyj, 
można przewidywać, że nie napotka o- 
na sprzeciwów.

strachem i przerażeniem, dopiero wczo­
raj wrócili oni do swych aomostw. Do 
wieczoia dnia wczorajszego wydobyto 
zwicki 52 górników, nieznany jest los 
78 osób. Na miejsce katastrofy udała 
się specjalna komisja rządowa.

BlALOGRoD PAT. — Akcja ratun 
kewa, mająca na celu ocalenie górni­
ków, tasypanych w kopalni nod Sera­
jewem, prowadzona jest z wielką e- 
nergją. Ustalono, że w  galerji, gdzie 
nastąp:; wybuch gazu twouiego, znajdo­
wało się l37 górników. Tytko 7 udało 
się wydostać z kopalni, pozostali zo ­
stali zasypani. Według ostatnich wia­
domości, z galerji wydobyto dotych­
czas zw;OKi 109 lObotników Nadzieje 
na odnalezienie pozostałych przy życiu 
lub nawet cięzko-rannycn, są nardzo 
niewielkie. Nasuwa się przypuszczenie, 
że wszyscy górnicy ulegli przy wybu 
chu lak wielkim oparzeniom, że roz­
poznanie ich będzie bardzo truane

Pierwsze zdjęcia i  lozruchów w Kopenhadze

Nowe sole ip u £ e a I n e v U Hunowi e

Onegda.j yf południe odbyło .się w 
pałacu w ilauow.skijii otwarciu nowo- 
urządzonej galerji obrazów i dal­
szych sal muzealnych.

Do Wilanowa przybyli m inister 
oświaty Jędrzejow ie/, ftaódsrtawicial# 
województwa i starostw a w arszaw - 
s K ie g o  wydz. sztuki min. Oświaty, 
nacz. dyrek tor zbiorów państwowych 
dr, L auttrbach , przedstawień _'le insty- 
tucyj artystycznych oraz pras i licz 
urn zaproszeni goście.

W łaściciele W ilanowa p.p. Branic 
cy, oraz kustosz jiałacu p. Dynów iki 
óju-owlidzali gości, ndzie.la.uiu szczegó­
łowych inl'onuaey,i. O tw arto 10 no­
wi eh sal. Poza jłarteroł-zerni dawne- 
lni apartam entam i króia Sobieskiego, 
w których zostały zgromadzone wszy­
stkie pamiątk i po królu i królowej 
Marysieńce, oraz zabytk z epoki, w 
dalszych trzoch salaeli na parterze i 
w górnych pokojach, w dawnych apur

tum ultach króli więzów zostały zgro­
madzone 'i uporządkowane. zbiory b. 
właścicieli Wilanowa, galerje Sieuiaw- 
skich, Potockich i Lubomirskich.

W zbioraeb znajdują się cenne ko­
lekcje obrazów- szkoły flam andzkiej, 
włoskiej i francuskiej z X V II w., 
oraz kilku obrazów sta re j szkoły nie­
mieckiej. M. in. są tam  dwa obnizv 
(Kamichn, mt-eresująey „P ortre t m at­
k i"  prawdojiodobnie jwchodzący z. 
v.-c oosnego okresu K em lnandta, dalej

(-.■■■•■eSSe . *; -'i'
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Przed paroma dniami wybuchł i,- 
Kopeniuidzc s tra jk  marynarzy- i robo 
Ulików iioi-towych. /  powodu agresy­
wności strajkujących dochodziło kil­
ka razy do zamieszek, w których mu­
siała interweniować policja, rozjiędzai

ląc dem onstrantów  pałkami gainiow;-
nu.

Na zd.jęcin policja rozjiędzająca 
denionstrantów w .jednym z jrarków 
kopenhaskich.

OD WŁ iSNEG-0 RORESPONDERT A TELEFONEM Z NIEŚWIEŻA)
Dziś po połutiniu przyjechała uo 

Nieświeża wycieczka kongresu łowiec­
kiego z przewodniczącym kongresu p. 
Ducrocą i wiceprzewodniczącym ks. 
Radborem na czele. W skład wyrciecz 
ki wchodzą myśliwi z Francji, /ragiji 
Włoch, Niemiec, Danji, Belgji i  in­
nych krajów. Wśród przybyłych znaj 
aują się księstwo Murat lord Y m en  
minister Saudor de Kiss.

IlierowniKiem wycieczki jest Mau 
rycy hr. Potocki
W historycznym zamku podejmował 

zagranicznych i  krajowych gości ksią 
cę ordynat Nieświetki śni rdaniem, za 
kończoncm staropolskiem życzeniem, 
mysiiwskiem: darz Bor. Odpowiadał

księciu, dziękując za wspaniale przy­
jęcie, p. Ducrocą i  inni goście zagra­
niczni.

Dzrś wK-czorem specjalnym pocią­
giem członkowi a Międzynarodowej Ra 
dy Łowieckiej będą rozwiezieni po roz 
nych rewirach myśliwskich ordynacji 
nieświeskiej i  lasów sąsmmuoh.

j.rogram obejmuje polowania na 
głuszce, cietrzewie, kaczory i słonki, 
poczem goście odbędą spacer specjał 
nym statkiem wzdłuż Prypeci.

Goście zagraniczni zachwycają się 
pięknem naszych lasów i historyczne­
go zamku rneświesaiego, który dokiart 
nie zwiedzali.

Pićmjer Hibzanow w Rzymie

y/ m rug Obrazów PouHsina i Canalctta.
\t dz.iale kopij bardzo wartościo­

wych z.na.jdujo się rór\ nież replika Ru 
tumsa. W zbrojowni zgromadz.ono kii 
ka z4ib\tkowvch mioczy z X V I w., 
szereg szjrad jrolskich z, X V III w., m. 
in. szjiadę króla Stanisław a Augusta, 
oraz okazy s ta re j broni palnej.

Pozmtwn w trzech pokojach na pię 
t r / t  zebrano b iory  jioroelany i sztu 
ki dekoracyjnej chińskiej, znpoczątko 
wano ,je»7.cze przez, króla Sobieskiego.

Dalsza zniżka dolar?
WARSZAWA Pat, —  Bardzo po 

ważna zniżka dolara, która zaznaczy 
hu się na wszystkich giei-.lach euro­
pejskich w ubiegłą sobotę, ustąpiła w 
dniu dzisiejszym miejsca lekkiej po­
prawie Przeciwnie marka niemiecka, 
wykazuj i w dalszym ciągu tendencję

?jszd delegatów Zw. Strie^ckfeg^
W GŁFBOKIEM

UŁĘBOkll-’.. — Dnia 22 b. m. od­
był -ię w (iłębok..m  doroi .:ny wainy 
z.ja/d delegatów Związku Strzeleckie­
go pow. dziśniińskiogo. Na z.jaz.il lirz.y 
łiyio 160 delegatów, reprezentujących 
13 oddziałów. 7, W ilna przybyli w cha 
.rakterze gośc i: p. W anda Dobaezew- 
ska i komendant podokręgu kjit. Kó- 
nig. Po otw arciu zjazdu przez preze­
sa zarSądu powiatowego kpt. Dedu- 
chowskiego powitał zjazd imieniem jio 
wiatu p. starosta Ludwik Muzyczko, 
jiodkreśla.jąc konieczność wyścigu pra 
cy i nodniesienia poziomu naszego ży 
c a  społecznego.

Ze złożonych jtrzez prezesów oiI- 
ilz.intow sprawozdań wynika, że praca 
strzelecka w terenie wre w całej peł­
ni. Po dyskusji nad sprawozdaniami 
uchwalono absolutorium  ustępującem u 
zarządowi i dokonano wyboru nowych 
władz. P rrz i—om zarządu nowinlowi- 
go został przez aklnmneję obrany lmr 
m istrz ivolbusZew.sk).

Po wspólnym obiedzie strzel -ekim 
wieczorem w świetlicy /.wiązku odbi­
ło się pi-z.edst.iwicuie. Odegrano 2 jed 
noaktówki: „Żyj, Po!sko“  i „Żiii-ęezy 
ny pod k u lam i" .

spadkowa. Lir włoski pozostał na po 
ziomie pen-rednick notowań, podczao 
gdy funt angielski ponownie spadł 

W  warszawie dewizę na Nowy 
i/Ori: notowano 5 25 a w sobotę 5.23. 
i/ewizę na Berlin notowano dziś urzę 
uowo na giełdzie warszawskiej 207.60 
w sobotę 207 80; prywatne notowa­
nia marki niemieckiej były dziś w 
warszawie 202 wobec 203 sobotnich. 

Dewiza na Mediolan obniżyła się z 
iu . i O do 45 06. Dewiza na Londyn no 
towano 207.03 wobec 207.31 w  sobotę

RZYM PAT. — Wczoraj o godz. 
7,05 przybył do Rzymu premjer ouł- 
garski Muszanow.

RZYM PAT.— Bawiący tu premjer 
bułgarski Muszanow przyjęty został 
wiczoraj po południu przez, Mussoiinie-
go.

W czasie rozmowy miano omówić 
całokształt zagadnień, interesujących 
oba państwa, a m in. sprawę paktu

bałkańskiego, sprawę rozbrojeniową o- 
raz kwestje gospodarcze.

Z Rzymu Muszanow uda się do Bu 
dapesztu, aby spotkać się z węgierskim 
premjerem Goembesem. Nie jest wy­
kluczone — że w drodze powrotnej do 
Sofji premjer Muszanow zatrzyma się 
w Biatogrodzie, by odbyć rozmowę z 
ministrem Jevtićem.

w teatrze
WIEDEn PAT, — „Neue Frete

Presve“ denosi z Salzburga, że na zgro­
madzeniu Heimweliry w sali miejsco­
wego teatru, w czasie przemówienia wi 
ceburnustrza Wiednia, majora Heim- 
wehry Lahru, wybuchła bomba, ukry­
ta w  wazonie z kwiatami.

Trzej czioiiKOwie Heimwehry, znaj- 
dujący się w  orkiestrze teatralnej. Wy- 
ni. Odwieziono ich do szpitala. Lżejsze 
rany odnieśli muzycy wojskowi, znaj­
dujący się w orikesbze teatralnej. W y­

buch zniszczył część urządzeń teahal- 
nych. Kapelmistrz, dyrygujący orniesi- 
rą, mimo że został ranny odłamkiem 
bomby, polecił orkiestrze odegra,, mar­
sza Radetzky‘ego.

Dzięki temu wśród licznie zeb.anej 
publiczności nie powstała panika. Do­
chodzenie wykazało, że oemba zaope 
trzona była w pi zyrząd zegarowy. — 
Sprawców podłożenia DOmbv dotych­
czas nie odnaleziono.

TELEGRAM
AUDJENCJE NA ZAMKU

W .diSZA W A . Bat. — p. Prez.., 
Cieni R/.ecząąrospoiitoj przy ją ł dzis 
przed południem delegację komitetu 
urządzającą zjazd z okaz.ji 25-leeiu 
powstania „Zarzew ia" i powstania 
drużyn strzeleckich. W  skład delega­
cji wchodzili I prezes Najw. Trybuna 
łu Admin. dr. Hcłczyńeki, gen. N'i u 
gebauer i szi-f sztabu gcnc-raincgo gu 
nerał Gąsiorowski. Delegacja prosiła 
)>. P rezydśnta o przyjęcie protektora 
tu  nad  z.jaz.dcm, k tóry  odbędzie się 
18 czerwca w Warszawie. P. P rezy­
dent wyraził zgodi, na objęcie protek­
torat u.

Następnie p. prezydent przyjął de- 
UfMcję w osobaeii jn-eze-sa aorokluba 
Rzeczypospolitej posła lanusza Radzi 
wiłła, szefa departam entu aeronautyki 
m inisterstw a spraw  wojskowych, gen. 
Rayskiego j sekretarza generalnego 
aeroklubu ppłk. Kwiecińskiego. Dole 
gaeja ta przybyła jirosie P. Prezyden 
ta o objęcie pro tek toratu  nad zawoda 
mi balonowetui o puhar Gordon Bene 
ta.

KATASTROFA LOTNICZA W WAR 
SZĄWIE

WARSZAWA. Pat. —  W ydarzyła 
się tu  k atastro fa  lotnicza. W  czasie 
lotu zderzyły się dwa samoloty, pr/,\ 
czem obaj loti.iey zostali zabici a sa 
moloty uległy zniszczeniu

DJAMENT WAGI 250 GRAM
B i rA O S  AUvF,S. P at. —  Dono­

szą 7 Rio de Janeiro, że na wyspie 
Cotinga znaleziono diament wagi 250* 

gramów. W artość diam entu .jest 
wjiroM nieobliczalna.
ZATARG O PŁACE W PABJANI- 

CACH
ŁÓDŹ. P at. — W kilku niniejszych 

z.akładaeli przemysłu włókienniczego, 
w Pabianicach wybuchł zatarg, prz 
czem w kilku fabrykach robotnicy p, 
rzucili pracę. Tłom zatargu jest ob ii 
żonie płac poniżej taryfy  umownej i 
zmuszanie robotników jiod groźbą 
zwolnienia do pracy 10— 11 godz. na 
dobę. Robotnicy zwrócili się o in te r­
wencję do insjiektora pracy i związ­
ków zawodowych.
i-OWRoT DELEGACJI PRLEMY- 
SŁCWCÓW POLGK1CH z LONDYNu

WTARSZAW  \ Paf. —  W czoraj 
wieczorem powróciła 7. ljondynu deie 
gacja polskich Jn-Kemysłowoów węgio 
wycli, k tóra bawiła w Angl.ji. ecler 
przeprow adzenia pertrek tacy j 7, an 
giclskiemi przemysłowcami węglowy­
mi na tem at uregulowania spraw  eks 
portu  węglowego. Rozmowy te byty 
pierwszym krokiem na drodze porożu 
mienia polsko-brytyjskiego w kwest.j 
węglowej. P ertrak tac je  były prowadzo 
ne przez czas kilkudniowego pobytu 
delegacji polskiej w Anglji i m ają b \c  
niebawem kontynuowane w dalszym 
ciągu.
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N o w o c z e s n y  A i n s w e r

Naprązma sytuacja polityczna w Grecji
-*.ii.NY. Pat —  Wewnętrzna sy­

tuacja polityczna w Grecji staje się co 
raz bar era ej naprężona

W prasie krążą pogłoski, że rzącl 
~a:darina dla wyjaśnienia sytuacji za 
-morza uciec się do nadzwyczajnych 
środków, jak rozwiązanie ciai ustawo 
rkrwczyrch i wprowadzenia dyktatury. 
. izienniki opozycyjne przeindują, że 
.sąd zestame obalony pouczas pinrw 
szego poświąteczmegc poeiedzonia pr.r

lamentu, a to wobec tego, że w zwiąs 
ku z dwuznacznym stano wi-sldam izą  
ciu w sprawie interpretacji zobowią­
zań Grecji wynikających z postano­
wić paktu bałkańskiego, stronnictwo 
woJnomyślnych, 1 5?re dotychczas po­
pierało rząd Łiaiaarria, będzie gioso- 
wa.-.o w wypariKu prawdopodobnego po 
stawienia kwestji zaufania przeciwko 
rządowi.

Lutnicy tureery w Moskwie
MOSKWA, P at. —  Dziś na lotni 

sku moskmwrskiem wylądowała tu rec­
ka eskadra w onnna, złożona z. 5 samo 
lotów pod dowództwem płk. Dżilał

— ---- —0U0

Boya. P ra sa  określa wizytę eskadry 
tureckiej jako nową m anifestację przy 
jaźni między Sowietami a Turc.ją.

Święta 15 p. uł n i w Wlkp.
POZN P at. —  Dz.iś w dniu 

śn ię ta  pułkowego 15 pniku ułanów, 
dawnego 1 pułku uhniów wielkopol­
skich na hipodronńe jioznańsKim od- 
l>ravi ione zostało uroezj sto nabożeń­
stwo [u-zez. łiiskupi jiolowego Gawlinę 
w obeoności inspektorów an n ji Kona 
rzewskiego i Śmigłego, wielu genora- 
łów, wyższych ol ifcorów i przedstaw i- 
eieh władz cywilny cli z wojewodą Ra 
pz.yńskini na cz.ela oraz licznej juibli 
c z. nośei.

Po wręczaniu odznak jTyłkowych od 
była się defilada, k tórą otwierała ko 
nipanja piechoty oddziału byłyoh uła 
nów wielkopolskich, dalej 15 p. d. w 
szyku bojowym a zamykał defiladę 
oddział krakusów jrrz.ysposobionin woj 
slcowegO.

W  południc odbył się obiad żoł­

nierski, jio południu przedstawienie w 
teatrze a wieczorem wspaniały raut 
w salach „b aza ru " .

Pierwsze zdjęcie Trockiego otrzy­
mane dopiero teraz z Francji. Dawny 
władca Sowietów wskutek nakazu wy 
jazdu l Francji, stracił znowu schro­
nienie, którego tak długo poszukiwał. 
Państwa ze względów dla nich dosta­
tecznie zrozumiałych, obawiają się 
przyjąć niebezpiecznego wygnańca.

•  * *
PARYŻ PAT. — Wczoraj kursowa 

ły pogłoski, że Trocki opuści’ defuu 
ty wiiie wille COeur Monique o g^ "
5 rano. Nie wiadomi, jeszcze, w  <akim 
kierunku uda się Trocki.

Klucz d@ milionów

t . . r m . t t n v u  ___  7 K L > 4 S  I wojew ództw o lw ow skie
f i  r  1 r U W  & U K U J  st. kolejowa Rawa Ruska
Wskazania: wszystkie stany leum atyczne, dna, artretyzm ,

gicht, ischias, ćhoroDy kobiece i skórne, 
urządzania: kąpiele borowinowe, siarczane, gazow e, hydro- 

pati’ i zabiegi ginekologiczne, irasarze.
Od 1 maja do 19 czerwca tani sezon wiosenny. 

Żądajcie bezpłatnych prosoektów i cennika

(el). Zagraniczne pisma przynoszą 
następującą, mało wiarygodną hi- 

storję:
W oddziale sefów jednego z ban­

ków paryskich, w schowku zamknię­
tym i zabezpieczc nym pięc.okrotnie. 
lezą akcje jednego z towarzystw pól- 
nociio-amerykańskich, wartości przesz 
ło 60 milionów złotych, które nie mo­
gą być oddane właścicielom, ponieważ 
brak klucza od scho?/ku

Akcje te nabyli dwaj bracia K ar­
pia z Wilna w roku 1900 i zdepono­
wali je w iiMikn. Zawarli jednak ta 
ką umowę, ze schowek można otwo­
rzyć tylko w obecności obu braci, ich 
dwóch przyjaciół i notarjusza, kcóre 
go spi o wadzono do tej tranzakcji. 
Kasę pancerną zaopatrzono więc w 
pięć solidnych zrraków i każdy z pię­
ciu wymienionych otrzymał jeden 
klucz.

Przyszła wojna, która rozrzuciła 
pięciu mężczyzn w różne strony. A 
dresu obu przyiariół i notarjusza nie

zdołano stwierdzić, /racjo tymczasem 
szły w górę z roku na rok i dziaaj 
pizeustawiają podwójną przeszło war 
tosć ceny kupna. Obaj bracia wszcze 
li energiczne poszukiwania. Po 1:1 Hen 
latach zaledwie udaio się wynaleźć 
wszystlce adresy. Dwaj I-rzyjaciele 
są juz na miejscu. Nie zjaaij się je­
dyni': notarjusz. Mieszka on w Le 
ningradzie i władze nie pen walaj a 
mu wyjechać.

Co tu teraz radzić? Sprawa jąst 
niezmiernie skomplikowana. Ostatnie­
go klucza Jo milionów brakuje, a na 
wet gdyby go notarjusz przysła, nic 
to jeszcze nie. pomoże. Paryski bank 
przestrzega surowo urnowy i nie po­
zwoli bez notarjusza otworyć sefu. 
Obaj bracia i ich rodziny muszą cier 
pliwie czekac aż notarjusz itrzyp- a 
•lozwolenie na wyja2-  ̂ 2 Sowietów, co 
może potrwa lalka lat. Tymczasem 
raają dość czasu, by rozmyślać nad 
lekkomyślnością w zawieraniu niemą­
drych umów.
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CorKc oihiźr matKe fpotpilenk
Sensacyjny p rcu s  przed Sądem Wileńskim

WILNO. W grudniu uh roku miecz j 
ąaticy folwarku Borkuszki w pow. wi- 
łeńsko-trookim zaalarmowali; zostali 
groźnym pożarem, jaki vybucht tam 
wśród zabudowań.

Pożar powstał nagie gdzieś około 
północy, gdy wszyscy już spali i po- 
,nimo akcji ratunkowej strawił dosz 
ezetnie stodołę oraz dw a inne zabudo­
wania. Pożar ten by! właśnie przyczy­
na jednego z najbardziej powiklanycn 
i sensacyjnych procesów w sędzię w i­
leńskim.

OBCIĄŻAJĄCE DONIESIENIE.
Mianowicie w parę dni po pożarze 

do policji zgłosił się niejald Pawłowski 
i złożył zameldowanie, że pożaru do­
konały Marja ńliwska i jej córka Sa­
bina.

śtiwska była dzierżawczynią łolw 
Borkuszki, który prawnie stanowił wła 
m ość p. Sokołowskiej, Na oy łanie,
skąd o tem wie. Pawłowski wyjaśnił, 
iż zarówno śliwsua, jak i jej córka, 
zwierzyły się mu poprostu z zamiarem 
pod p ien ia  zabuaowari folwarcznych, 
a to celem otrzymania aseKuraJi za 
rzecnowywane ram zoiorv rolne i in- 

v entarz.
Identyczne zeznanie złożyła również 

w policji niejaka Markojciówna. Ze­
gnania jednak tej ostatniej były ten. 
sensacyjniejsze, że rzekomo ..dała ona 
i.ioziec, jak Sliwskie opiewały naitą 
budynki, a następnie je ^odpaliły.

WCZORAJSZA ROZPRAWA.
Wobec tak obciążającycn zeznan, 

jak również na skutek stwier lżenia, że 
rzeczywiście złożone w stodole piony 
i ów rrrwtntarr były ubezpieczone na 
przeszło 20 tysięcy złotych, sprawę 
cała przekazana prokuratorowi.

Proces odbyt się właśnie w czoraj 
przed Sądem Okręgowym.

Lawę oskarżonych zajmjją kolejno 
najpiery córka, a potem matka.

— Cz; oskarżone przyznają się do 
winy?

— Nie. Odpowiedź taką obie kobie 
ty dały również, gdy podobne pytanie 
•stawiano im podcza-i dochodzenia.

ŚWIADEK, KTÓRY ZaBIŁ 
jako jeden ze świadków staje przed 

ądem wspomniany Pawłowski.
Pojawienie się tego świadka wzbu­

dza jednak na sali pewni poruszenie
Mianowicie świadeK |est w ubra­

niu aresztanckiem i sprowadzono go 
na salę bezpośrednio z Lukiszek.

—  Za co świadek odbywa Karę?— 
pyta przewodniczący.

— Z artykułu 225.
To znaczy za zabójstwo?

świaoek woli jednak tego siowa 
nie pow tarzać głośno.

Zaczyna natomiast mówić o pod 
nałeniu i w rerzuitacie poprzednie sw o­
je zeznanie potwieidza w całej iOz- 
tiągłości

Skolel staje również przed sądem 
■YWkojcióiwiia.

—  Czy świadek widział, jak oskar 
i one podpalały stodołę?

— Tale Dalej świadek opisuje 
szczegółowo przebieg wypadku,

jest to ostatni świadek w sprawie 
i to świadek mocno oskarżający. Za­
nosi się przeto na wyrok skazujący.

SENSACYJNY ZWROT.
1 utaj atoli zaszedł w rozprawie 

zwrot najmniej oczekiwany.
Do przewodniczącego podenodzł 

woźny j oznajmia, iż w  pokoju dla 
świadków jest jakaś kobieta. Przewoa 
niczący każe ją sprowadzić na salę.

— Czy pani jest świadkiem?
— Nie.
— jaktol? Więc kim pani jest j co 

pani robiła w pokoju dla świadków?
M M a kocięta opuszcza głowę i

milczy.
Sytuację wyjaśnia wreszcie o->kar 

;ona Marja śliwska.
— To jest moja córka. Jest za mę­

żem, PodlasKiem.
Dalsze szczegóły indagowania Pod 

laskowej a przedewszystKiem jeszcze 
raz świadka Markojciówny było wręcz 
rewelacyjne.

NIELUDZKA ZEMSTA.
Oto okazaro się, że Markojciówna 

była w swoim czasie służącą u Podla- 
kowej, a zeznawaia przeciwko oskarzo 
nym za namową tej ostatniej,

— Tak — mówi świadek zanosząc 
była w swoim czasie służącą u Podlas- 
wa mnie namówiła i dłatego kłama 
łam.

W związku z tak sensacyjnym  
zwrotem w sprawie, pirzeT.odniczący 
zarządza ponowne przesłuchanie oskar 
żm ych, Okazało się w ów czas, że po 
między matką a córką istniał spór na 
tic wyposażenia PodlasKOwej gdy w y ­
chodziła zamąż. Spór ten przerodził się 
u tej ostatniej w straszli wy pian zem ­
sty i pomysł ten przy nadarzającej się 
okazji Podlaskowa zrealizowała

Rezultat sensacyjnego procesu był 
Oczywiście do przewidzenia. Obie o- 
skarżont zostały jniewinn.one. W O- 
hronie łch w ystępował aplikant adw o­
kacki Orensztejn.

Jak krąż.ą słuchy, wyrodna c^rka 
zostanie pociągnięta do odpowiedzial­
ności sądowej, przyczem w tym kie­
runku prokurator poczynił już wstępne 
kroki on.

KRONIKA WILEŃSKA

WTOREK 
Dziś 2 4  
Wojclechi, 

Jłtre 
Mirka

JYicbód i iaitia £, 4.13

£»rb ><? iłeńca g 6.48

KOMUNIKAT STACJI METFO-  
ROLOGICZNEJ U.S.B.

W  WILNIE
z Jnia 23 kwietnia 1934.

Ciśnienie średnie: 752 
Tem peratura średnia: +12 

Temperatura najwyższa: +14 
Temperatura najniższa: + 5  
Opad w mni.: 0,4 
Wiatr- południowo-wschodni 
Tendencja: zniżka.
Uwagi: chmurno po południu 

deszcz.
PROCNOZA.

Pogoda o zachmurzeniu zmiennem, 
z przelotneiui deszczami oraz ze skłon 
nością cło burz. CMoiniej. Umiarko­
wane, chwilami porywiste, wiatry z 
sioninKow zacnc+nich.

niedzielę dnia 29 kwietnia br. o 
1,30 w I term., o godz. 12 w II 
w lokalu AKPMS ,ul. Wileńska 
9 Obecność członków obowiąz-

— B Y zJR Y  APTEK. —  Dziś ftv 
żuru ją ap tek i: Wysockiego (W ielka
3), Frnm kina (Niemiecka 23), sukce­
sorów Augustowskiego (Kijowska róg 
Str fańsk ie j), Rudkowskiego (Kidwa- 
ryjska 31) i wszystkie na przedm eś 
cinch.

 —oOo----------
AKADEMICKA

— Zarząd Akademickiego Kola Ło­
dzian w Wilnie podaje do wiadomości 
swych członków, że W alne Zebranie 
sprawozdawczo - wyborcze odbędz.c

Posiada wdzięk! kwiatu lotosu...

iktorku japońska przed surowymi sędziami. Głównym wymogiem staw ia­
nym aktorce japońskiej jest wdzięk. Jej ruchy i gesty muszą być pełne gra­
cji, a glos miły. Sędziowie egzaminujący zwracają przedewszystkiem uwagę 
na te dary, a dopien potem, na możliwości charakterystyczne, które są 

podstawą wartości aktorki w Europie.

budowa finji kolejowe)

Druskieniki-zdrojowisk
rozpocznie się w przyszłym tygodniu

WILNO. Budowę linji kolejowej 
s Druskienik do zdrojowiska na prze 
itrzeni 18 kliu. rozpocznie we włas­
nym zakresie Dyrekcja PK P. w W il­
nie już za kilKa dni.

Przepi owadzone szczegółowo pra 
ce terenowe i wykresowe pozwoliły aa 
sporządzenie :osztorysu, który wynie 
me okołc 3 mllj. zł.

Budowę wyKMiywują bataljony ro 
kocze, które z dniem i  maja r. b. 
przybywają do Drusidenik. Kierow­
nictwo robót technicznych spoczywa 
w rękach inżynierów z wileńskiej dy­
rekcji kolejowej.

To; kolejowy pójdzie w odległoś­
ci trzech kim. od szosy.

Ze wgzlęau na górzystą miejsco­
wość oraz zn aczą  wzniesienia budo­

wa linjj będzie rzeczą nie łatwą. Sama 
budowa po er av a 4 miesiące (maj, ezer 
wiec, lipiec i sierpień). We wrześniu 
rtlśZą już pociągi.

Dla orjentacji podróżnych miasto 
Druskieniki otrzyma brzmienie: Dru 
skieniki Zdrój i Druskisniki-Stacja.

W okres, e budowy anjj również 
stanie w Druskienikach nowoczesny 
dworzec, którego projekt już sporzą­
dzono, lecz nie zdecydowano jeszcze 
czy ma on hyc drt wniany czy też mu 
rowany

Drużyny robocze będą na miejscu 
zakwaterowane i umundurowane, przy 
czem otrzymają całkowite utrzymanie 
dzienne craz wynagrodzenie.

się w 
godz. 
term.,
23 m. 
i owa.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Z Fundacji S. i J. Mo.itwm, v.

Rada Fundacji im. S. i J Montwidów 
podaje Qo wiadomości, że walne ze­
branie kuratorów odbęd/.ie się w śro­
dę 25 kwietnia hr. o godz. 6 wiecz. 
w sali posiedzeń Wileńskiego b.inku 
Ziemskiego (A. Mickiewicza 8). W ra 
zie nieprzybycia dostatecznej ilości ku ■ 
ratorów, następne zebranie odbędzie 
się tegoż dnia o godz. 6,30 wiecz., bez 
względu na ilośt przybyłych kurato­
rów.

— Jutrzejsza Środa Literacka. —
Naskutek inicjatywy Polskie' Akade­
mii Literatury nabrała nowej takrualno- 
ści sprawa Ustawy i bibl tekach gmin 
nych, która ma stworzyć* przewrót w 
zbycie książki i doceraniu sGwa dru­
kowanego „pod strzechy' . Związek Li­
teratów poświęca temu doniosłemu za­
gadnieniu jutrzejszy wieczór środowy, 
ujmując sprawę ustawy binijotecznej w 
ramach całości zagadnień dotychczaso­
wych kultury książki. Pogadankę p. t 
„Nowoczesne dążenia bibliotekarstwa" 
wygłosi dyr. Adam Łysakowski. Prele­
gent omówi organizację pracy bóbljo- 
tecznej, nowe typy bibljotek w Polsce, 
projekt binljotek gminnych, zawodowe 
i społeczne stanowisko binłjotekarzy i 
współczesny rozwój nauki o książce.

Początek o gody 8.30 wiecz.
— Z Towarzystwa Popierania Prze 

mysłu Ludowego w Wilnie. Doroczne 
Walne Zgromadzenie Członków Tow. 
PPL, odbędzie się dnia 7 maja br. o 
godz. 6 pop. vr lokalu Bazaru przy ul. 
Zarzecze 2 (wejście od uliczki Hajda). 
Na porządku obrad sprawozdanie za­
rządu i komisji rewizyjnej, program 

pracy na przyszłość, uzupełniające wy 
bory do zarządu oraz wolne wnioski

— Posiedzenie Naukowe Wilerisk. 
T-wa Lekarskiego wspólne z W iler- 
skiem T-wem Ginekologicznem odbę­
dzie się dnia 25 brr>. o godz. 8 wiecz. 
w lokalu Twa, (ul. Zamkowa 24) z 
następującym porządkiem dziennym: 
1) Pokazy chorycli i preparatów. 2) 
dr. E. Sedlis: Przypadek endometrio- 
sis pęcherza moczowego. 3) doc. dr. 
1. Abramowicz i doc. dr. W. Zaleski: 
Odmiana odczynu Zondeka-Aschhejma 
na króliczkach. 1) doc. dr. S. Bagiński 
Z badań nad mineralnemi składnikami 
jajników. 5) prof. dr. W. Jakowicki: 
W sprawie etjologji ciąży pozama­
cicznej.

— Okręgowy Zarząd LM i K. rii-
riejszem uprzejmie zawiadamia, iż w 
dniu 25 hm. przybędzie do Wilna pre­
zes zarządu głównego LM i K, p. gen. 
Gustaw Orlicz-Dreszer i w tymże dniu 
w Kasynie Garnizonowtm, przy ul. 
Mickiewicza 13 o godz. 17-tej wygłosi 
przemów ienie na tem at zadań i celów 
1 igj M. i Kol., a między innemi zwró­
ci uwagę na konieczność jak najszei - 
szego u-dzialu społeczeństwa w akcji 
prowadzonej obecnie przez Ligę, doty­
czącej zbiórki na Fundusz Obrony Mor 
skiej. — Ze względu na wagę i donio­
słość spraw, które 1 ęd̂ > tematem prze­
mówienia p. gen. Orlicz-Dreszera po- 

:ądanj jest jak najliczniejszy udział 
społeczeństwa na wyżej wymienionem 
przemówieniu,

—  Związek Cechów. Walne dorocz­
ne zebranie delegatów Związku Ce­
chów odbędzie się 30 kwietnia br. w 
lokalu przy ul. Niemieckiej 25 o godz. 
7,30 wiecz., w razie braku quorum o 
godz. 8 tegoż dnia w tejże sali

C E P ^ E
_  \  OCZYSZC??
.ńCP iODAWADZA

POMÓŻCIE GŁODUJĄCEJ 
DZIATWIE W SI W ILEŃSKIEJ!

R Ó Ż N E
— Wyjazd dyr. Izby Skarbowej__

V. dniu 23 bm. dyrektor Izby Skarbo­
wej w Wilnie E, Rarynski wyjecha1 
służbowo do Warszawy. Zastępstwo 
na czas nieobecności objął naczelnik 
w> działu I Izby, Roman Jan Szczęsny.

Wtorek taneczny u Prawników, 
Rada Gospodarzy zaprasza członków 
i sympatyków na wtorek taneczny w 
dniu 24 kwietnia, w lokalu Klubu Mic­
kiewicza 28.

— Z Czerwonego Krzyża. Dnia 19 
bm. w lokalu Polskiego Czerwonego 
Krzyła odbyło się pożegnanie długo­
letniego kierownika kursów sanitarnych 
( zerwonego Krzyża płk. dra Dowbor- 
Markiewicza, oraz rozdanie świadectw 
absolwentkom 6 i 7 kursów dla sióstr 
pogotowia sanitarnego PCK.

Gdzie jest Kapała?
WILNO. Poszukiwania za ukry­

wającym się Kapała nie dały reznlts 
tów. Rozpisano za nim pościg.

Izba Poisko-Bałtycka
W ILNO. W duiu 26 Inn. odbędzie 

się w W ilnie zebranie Izby Polsko- 
Bałtyckiej, na które przybyw ają dele 
gaei z Łotw_v, Estonji i m inisterstwa 
P. i H. z W arszawy.

Narodowi sucjalisci rozbi­
jają zabawę endecką
vVTLj.vO. —  W czoraj w nocy na 

zabawę urządzoną w lokalu stronnic­
tw a narodowego p r z y  ul. Orzeszkowej 
usiłowała dostać się g rupa miooziezj 
narodowo - -socjalistyczne,i.

Zostali oni jeunan wyparci z sali 
i -wówczas obrzucili lokal kam ienia­
mi, w ybijając szyny, najście zlikwido­
wała policja

Kamień dla gładkich 
jezdni

W IL N O . — IV zw iązku z przygo­
tow aniam i do dalszego u k ład an ia  jozd 
ni 7. k ostk i kam iennej n a  ul. N iem iec­
k iej okoliczni kam ien ia rze  o trzym ali 
zam ów ienia n a  w yprodukow an ie odpo 
w iednioj ilości kam ien ia  J a k  się  do­
wiadujem y', p ierw szy  tran sp o rt w naj 
bliższym  już  czasie ma być d ot ta rc z  o 
ny.

Roboty nad układaniem  nowoczes­
nej jezdni rozpoczną się w przysslym 
miesiącu.

Projekt obniżenia W. Po­
hulanki

WILNO. —  IV m agistracie j>ow 
sta ł projekt obniżenia poziomu jezdni 
na ul. W ielka Pohulanka. Obniżenie 
jezdni uzak/miono jest w pierwszym 
r z ę d z i e  od uzyskania odpowiednich 
kredytów, są również trudnością 
jirzewe-dami kanalizacyjno wodocią- 
gowemi, mimo to,, p ro jek t jost brany’ 
jjoważnie w rachubę.

Roboty na ul. T. Kościuszki
W ił NO. W  eiągu najbliższych dni 

m agistrat zam ierza doprowadzić do 
norzndku i wybrakować dolną :ondv 
gnację nowej jezdni, na ulicy T vos 
ciuszki, dokąd skierowany zostanie 
ta ly  ruch kołowy Dopiero potem roz 
jłoć/.me się skopywanie drugiej poło 
wy jezdni, gdzie obecnie właśnie od­
bywa się. ruch kołowy.

Nowoczesna rzeinla
W ILNO. N a jesieni rozpocznie feię 

budowa nowoczesnej rzeźni w Wilnie. 
Narazić nieustalono czy rzeźnia hę- 
dzie. zbudowana w szerszym zakre.de 
jako eksjoortowa cz.ę też. wy łącznie dla 
potrzeb m iasta.

Karanie woźniców
WILNO. Policja otrzymała polecenie 

karania najwyższą grzyw** mandatową 
woźniców, którzy tropuszczają się dr?- 
czenia zwierząt.

--------- oOo   •

TEATR 1 MUZYKA.
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

Manewry jesienne po cenach zniżo­
nych Wy: lępy Olgi Szumskiej. Dziś 
po raz 9-ty ciesząca się wielkierr po­
wodzeniem pełna czarów nych melodyj 
obfitująca w' sceny pełne humoru i 
dowcijru, doskonała operetka Kalma- 
na „Manewry Jesienne z udziałem 
znakomitej śpiewaczki operowej Olgi 
Szumskiej, na czele świetnie zgranego 
zespołu. Celem udostępnienia „Alane- 
wrów Jesiennych" szerszej publiczno­
ści, ceny miejsc zniżone.

Najbliższa premjera w „Lutra ‘. — 
Przemiła, pełna humoru i pięknych me 
lodyj komedia muzyczna „Niech żyje 
młodość!", już wkrótce ukaże się na 
scenie teatru „Lutnra". Codziennie od­
bywają się pełne próby, pod kierow­
nictwem reżysera teatrów warszaw­
skich M. Domoslawskiego, który łącz­
nie ■/, kapelmistrzem Wilińskim i balet- 
rristrzem Ciesielskim, pracuje nad tą 
ze wrszech miar ciekawą nowością, któ 
rej akcja rozgrywa się w Wilnie, w 
śiodowisku wileńskich studentów. U- 
dział: Halmirskiej, Kychłowskiej, Ła- 
sowskiej, Biszewskiej, Dembowskiego, 
Szczawińskiego, Wyrwicza, Tatrzań­
skiego, Rewkowskiego, reżysera Do- 
mosiawskiego, oraz całego zespołu ta ­
necznego, złoży się niewątpliwie na 

wyborną całość. Premjera capowiada 
się bardzo ciekawie i wzbudziła ogól­
ne Zainteresowanie.

— TEATR MIEJSKI POHULANKA 
Dziś, wtorek 24 bm. o godz. 8 wiecz.
.Rodzina", głośna komedja satyrycz­

na Antoniego Słonimskiego, w wyko­
naniu świetnie zgranego zespołu, z A. 
Łodziuskim w rob Lekcickiego. Reży­
seria W'. Czengerego, dekoracje W. 

Alakcjnika. Ceny propagandowe.
Jutro, w środę 25 bm. o godz. 8 

w. „Rodzina". Ceny propagandowe.
W najbliższą sobotę dnia 28 bm. 

Teatr Miejski na Pohulance daje pre- 
mjerę doskonalej komedji wr 3 aktach 
J. Deval‘a pt. .Tow ariszcz"

Teatr-Kino Colosseum wyświetla 
dziś 24 bm. fenomenalny film produk­
cji sowieckiej pt. „Ostatni z Gołowle- 
wych" Na scenie „Flirt w garderobie"

CO  CtRAJĄ W  KINACH?
HELIOS Csibi
CA SIN  O — jGrzeoli.
RONY Niepotrzebne dzecko.

PAN —  Szturmowa brygada.
COLLOSEUM — Ustatni z Gotow­

ie wy ch.

W szystkim, którzy oddali ostfttssią p os łu gę  Mężowi  
i Ojcu naszemu

n o w i  ‘g s k i e r c e
. okazali tyle serca w tych ciężk eh chwilach a mia­
nowicie: Przewielebnemu Ojcu Kr charskiemt, ks. pr. 
Weren.kowi, pp. D-ro.n Sw.-dzic, prof. Orłowskiemu,  
D-rowi Łuk er  iczowi, oraz wszystkim  Krewnym, zna­
jom ym , Sąs.adom , Gminie Budsławskiej Gminie Ży­
dowskiej, Panom Kupcom, Adm.nistracji i służbie  
Budsławia i Ozierców

S K ła a a m y  serdeczne podziękowanie
Żona i Syn

CKODZĘ PO MIEŚCIE.

Kiermasz św. Jerzegr
Wilno. Już w przeddzień św. Jerzego 
lakoże to niedziela —  dzień świątecz 
n.V — handelek na skw erku Orzesz­
kowej kwitł w najlepsze. prawdzie 
U) kuun ięeie  miało w sobie eoś 7, wy 
jńeków suehotniczych, ale czyż, może 
być inaczej w  dobie rozpanoszonego 
kryzysu?!

Rozcharatany twórczo przez Magi 
strat skwerek Orzesz.kowej wyglądał 
boleśr iwie i smętnie... Nawet rados­
ne słonko wiosenne i błękity niebies­
kie nie mogły rozproszyć, melancho­
lii tego pobojowiska. Wieszez drzewa 
miłujący, uczczony drzew wiekowych 
nielitoś:, i wym wyrębem, —  co za nie 
snmowity paradoks!... Pom nika ,dla j 
którego to  uczyniono, nic wiadomo czy 
doczekają dzieci nasz.ych dzieci, pięk­
nych drzew natom iast już n iem a’

Na i wokół tych „ruin Pompei' ‘ 
przez dzień cały rrromadziły się tu ta j 
tłum y publiezpośei, próżno siląc się 
chyżym umysłem jirzeniknąć tajn ik i 
m agistrackiej twórczości, mianowicie,- 
cie gdzie tu  będzie jezdnia, gdzie cho 
dnik, a gdzie traw nik, po pewnym 
jednak czasie dawali 7» w ygranę: 
„faiez wódki nie fa rb ie rio sz '4!..

Poza tradyeyjnem i o! warzankami, 
reprezentowane były zabawki dziecin 
ne: obręcze, wiade-rka, .-kakanki, tojro 
rne drobiazgi w-jąialane z. gliny i gu­
stowne cacka z drzew a; kwiaty doni­
czkowe, nasiona i bulwy; nie brakło 
wreszcie i rzeczy „ n a  am ato ra" . 1 
więc na jednej z ławek skwerku z 
gardzieli starego gram ofoniska, któ­
re, gwoli lepszej prezencji ochlapa­
no czerwoną farbą, płynęły na cały 
plac tęskne tony: .Rachelo, kiedy
P an " .., ar.ja z kurantów  1*2.,; w głę 
bi placu, pod ścianą nowolłudująoej 
się kamienicy w y a s ta ł  cały las no­
wiutkich węd k, zaś w innem jeszcze 
miejscu we wzorowo urządzonych klat 
kach, zawieszonych na drzewie, świcr 
gotałn cała kolonja kanarków...

„Hej, ludzie, ludzie, zawtrn nie 
budzie! Jeden kupiec zbankrutował, 7, 
rozpaczy zwarjował, mnie podarował!

Ja k  zadam io kużna jedna rzecz za 
-0 g ro szy "! — wydziera się kupiec 
wędrownj , sprzedający z kosza pę 
dzełk: do golenia, miseczki do rozra 
biania mydła, grzebyki itp.

Nie te  i od na k rzeczy przyciągają 
jn jiiezk ę . Nadewszystkiem, obwarzan 
1 ów nio wyłączając, góruje zwycięsko 
i inejx)dzielnie hazard wr przeróżnych 
lonnaeh: od całkiem niewinnych po­
cząwszy, aż do bezcKclnego w jdrw i- 
groszostwa w łącznie’ Zacznijmy od 
tych jiiewinnyeh.

Oto jekiś „dziadźka" z chytrawą, 
ale poczciwą gębą sprzedaje ludziom 
bileciki numerowane w liczbie 15 po 
10 groszy sztuka. Chociaż dopiero za 
ezął sprzedaż, już u niego „tylko 2 o- 
s ta tn ie " , któro należy skwapliw ie na 
być ponieważ te  osta tn ie „najszczęśli 
wsze byw ajo" 1 IGdy bilety już sprzi 
dane ..dziadźka" z podręcznej wali- 
z.eczki wydobywa 5 tabliczek ezekola 
dy „krajow ej rozmaitych wielkości, 
okazuje „ad oeulos" z.gromadzonjTn a 
„pom agier' ‘ jx>kręca 5 razy ponume­
rowaną tarczą. Cyfra, na k tórej się 
za trz jm a  wskazówka —  wygrywa.

Ponieważ bywa, żc- podczas jednej 
gry  wskazówka zatrzym a się dwa ra ­
zy na tej samej cyfrze, łatwo sobie 
w-yobrazić radość takiego poczciwca. 
Z m iną trium fato ra  chowa czekolad­
kę za pazuchę i( odmaszerowuje, prze 
prowadzany z.azdi-osnemi spojrzenia 
mi obecnych. Lecz oto jakiem uś staru  
szkowi nie powiodło -dc. Grał kiłka 
razy z rzędu, a tu  nic, przegrana za 
przegraną! Drze więc z wściekłością 
bilety, nie bacząc na obecność płci jiię 
knej „łaj.‘ s ię "  ni(-przystojnie i skar 
ży się na „oszukaństw a "  !

Gorsze r  ze ozy dzieją s i ę  jx>d wiel 
Kiemi parasolam i tuż przy je /dn i. 1 tu  
wjirawdzie leża na stole tabliczki ezc 
kolady, lub zegarki i sta tuetk i, ale to  
tylko „dla o k a " , w rzeczywistości

bowiem gra się tu wy łącznie n a  pie 
niądze (stawki W gr. 1 zł. i więcej!) 
i wygrywa tylko pieniądze!
* « m  ! „Przechodzień ‘ ‘

Kwadryga liliputów

Dumna czwórka kucyków, ofiarowana przez jednego z amerykaoskich ho­
dowców koni na imieniny „synowi, który trenuje pilnie jak rzymscy kierowcy 
kwadryg. Dotąd jednak nie znalazł konkurenta.

Howy naczelmK 3 urzędu 
Skarbowego

MTI.NO. —  Na miejsce p. Rrona- 
k<)ivski«go nnezeln'kiem 3 urzędu ska
l-bowogo w W ilnie został p. Sz.uto- 
wtae. Naczelnik Bronakow-ki odszedł 
do ily spo/.y e,ji Izby Skarbowe j.

Z ZA KURTYNY

Żydowski Btok Wyborczy
Żydowski blok wyborczy do Rady 

M iejskiej zaczyna jirzejawiać jierm;,. 
akn '\niość. W skład kom itetu wcho­
dzi )>o dwóch jirzedstaw icjili i pix 
jhv*eb zastępców nastigipigijcyeih ugru, 
jHiwau: ^jonistów, kupców, drobnych 
handlarzy, rzemieślników i dem okra­
tów. Md brane z.Ost; lo prezydium 
komitetu na ezele którego stanął, dr. 
Wygodzki, sekretarzem  zaś został M. 
7 i.jdszmtr. Rozjratrzono satereg cpcrMi 
związanych z techniczną srroną wybo 
rów.

Z?powiedzi polepszenia doli wilninn łą­
czą się z nazwiskiem W 0 L A Ń S K A ....

NOWOŚCI TEATRALNE.
Teatr Miejski na Pohulance wysta-. 

wla na zakończenie sezonu zimowego 
„Hamleta" z M. Szpakiewiczem w roli 
tytułowej. Otwarci- sezonu letniego w 
ogrodzie po-Bernard>'ńskim nastąpi 19 
maja. W dniu tym wystawioną zosianie 
sowiecka sztuka „Cudze dziecko" —  
Szkworkina w reżyserji W, Czengety'- 
ego.

REMONT TEATRU LETNIEGO.
Prezydent m. Wilna zarządził doko­

nanie remontu gmachu teatru letniego 
Przedewszystkiem ma by( zmieniony 
dach, który dotychczas me zabezpie­
cza! publiczności od deszczów', pozatem 
mają bvć dokonane pewne inwestycje 

  oOo--------

Pożar w maJąlKu
śW IĘ C IA bT Y  W  maj Kozaczyzna 

gn . duksztańskiej, spalił się spichrz 
ze zbożem siewnym należący do Mar 
jana Radeckiego - Mikulicza. Straty 
przekracza j ą 5.000 zł. Pożar powst ił 
od iskry z lokon.obili , poruszaj'ące’ 
młyn w maiątku.
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uczciliśmy pamięć Dorizika
W ILNO. W czoraj odbyły się za­

powiedziane uroczystości ku czci bo­
haterskiego chłopca wileńskiego, M ii- 
ezysława Dordzika, k tó ry  śpicsziie z 
ratunkiem  tonącemu dziecku żydow­
skiemu w dniu 1931 r. poniósł śmierć 
w falach W ilenk'

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

duż od godz, 9-ej rano zaczęły się 
irromaazić przed kościołem po-Ber- 

nardyńskim  oddziały harcerskie zu
sztandaram i oraz poczty sztandarow e 
szkół wileńskich. Przybyła też z wień 
ceni liczna delegacja gimnazjum ży­
dowskiego T-wa Pedagogów.

Na krótko przed godz. 10-tą przy­
byli kolejno J .  M R ektor Staniewicz, 
p. w iceprezydent m iasta i na. .Tensz, 
p  K ura to r Szcłagowski w tow arzyst­
wie p. naczelnika inż. M crsona, p. S ta 
rosta  Grodzki Kowalsk oraz szereg 
innych osobistości, witani przez przed 
tawicieli K om itetu Uczczenia Pamięci 
ś.p. M. Dordzjka.

Nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy Dordzika odpraw ił ks. kanonik 
Taeleusz Zawadzki, jeden z inicjato­
rów uczczenia bohaterskieggo chłop* a 
W ozasio nabożeństwa straż honoro­
wą przy symbolicznym katafalku  trzy 
mali harcerze, wśród kilkudziesięciu 
sztandarów szkolnych, harcerskich 
organ izacyj.

TRZY POMNIKU

Po nabożeństwie Zebrani wśród 
szpalerów harcerskich przeszli na plac 
przy ul. Rofjaniki, gdzie wśród zieleni 

zasłonięty elwoma skrzyżowanemu 
sztandaram i oczekiwał odsłonięcia po- 
ennik Mieczysława Dordzika,

Tutaj p rzy ty ł też p. wojewoda wi 
leński ,1 aszczołt

Na dany przez pana wojewodę 
znak podniosły się sz tandary  i oczom 
zebranych ukazał się skromny, jak  ten 
którego pamięci został poświęcony po 
mnik.

Po krótkiej modlitw*e, odmówionej 
przez ks. kan. Zawadzkiego, do zebra 
nych przemówił przewodniczący K o­
mitetu Uczczenia Pamięć- Mieczysła­
wa D ordzika p. M ichał Obiezierski w
te słowa:

Miiają dziś trzy lata, gdy na teni 
samem miejscu, na którem stoimy, roz­
legł się krzyk śmiertelnej rozpaczy, 
krzyk matki, k*órej dziecko stoczyło się 
w groźnie huczące, spienione, wściek­
le Ule Wilenki. Krzyk ten odbił się 
bez echa o stojące wokoło ttumy cie­
kawych obserwatorów rozszalałego 
żywiołu. Ale wśród tych ludzi zna­
lazło się jedno serce, w ktorem nie 
mógł krzyk ten przebrzmieć bez e- 
cha, serce dla którego Boska nauka o 
miłości bratniej nie była tylko czcztm 
słowem, lecz merozdzieinie zrosła się 
z czynem bez sekundy wahania Mie­
czysław Dordzik skoczył w spienić ne 
odmęty na ratunek małemu Chackielo- 
wi Charmacowi, błyskawicznie złożył 
swe młode życi- w ofierze najszczyt­
niejszej Idei, która z wyżyn Krzyża 
zabłysła nad światem...

W dniu dzisiejszym zeoraliśmy się 
tutaj, aby tym skromnym pomnikiem 
złożyć hołd temu wiekopomnemu Czy­
nowi — aby świetlana pamięć tego 
świętego dziecka Wileńskiego prze­
kazać czci i uwielbieniu potomnych. — 
Za-sie dumni być możemy, że Wilno 
go wydało, ale i tern większy nakłada 
to na nas obowiązek, aby jego boha­
terska ofiara nie zginęła dla przysz­
łości, lecz aby przedewszystkiem tu 
między nami wydała owoc obfity.

Panie Prezydencie! Oddając ten 
pomnik pieczy miasta, promieniujące­
go na całą Polskę mocarstwową ideą 
kontraternii Jagiellonowej, w imieniu 
Komitetu życzę, aby wśród ogólnego

rozpętania dzisiejszych nacjonalizmów 
i wielkiego partyjnictwa, prowadzą­
cego do nienawiści w stosunkach mię 
dzy lud/mi i narodami, czyn naszego 
młodego bohatera był jasną pochod­
nią oświetlającą jedyną prawdziwą 
drogę, aby również był symbolem tej 
Miłości, Która jedyna czynom naszym 
nadaje Nieśmiertelność.

Z kolei zabrał głos p. wiceprezydent 
inż. Jensz, aby w im ieniu m iasta przj 
jąć pomnik i pieczę nad nim przeka 
zać harcerstw u wileńskiemu.

W dalszym ciągu członek K om ite­
tu  p. prof. A nt Narwoysz wygłosił 
następujące przem ów ienie:

Przed kilku zaledwie dniami braliś­
my udział w oddaniu hołdu naszym 
wielkim poległym, naszym bohaterom 
co w pamiętnych dniach kwietniowych 
Wilno ala Polski zdobyli. —  Dzisiaj je­
steśmy uczestnikami podobnej uroczy­
stości żałobnej i radosnej zarazem, 
bo przecież „miejsce śmierci bohatera 
jest miejscem nie smutku i żałoby a 
radosnego tryumfu . Miejscem też try­
umfu wielkiej idei bezinteresownej 
ofiary posuniętej aż do oddaniu Dę­
bię całego jest ten tu oto brzeg Wilen­
ki, gdzie dzisiaj wznosi się ten skrom­
ny pomnik pod waszą harcerki i h a r ­
cerze opiekę oaaany.

Przyjmijcie go więc jako  symbol 
tej idei. Której zaw sze wierni być 
macie, a która się nie gdziesnuziej je ­
no w łaśnie w  w aszem  praw ie lrarcer- 
skiem i przyrzeczeniu zaw iera jaKO 
„niesienie pomocy blSżnierm." a bliź­
niego widzi harcerz w  każdym  czło­
wieku bez różnicy w yznania i narodo­
w ości.

Ś. p. Mieczysław Dordzik, nie bę­
dąc harcerzem z imienia, byt nim 
z ducha, byt waszym bratem ducho­
wym, najbliższym, najserdeczniejszym, 
albowiem czynem swoim wykazał jak 
daleko sięgać może i czego żądać od 
swych adeptów ów postulat prawa 
harcerskiego, który jest niczem in-

nem, jak urzeczywistnieniem w czynie 
Przy Kazania o  miłość*, bliźniego, Bo
naprawdę, by się zerwać na krzyk 
dziecka a rozpaczliwe wołanie matki, 
żeby się rzucić bez wahania i namysłu 
w lodowate, burzliwe fale rzeki i to 
wówczas, gdy koledzy i przyjaciele 
wstrzymują mówiąc: zostań, daj spo­
kój, co robisz, nie wyratujesz*- trzeba 
ażeby w  duszy itego chijtpca owo 
przykazanie miłości nabrało mocy ka­
tegorycznego nakazu woli, by w sercu 
jego rozgorzało wielkim, żarliwym pło­
mieniem w którym spaliło się do cna 
wszystko, to  co ludzie zowią instynk­
tem, samozachowawczym, rozwagą 
rozsądkiem. Bo też czy bohaterzy i 
ludzie wielkiego czynu nie są właści­
wie pozbawieni t. zw. zdrowego roz­
sądku i czy nie są  to  w opinii prze­
ciętnego ogółu jacyś szaleńcy, czy 
straceńcy? Czy nic za takich byu u- 
ważani niegdyś ci, co w sierpniu r. 
1914 porwali się na wielki bój o Pol­
skę? — Tamci wielcy i na kartach 
historji ich imiona zlotemi zgłoskami 
wyryte, ten skromny, cichy a wielki 
tą  swoją skromnością i cichością.

Niech źe więc len pomnik pod wa­
szą harcerki i harcerze troskliwą pie­
czą świadczy po najdłuższe czasy o- 
potędze i mocy ducha ludzkiego co o- 
żywiony uczuciem miłości i sondary- 
zmu społecznego nie zna granic uia 
swej ofiarności a do w as droga mło­
dzieży powołanej do czuwania nad 
całością pomnika może przemówi 
ten kamień rnocnem hasłem angiel­
skiego skauta: „bądź gotów — „bądź 
gotuwa“ — jeżeli naaejazie chwna 
uczynić tak jak on“

1 wreszcie w imieniu jOtaniny Żydów 
skii i wypowiedział k ró tk ą  przemowę 
Dr. Jakób  W ygodzki, podnosząc czyn

Ćwiczenia oficerów
r e z e r w y

Starostwo Grodzkie komunikuje'.

Dordzika na tle współczesnej mater- 
ja lizac j1

Uroczystość, odsłonięcia pomnika 
Dordzika zakończono odśpiewaniem 
„Boże coś P o lskę" .

0 ratunek dla szkól Polskiei Macierzy 
Szkolnej na Wileńszczyźnie

Po wsiach i zaściankach, w ubo- 
ich, szarych chatach, ustrojonych 

malwami, istn ieją  na W ileńszczyźnie 
szkoły powszechne pryw atne Polsk iej 
M acierzy Szkolnej. Powstały one 
przed k ilkunastu  la ty  na rozkaz i 
przy’ pomocy Rządu, i gromadziły’ te 
uzieci, k tóre nie mogły uczęszczać do 
szkół publicznych.

Szkoły to, położone na rubieżach 
państw a, spełń a ją  doniosłe, a  święte 
posłannictwa, wychowują i kształcą 
dzieci, których śmiech, gwar i melo­
dyjno piosenki rozweselają całą oko­
licę. Szkoły te  są niejako em isarju- 
szami polskości na Kresach, u rab ia ją  
duszo młodzieńcze na dzielnych oby - 
watcli i wiernych synów Rzeczypo- 
politej.

Trudności budżetowe Państw a po­
wodują wyschnięcie stałego, choć skro 
mnego źródła zasiłku na szkoły P. 
M.R.

M acierz n:e rozporządzając odpo 
wiedniomi funduszam i ma przed sobą 
dwa %vyjścia do wyboru: 1) zamknąć 
wszystkie swe szkoły, wyrzec się idei 
bronienia polskości lia pograniczu, 
wśród żywiołów mniejszościowych, czę 
sto wrogo nastrajanych do Państw a, 
pozostawić bez św iatła wiedzy’ setki 
dzieei, które dotąd korzystały z jej 
opieki, lub 2) zmierzyć siły na zam ia­
ry, rozpocząć zwycięską walkę z nie­
dostatkiem , zwrócić się z gorącem i 
gromkicm wezwaniem, do całego spo­
łeczeństwa o wydatną pomoc w' ra to ­
waniu szkół polskich Macierzy na 
Kresach.

Macierz W ileńska bez wahania wy 
biera to drugie wyjście, a szczerymi 
jej sojusznikiem s ta je  się Zarząd

Główny w W arszawie, który zrozu­
miał już niebezpieczeństwo grożące 
szkołom kresowym i wydał odezwę 
do społeczeństwa z apelem do orga­
nizowania na terenie całej Polslu Kół 
Opiekuńczych dla poszczególnych 
szkół M acierzy na K resach ; zadaniem 
tych K ół m a być zapewnienie egzy­
stencji na okres czasu, w którym  tru ­
dności finansowe Państw a nie pozwa­
lają n a  rozszerzenie cieci szkolnej.

Na utrzym anie jednej szkoły M a­
cierzy potrzeba od 80 do 3-00 złotycli 
miesięcznie. Ilość więc szkol całko­
wicie bęuzie zależną od pow stania ilo­
ści K ół Opiekuńczych na obszarze ca­
łej Polski

Dla utrzym ania szkół IkdS  na te­
renie W ołynia powstało ju: 17 Kół 
Opiekuńczych, nie wiemy7 jeszcze nic 
o Kołach Opiekuńczych oąganizowm 
nyeh dla szkół na W ileńszczyźnie, za 
wyjątkiem  wszczętej akcji w Łodzi 
Nic wątpim y, że dobry (przykład Ło­
dzi znajdzie licznych naśladowców’ nie 
tylko w eentrum  Polski ale i na te ­
renie samej ziemi W ileńskiej.

Do tych Kół wejść winni przedsta 
wieielo wszystkich w arstw  społecz­
nych: rolnicy7, przemysłowcy', kupcy, 
rzem ieślnicy, duchowieństwo, nauczy­
cielstwo, urzędnicy i wolne zawody.

Zadeklarowane przez nich datki 
miesięczne u ra tu ją  istni ;ąee szkoły 
Macierzy’ od likwidacji, a setki lub 
tysiące dzieei od ciemnoty : braku od­
działywania wychowawczego.

Każde Koło obejmie sw ą opieka 
jedną se szkół i łożyć będzie na jej 
utrzym anie za pośrednie! wem Zarzą­
du PMS. w n  ilnii, względnie Zarżą 
du K oła Pow;atowego, na którego te­
renie działalności istnie ie szkoła.

W' roku 1934 zostaną powołani do 
ćwiczeń rezerwy:

Na 6-tygoJnK>we ćwiczenia:
Oficerowie. — a) wszyscy, którzy 

będąc powołani na ćwiczenia w 1933 r„ 
takowych nie odbyli,

b) promocji 1932 — w aeronautyce,
c) z roczników 1905 — w aeronati- 

tyce,
z roczn. 1904 — (z wyjątkiem sa- 

nitar.).
roczn. 1902 — w kawalerji, artyle- 

rji, aeronautyce, saperach i łączności i 
niektórych z piechoty.

d) przeniesieni z innych Korpusów 
Oficerskich do samochodów, taborów i 
uzbrojenia ( z roczn. 1896, 1897 i 1893 
do samochodów i uzbrojenia, 1896 do ta­
borów).

e) niektórzy oficerowie intendenłu- 
ry (imiennie)

f) niektórzy oficerów— saperów
g) marynarki wojennej,
1) z mianowanych w  1932 podporu­

czników rezerwy, nie powołanych na 
ćwiczenia w 1933 r.

2) imiennie powołanych ze starszych 
roczników.

h) oficerów rez. piechoty promocji 
1931, przeniesionych do ż andarmerji,

i) oficerów rez. kawalerji promocji 
1931, przeniesionych ao żandarmerii i 
wyznaczonych na Kurs Oficerów Pio- 
nerów Pułków Kawalerji.

j) niektórych oficerów rez. arty- 
lerji promocji 1933

k) oficerow rez. samochod. —  na 
1 ćwiczenia w samocnooowych forma­
cjach,

1) niektórych oficerów rez. uzbroje­
nia.

KRONIKA P i ń s k a

Trawnik na piacu 3 jo  Maja
Zarząd Miejski przytąpil do zakłada­

nia trawników na piacu 3-go Maja. 
Należy zauważyć, że w roku ubieg­
łym plac ten zosiat obsadzony dooko­
ła drzewkami. Za lat kilkanaście, kie­
dy drzewka rozrosną się, plac ten bę­
dzie jednym z najwspanialszych pla­
ców miejskich na Polesiu, zaś w Pińsku 
prawdziwą ozdooą miasta, o ile 
jednoczesne będzie przeprowadzona 
planowa renowacja bruków i chod­
ników.

Te ostatnie dzisiaj przedstawiają 
raczej wspomnienie po tern, że kiedyś 
tu byty chodniki. Wogóle sprawa 
chodników w7 Pińsku jest spraw ą palą­
cą, której rozwiązaniem będzie musia­
ła zając się przyszła Rada Miejska.

Wskutek znanego przed paru laty 
procesu o zakładanie chodników, • o

II. na 4-tygodnie cwicz.
1. Wszystkie roczniki (do ukończ. 

40 lat) promocji 1933 r. na 1 ćwiczenie 
oficerskie.

2. Promocja 1931 (z wyjątKiem  ar- 
tylerji) — o ile nie ukończyli 40 lat ży­
cia ).

Podeń oi ązowie.: — na 6-tygodniowe 
ćwiczenia:

a) Wszystkich, którzy dotychczas 
nie odbyli żadnego ćwiczenia.

b) Wszystkich, którzy po 1 ćwicze­
niu nie zostali zakwalifikowani do no­
minacji ppor. rez.

c) W marynarce wojennej, powo­
łanych w 1933, lecz którzy nie od­
byli takowych

Oficerowie rezerwy i pcdchor. rez. 
(profesor, docenci, nauczyciele, stu­
denci i uczniowie będą bezwarunkowo 
powołani na ćwiczenia rezerwy w7 okre- 
się wakacyjnym.

Podania o możność odbycia ćwiczeń 
w formacjach mcmacierzystych nie 
będą rozpatrywane.

W sprawach odroczenia terminu od­
bycia ćwiczeń ewent. przesunięcia ter­
minu takowych — należy zwracać się 
do dow. ewidencyjnego oddziału w ter­
minie 4-tygodniowym do początku 
ćwiczeń.

Organiratja Ku m *te ló #  damowy rh LQPP.
W ILNO. Dziś, w dniu 24 kwietnia 

o godz. 18-oj (6-tej p. p.) odbędzie 
się kolejne zebranie organizacyjne Ko 
mitetów Domowych L. O. P. P. ulicy 
W ielkiej Pohulanki.

W szyscy w ięc właściciele, względ­
nie, adm inistra torzy  domów przy 
wspomnianej ulicy proszeni są o przy 
bycie. V.v względów organzacyinych

obecność jest konieczna. W razie mc 
możności przybycia — należy Yrydole 
gowae zastępcę.

Ju tro , t\ dniu 25 kwietnia r. ó. 0 
godzinie 18-ej (6. p.p.) odbędzie się 
zebranie Kom itetów  Domowych L. O. 
P. P . następnych ulic. Rf*3ej Pohulan 
ki, Alei Róż, Kam iennej 1 -atraim  j

NAD JtflLJA \ WILfcNKĄ

ftjihana młodzieży
Trudno to  niesłychanie pisać o mło­

dy, ieńcach. Nie dlatego, by nam do felie­
toniku niniejszego brakowało tematu, ale 
dlatego, że pisać trzeba bardzo ostroż­
nie. Określeniem .(młodzieńca" bowiem 
nazywamy istotę pici męskiej w wieku 
już nie dziecięcym, a jeszcze me poboro 
wyrn, której mama mówi „kochanie mo­
je" a ojciec „ten łajdak1 nauczyciel — 
„ten osioi“, panna Micia (zawsze jest ja 
kaś Micia), „kawalerze", a koledzy „ten 
frajer . Jest to pozatem istota, która 
dzięki odwiecznej umowie, zawartej po­
między rouzicami, a całem społeczeńst­
wem, ulega masowym egzekucjom peda 
gogicznym — , zwanym szkolą

Istotę taką cechuje niesłychana pew­
ność siebie, odważne spojrzenie w ży­
cie, trochę weltsmercu przytem i duża 
obiaźliwość.

Spraw a jest pilną, zbliża sio bc 
wiem koniec roku szkolnego, okres 
powzięciu ostatecznych decyzyj eo do 
istn ienia szkół M acierzy w przyszłym 
roku szkolnym.

Niechże więc i pomoc będzie ry ­
chłą.

Cel jest wielki, więc i ofiara hoj­
na być pow inna.

Dla dobra dzieci, dla pożytku Pań 
stwa i dla chwały Rzeczypospolitej 
organizujm y Koła Opiekuńcze dla po­
szczególnych szkól Polskiej M acierzy 
Szkolnej na rt llońszezyźnie.

Niechaj nie m ilknie gw ar dziecin­
ny w szkołach wiejskich, które kształ 
eą i wychowują dziatwę, mówią jej j 
o Polsce, o J e j bohaterach, o Je j | 
W skrzesicielu, o Je j wielkości i po- j  

słannictwie.
(Inform aeyj wszelkich udziela Za 

rząd Centralny P.M.S w W in ie . ul. [ 
W ileńska 23 rn. 9.)

Każdy z nas przechodzi! ten okres w 
mniej lub więcej sprzyjających warun­
kach dla hodowli młodych roślin, ka 
dy mial rozczarou ania młodzieńczego 
wieku. Dzisiejsza młodzież w ogólnych 
zarysach była bliźniaczo podobna do 
swoich dziadków, inaczej tylko reagu­
jąc na bodźce zewnętrzne bo te bodźce 
się zmieniły.

Ale między młodzieżą dzisiejszą i 
generacją piszącego te stówa ( w dobie 
młodzieńczości), zachodzi jedna dość 
wselka różnica. Oto, my byliśmy... grze­
czniejsi. Bardzo mi przykro o tem mó­
wić, ale tak jest w rzeczywistości i nikt 
na to  nic nie poradzi Nit słyszano bo­
wiem w naszej epoce, (a nie jest to  jed­
nak epoka tak bardzo geologicznie od­
ległą ), by młodzieniec w czapce gim­
nazjalnej i papierosem w ustach para- 
dowrat środkiem miasta, i klanrając się 
nauczycielom z brawurą i nonszalancją 
nie w7yjmował nawet papierosa z ust. 
Nie słyszano także, by pachole takie nie 
ustępowało miejsca paniom, dajmy na 
to w  autobusach, a już nie do pomyśle- 
lenia byłby wypadek, któren z dużą przy 
krością obserwowaliśmy sami.

W czasie ulewy na placu Katedral­
nym upadla na bruk, poślizgnąwszy się 
jakaś staruszka. Upadla i trudno było 
sędziwej niewieście podnieść się o włas­
nych silach.

Mijali ją  młodzieńcy ze szkoły pow­
racający, nikomu nie przyszło na myśl, 
damie starej dopomódź przeciwnie zaś

pod kierunkiem jej i starego je* nie­
dołęstwa posypały się „żarciki" bardzo 
wątpliwej jakości.

W kronikach codziennych pism wi­
leńskich nocowano ostatnio bardzo przy 
kre wypadki,

Oto władze administracyjne widziały 
się zmuszone kilku młodzieńców szkol­
nych ukarać grzywną za chuligaństw^ 
w ogrodach miejskich Grzywną stu zło­
tych z zamianą na karę aresztu. Chuli­
gaństwo polegało na ordynarnych za­
czepkach spacerowiczów i skandali 
w mijscach publjcznj h. Nie — tego jed­
nak nie było w naszych czasach. Nad­
miar temperamentu zwsz1* można było 
zużytkować w jakiś inny sposób . cho­
ciaż wtedy nie było jeszcze takich Blitz- 
ableiterów, jak boiska, kajaki i  biegi 
na przełaj.

Jest to  zjawisko bardzo przykre, a 
wiek młodociany w żadnym wypadku 
nie usprawiedliwia tych jegomości. Jako 
młodzieńcy, mający dopiero w stąpć w 
mechanizm życia, winni właśnie posia­
dać więcej skromności i jak'eś strzępy

H
nie już nikt teraz nie troszczy się: ani 
Zarząd Miejski ani właściciel nierucho­
mości. Przyszła Raaa Miejska będzie 
zmuszona zająć się bliżej tą sprawą i 
opracować dokładny plan uporządko­
wania miasta, oraz konsekwentnie go 
pizeprowadzić. Leży to  przedewszyst­
kiem w dobrze zrozuminałem intere­
sie miasta.

Chaos musi ustąpić miejsca go­
spodarczemu podejściu do zagadnień 
miejskich, bezplanowość — planowi. 
Polityka finansowa mrasta wanna 
ulec radykalnej zmianie, bowiem nikt 
nie ma prawa uważać miasto z? fol­
wark bezpański, w którym każcL robi 
co chce i jak chce, nie licząc się z 
interesami miasta ani jego mieszkań­
cami.

romantyzmu i piękna, czego ich uczvly 
matki od kołyski.

Jest to  bardzo pizykre i niepokojące 
zarazem. Nie tylko dom (bo o, jakże czę 
sto rodzice sami nie posiadają ni krzty 
umiejętności wychowawczej), ale szko­
ła i tylko szkolą winna zwrócić uwagę 
na to, by dawać społeczeństwu nit tylko 
nauczony i wygimnastykowany m ater 
jai ludzki... ale i kulturalny zarazcITI.

M. Junoszi-
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K R W R W Y  O K R Ę T
Pastor milczał. Wszyscy zamarliśmy 

w meruchomem oczekiwaniu. Zdawało 
się, że można było słyszeć brzęczenie 
muchy na pokładzie

W tej chwili przez otwarte drzwi ka­
juty doleciał do nas żałosny, długi jęk. 
Najbardziej zatwardziali pośród nas 
drgnęli i widziałem na własne oczy, jak 
skurcz przebiegł po twarzy Fifza.

Słaby okrzyk Nilsa wyrażał nieludz­
kie męczarnie, ostatnie cierpienia. Był 
on jakgdyby światłem wieczności które 
nas oślepiło i sparaliżowało. Była to tra 
giczna chwila, gdy nam, pustym i dro­
biazgowym istotom ludzkim, odchyono 
rąbek tajemnicy, jaka się odbywa gdy 
dusza walczy ze zwierzęcą naturą.

Cichym głosem pastor wyrzekł te 
słow a:

— Pan wspomniał o obowiązku, sir 
Ja znam mój obowiązek i wykonam go 
niezawodnie.

To mówiąc odwrócił się i odszedł 
do lawizy. *)

Fitzgibbon zasypał go stekiem, najo­
hydniejszych wyrazów, ale każdy z nas 
zrozumiał, że okrutny oficer był bez­
silny. Nie zrobił on żadnego gestu, który 
by świadczył, że chce zatrzymać pasto­
ra. Ale z.ato wylał całą swoią pasję na 
marynarzy, usiłując głosem i biciem wró

*)Lawiza kajuta pod pokładem dla 
załogi.

cić sobie utracony autorytet, Ludzie za­
jęci przy żaglach, słuchali go, ale już 
się gu nie obawiali. Fitz stracił czasowo 
swój autorytet i wiedział o tem, jak my 
widzieliśmy.

Poczułem nagle rękę Newmana na 
mojem ramieniu.

— Odważny człowiek i odważny po 
stępek! —  rzekł. — Ale będzie musiał 
drogo zapłacić za to  zwycięstwo!

A do pauzie JodaL
— A może nie odważą się!

ROZDZIAŁ XIII 

CISZA PRZED BURZ*}

Odprowadziłem Newmana na borg, 
śpiesząc opowiedzieć mu, czego się do- 
dziedziaiem.

Ale w tejże chwili zahuczał dzwon 
okrętowy i nrzy pierwszem jego uderze­
niu rozległ się grzmiący glos Lincha — 
energicznie wzywający swoją wachtę 
do roboty, która rozpoczęli podkomend 
ni Fitza. Rzuciliśmy się na rufę. Nie by­
ło czasu na rozmowy. Zdążyłem tylko 
powiedzieć Newmanowi:

— Bądź ostrożny! Ktoś ciebie śle­
dzi. Boston uprzedzi! mnie, a i ja wi­
działem.

— Kto?
—  Nie mogłem poznać, było zaciem 

no Zapytaj mulata.
Kiedy reje zostały uporządkowane, 

Newmanowi kazano stanąć przy sterze

Linch pilnował, aby nikt nic tracił cza­
su. Podrzas gdyśmy pędzili na rufę, zdą 
żytem zamienić kilka słów z mulatem, 
ale nie udało mi się wyciągnąć z niego 
informaeyj.

Gdy wybiła czwarta ,.szklanka" przy 
jąłem ster. Kapitan Swop i Fitzgibbon 
spacerowali po pokładzie, pogrążeni w 
tajemniczej rozmowie.

Oddając mi ster Newman szepnął mi 
do ucha

— Patrz i słuchaj, Jack, to ważna 
sprawa!

Zacząłem obserwować nieznacznie 
rozmawiających W zachowaniu ich, w 
sposobie chodzenia (zatrzymywali się 
na dłużej to tu, to  tam ), było coś zło* 
wieszczego. Ogarnęło mnie przeczucie 
zbliżającego się nieszczęścia.

W ciągu dwuch godzin, podczas k tó­
rych stałem przy sterze, pomocnik mlod 
szy zjawił się tylko parę razy na rufie. 
Za każdym razem mówił coś do kapita­
na, lecz nie mogłem dosłyszeć jego 
słów z powodu znacznej odległości. 

Koło północy Linch wszedł szybko na 
schodki, w towarzystwie swych dwuch 
obrońców. Swop i Fitz. stalj właśnie bar 
dzo blisko steru. Linch pods/.edt i oznaj 
mil krotko:

—  Gotowe. Skończy!!.
Tak dowiedziałem się o śmierci 

Nilsa.
— Doskonale, — brzmiała odr>o- 

wiedź Swopa. — Cóż załoga?
— W szystko w porządku, sir
Glos Lincha br/.miał zimno, ale u- 

chwyciłem w nim odcień pogardy.
Zanim chłopiec umart, można by­

ło oczekiwać buntu, — mówi) dalej. — 
Morton podsłuchiwał pod drzwiami i 
słyszał wszystko!

Morton byt to  jeden z dwuch „psów" 
Lincha.

— Cockney wyłaził ze skory, żeby 
zrobić zamieszanie, — mówi! Linch. — 
On chciał poprowadzić te  tałatajstwo do 
ataku! 1 zapewniał, że moja wachta pod 
trzyma bunt „Strzyżone gtowy" zgadza 
ią się, bo one chcą zemsty Ale New­
man, siłacz w mojej załodze, wszedł do 
lawizy i jednem słowem wywróci: wszy 
stko. Wybit szczękę Cockney‘owi i ka­
zał „strzyżonym głowom" siedzieć ci­
cho. Nic z, tego nie będzie, kapitanie!

Te słowa wywołały nagły napad 
wściekłości u kapitana.

— Odkąd to twój siłacz rozporządza 
się na moim statku? Ja jemu pokażę, 
kto tu pan!

Nagle zamilkł i, po namyśle dodał:
—  Dobrze, jeżeli dziś nit nie wycho­

dzi, uda się innym razem. W każdym 
razie każ przenieść tnipa na rufę. Niech 
Morton zwiąże go mocno linami, a o 
świcie spuścimy trupa do wody.

— Słucham, sir, ■ • odrzekł Linch i 
oaszedi.

Swop i Fitzgibbon rozpoczęli przer­
waną, rozmowę. Ponieważ odeszli na 
stronę, nie słyszałem ich słów. Ale ta j­
na konferencja nie przepowiadała nic 
dobrego. W tym stanie nerwowym, w 
jakim się znajdowałem, wszystko budzi­
ło we mnie podejrzenia i niepokój. Zda­
wałem sobie sprawę, przeczuwałem, ze 
nadchodzą straszne chwile niebezpie-- 
C/.eństwa. Jasnem było, że pozorne za­

pomnienie o obecności Newmana, zbliża 
się ku końcowi. Przeklęty Swop znów 
zaczął tkać sw ą sieć , a że potrafi w 
nią uwikłać mego przyjaciela, w to nie 
wątpiłem.

Drugi pomocnik znów zjawił się przed 
nimi. Jasnym, dziecięcym głosem, rapor­
tował :

— Jeśli pan życzy sobie wywołać na 
tychmiastowy bunt, może pan to zro­
bić. „Strzyżone głowy" nie oddają tru­
pa. Jeżeli pan każe odebrać trupa siła 
będą się sprzeciwiali. Oni postanowili 
sami opuścić trupa do morza.

Wiadomość ta  uderzyła widocznie 
Swopa. Roześmiał się cichym, muzykal­
nym głosem, w którym dźwięczało ied- 
nak ukryte okrucieństwo.

—  Ech, djabli z nimi! Niech robią 
co chcą! — zdecydował w końcu.

linch odszedł, a  tarnci dwaj układali 
z coraz większem ożywieniem swoje- 
poale plany.

Fitzgibbon z usłużną miną przysłu­
chiwał się słowom kapitana i kiwał gło­
wą. Potem obaj zeszli na dół. Doleciał 
do mnie przerażony krzyk i jęk Zadź­
więczały w kajucie szklanki, i butelki: 
wspólnicy pili, umacniając swą przyjaźń 
i obchodząc jakieś radosne, im tylko 
znane wydarzenie.

Dusza rozdzierała mi się z niepoko­
ju Czego się bałem? Sam nie wiem. — 
Nadchodziło coś strasznego, ale eo? 
Tego nie mogłem się domyślić.

O północy Cockney zamienił mnie 
prży sterze. Pobiegłem na dól, płonąc 
ciekawością, co tam się działo? Prag­
nąłem też pomówić z Newmanem.

Niespokojna, naprężona atmosfera,

która działała na mnie na górze, tutaj 
wydała mi się nie do zniesienia, bardzje j 
jeszcze groźna

Chociaż nasza wachta była ukończo­
na, nikt nie miał zamiaru kłaść się spa t . 
Ludzie stali grupami naradzaj?* się po­
nuro, „Strzyżone głowy" zażądały od 
magazyniera lampę ' wydostali wór 7j 
węglem. Na dziobie Lindkwist Zi*szywal 
martwe ciało Nilsa w żagl°we ołótno. 
Otaczali go milczący towarzysze. Wszy­
stko wydawało się zupełnie sP°kojne i 
ciche — była to  cisza złowieszcza

Newmana znalazłem Przy Pfawej bur 
cie. Rozmawiał z małym pastorem, słowa
jego usłyszałem, podchodź?0

_  To uczciwi, prości chłopi. Autory­
tet pana, jako osoby duęhownej jest dla 
nich bardzo poważny. Niech pan ich na­
mówi, wytłomaczy im, niech pan *-obi 
co chce, ale niech pan utrzyma jCli w 
karności. Proszę Yvytl°ma.'’zy<; 'm, że w 
razie buntu, oni najwięcej ucierpią!

— Postaram się, — obiecał pastor.
Skiną! mi głów? przyjaźnie odszedł

— Kto jest szpie^em b ___ zapytałwni 
Newmana, gdyśmy zostali sami -— Czy 
rozmawiałeś z Mulatem ?

 O ,  mruknął obojętnie Newman,
— muszę przygnać, że pje myś!a*em o 
tem. Muszę Ci powiedzieć, Jacku, ze 
gwiżdżę na to! To jasne, że on postawił 
przy mnie człowieka, który musi mnie 
śledzić i nie spuszczać z 0CZu, ani w 
dzień, am w nocy,

(D. 0  N.) 

i A lt  A
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HOWE KSIĄŻKI

DR EUGF.NJUSZ ZDROJEWSKI —  
„Szkonwctwo polsjtie v Niemcz^".!" i 
HELENA MONWIDÓW NA: — „Szkol­
nictwo polskie w Wtwie . haki. insi. 
Badaii Spraw Narodowościowych w 
Warszawie.

Obie prace są odbitkami z artyku­
łów opublikowanych w roczni kii 1033 
czasopisma Instytutu , Sprawy Narcdo- 
w ościowe".

P. Zdrojewski na 78 stronach dru­
ku omawia podstawy szkolnictwa pol­
skiego w Niemczech, następnie przed­
stawia akcję organizacyjną polskich 
związków szkolnych i stan faktyczny 
wszystkich kategoryj szkolnictwa pol­
skiego w  Niemczech, z uwzględnieniem 
ilości szkół, nauczycieli i dzieci oraz 
procentowym udziałem dzieci polskich 
w szkolnictwie polskiem.

Praca p. Monwidówny usystematy­
zowana -jest w następujących rozdzia­
łach: prawa mniejszości narodowych
w  Litwie w teorji i w życiu, liczba i 
rozmieszczenie Polaków w Litwie,
szkolnictwo publiczne i prywatne, na­
uczycielstwo, szkolnictwo średnie. Po- 
zatem terenowe rozmieszczenie szkol­
nictwa zostało uwidocznione na spe­
cjalnej mapce.

TOMASZEWSKI A. kpt. ii CONSTAN 
TIN C. ptk. dypl. wojsKa rumuńskiego. 
Słownik wojskowy —  PoIsko - Rumuń­
ski i Rumuńsko - POiski 2 części.

Słownik", opracowany przez ofice­
ra polskiego i rumuńskiego, stanowi 
pierwszą tego rodzaju pracę. Praca po­
daje na początku zasady wymowy, po- 
czem następuje właściwy słownik w  
porządKU alfabetycznym, zawierający 
około 10.000 wyrazów z dziedi ,ny tak 
tycznej i technicznej wszystkich rodzai 
jów broni ; sfużb.

Przy końcu załączono praktyczne 
rozmówki z zakresu marszu i postoju, 
umożliwiające, dzięki podanej wymo­
wie, porozumienie się w koniecznei po­
grzebie nawet bez znajomości oDcego 
języka. Ortografia części rumuńskiej 
„Słownika" według najnowszej piso­
wni z roku 1033

w t t o l d  k a m ie n ie c k i. __ „polska
nad Bałtykiem- Toruń. 1934. Skład 
główny: Kasa im. Mianowskich w W ar­
szawie. (str. 24). Cena 1,50. zj.

W 5 kolejnych rozdziałach zatytu­
łowanymi; Hegemonja na Bałtyku, Wol­
ność Bahyku. Wspólnota gospodarcza, 
na Bałtyku. Solidarność polit. pństw 

bałtyckich i Kultura bałtycka. Au­
tor podkreślając konieczność utrzyma­
nia wolności Bałtyku, dochodzi do wnio 
sku, ze jedynie gospodarcze porozumie­
nie państw naftyckich, w formie Związku 
Pansrw Bałt’ ckich, zapewnić może har­
monijne współżycie narodów nadbałtyc­
kich. W tern dziele gospodarczej wymia 
ny i współpracy kultuialnej odkiywa 
się przed Polską, zdaniem autora, szero­
kie pole działania 

BT ARNOLD, CZ. LEŚNIEWSKI, H 
POHOSKA. Polska w rozwoju dziejo- 
w>m. Tom II, Zagadnienia ustrojowe, 
gosnodarczo-społeczne i kulturalne, Str. 
250. M. Arct. W arszawa, 1934. r.

Książka powyższa stanowi drugi tom 
wydawnictwa, które ukazało się przed 
paru laty i oddało w pracy szkolnej i 
nauczycielskiej duże usługi.

Tom pierwszy dawał przegląd dzie­
jów politycznych kraju, ujęty w przek­
rojach „podłużnych", tom drugi daje jk> 
dobnie syntetyczne ujęcie zagadnień z 
historji ustroju społeczno — gospodar­
czej \ histoTji kultur)

STANISŁAW CZERNIK. Przyjaźń z 
tniuf. Poezjr. Bibljoteka Wici Wiel­

kopolskich. t. V Września, 1934, str. 
30.

Książka młodego wielkopolskiego 
Poety, stanowiąca trzeci zb-orek jego u- 
t\vi>r W  zawiera 26 dronnych w.erszy.

. Norwid. Miłość — czysta u kąpie 
li morskich. Z autografu wydal Z Przes­
mycki. Bibljoteka dramatyczna „Drogi". 
Nr. 6. W arszawa. 1934. str. 34.

Miłośnicy twórczości Norwida wdzię 
czni będą Z. Przesmyckiemu za wydoby­
cie na jaw  jeszcze jednego utworu wiel­
kiego pisarza Utwór ten powstał, jak 
określa wydawca, między r. \Kl~i a 
881, należy on do kategorji owych ut­

worów dramatycznych ( jak „Pierścień 
nalej damy'1, „Aktor"), którym autor 

nadawał nazwę czyto ,tragedji białej", 
<-zy też „haute-comedie"

DR. ST. MJCHAł Ek-GRODZKi. _
Nowoczesna chirurg]a upiększająca. __

skalpelem". Warszawa, 1934. 
>tr. 22 z jg  rycinami w  tekście.

Autor — „Rzeźba skalpelem" jrod- 
esla artystyczne znaczenie chirurgii 

plastycznej i omawia jej zastosowanie 
prorokując tej gałęzi chirurgji świetną 
przyszłość.

STANISŁAW Pl DNKA-FISZER —  
Groźba. Powieść. Poznań, 1934, str.' 168 

Z-nany ,ia gruncie poznańskim po- 
wieściopisarz w ydsł nową powieść, któ~ 
re wątek jest osnut* na tle wypadków 
■ okresu wojny światowej, w poznaniu.

JASTRZĘBIEC ZALESKI „Fabryka 
Lumoru". Poznań, 1934, str 107.

Tytiil mówi sam za siabie. Są to hu­
moreski, drukowane w czasopismach po 
2 nańskich

DR. ANTONI JANKOWSKI, (ak dłu­
go jeszcze mamy :ierpieć czyli obecne 
r‘ s i l e n ie  gospodarcze w  Polsce i dro-
J‘ vvjścia z niego. Nakładem autora. 
Lwow. 1 9  j4> . tr 53

CZiS SOPjSMA
TYGODNIK ILUSTROWANY. Nr,

16, i rmrr został poświęcony łowiectwu 
z okazji 111 MiędZynan>^owegu Zjazdu
Łowieckiego w  W arszaw ie Myśliw i  -
baczność!!...

ŚWIAT. Nr .16. G.owną treść nume- 
fu stanowi zbiorowy hołt^ złożony pa- 
mięci W. Skoczylasa. Głos zabierają 
ekroi i . PruszkówsW, prof. Kamiński 

ńr. M Treter i B, Krasnodębska - Gar- 
dowska. Pozatem, jak :\vvkle, nie brak 
wiełu ciekawych artykułów i licznych 
nnstracyj.

ŚWIATOWID. — Nr. 17. Z okazji 
dnia święta narodowego Hiszpanji, nu- 
'n_er z° stał poświęcony Republice Hisz­
pańskiej. Na okładce barwny portret nre 
r-denta N |. Zamory,

Nadchodzi tzał. szaaragów

f  -  ■ - - .  - '*• v • ■ .-J. .'.V . -8. :8>. - i L  ' . , -

Już teraz zbiera się pierwsze szparagi, ktuiym sionce i ciepłe deszcze 
skutecznie pomogły do rozwoju.

Zatrudnienie u  Która otrzymała 
o iniyc rzątfową

Roboty ziemne na powiatach
Z uwagi na sytuację materjaln^ 

mieszkańców powiatu daiśnieńskiego, 
brasławskiego, święciad3kiogo i moło- 
deczań.,Kiego, władne przyszły z porno

Ostrożnie z warjatami
Znakomity znawca, ziół hc tbacia 

liych, a zarazem i  sprzedawca tegoż 
inkasentem.

Wiedział co to jc.st kryzys ,a zgła 
szając się po zaległo złotówki za po­
brany nektar -chiński... nigdy nic dą­
sał się i nie nalegał, gdy konsument 
nie mógł się uiścić...

— Aby zdrowie było —  jx>wiadał 
— jak nie ma pan te złot pindziesięć, 
(o |Kii] dasz za tydzień... i abv do 
wiosny.....

Cieszył się też wielką sympatją ten 
syn krainy wschodzącego słońca, cho 
ciaż z antenatów chińskich w nim sa­
mym i w jogo herbacie była tylko.. 
„chińska" nazwa spi-zcdawancgo arty­
kułu.

ćdążając zwykłym swym traktom 
handlowym w okolicach ulicy Świerko 
woj, przyjronuuał sobie, żo pan Sa- 
.Lzcv icz A nalol przy tojźc ulicy za 
mieszkały zalega mu zo sjdaeaiiiem 
rat od miesiąca lijiea ubiegłego roku.

Postanowił przeto klienta odwie­
dzić by się dowiedzieć, czy możności 
płatnicze nic polepszyły się u amato 
ni herbaty-.

Takież jednak było zdumienie ła­
godnego kupca chińskiej herbaty, gdy 
przekroczywszy próg mieszkania jia 
lia Anatola, posłyszał nieludzki ryk 
właściciela apartamentu :

—  K rwi!!! Krwi mnie dajcie te­
go herbacianego żyda!

—  Co znaczy krwi ?! Pan mnie 
nie poznajesz, pan (n&toluehna? So 
botnik jestem....

Alo lokator Świerkowej ulicy, nie 
zareagował na tę miłą prezentację po 
witaniem, tylko z dobydym butem z 
cholewami runął na mc-rcatora.

—  Sobotnih . jestem, którego par 
zalegasz z  ratom —  zdołał tylko wy­
krztusić dostawca czarowncgo ziela, 
ale w tej samej chwili został wyrzu­
cony za drzwi i kopnięty boleśnie 
tam... gdzie się czytelnicy domyślą.

Płonąc zemstą, zamierza oskarżyć 
nieuczciwego klienta o usiłowanie za 
bójntwa, oraz ostatecznie spłacenie 
iPugu

flix  .

Śladami Oiogenesa
Nie wątpimy ani na chwlię ,że za 

szło w tym wypadku fatalne niepo­
rozumienie, którego ofiarą pad 1 pan 
Jan Korsak (Majowa 47)

Dto jako człowiek o filozoficznem  
nastawieniu,,, chciał szukać... człowie 
k aw biały dzień z latarnią.

Tak czynił Diogenes. Ale ten miał 
latarnię, a pan Jasio jej nie miał.—  
Chcąc jednak naśladować greckiego 
■listrza, zabrał latarnię należącą do 

Zarządu Miasta Wilna i kroczył z 
mą alejami parku sportowego* pogrą 
/.ony w rozważaniach filozoficznych.

Aż spotkał człow ieka. I to czło 
wieka, *xlzi°nego w piękny gi-anatowy 
mundur policjanta .

Zapytany zaś o latarnię, tłumaczył 
się tak za wiłem i cytatami mędreów, 
że sługa ładu publicznego nie mógł 
sobie odmówić dłuższej dysputy na 
ten temat w komisarjacie .

Tam złote myśli pana Jasia, uwie 
czr.iono w protokule.

Będzie on odjowiadal za kradzież 
Aira miejskiego. flix

cą pod warunkiem, żo ludność wza 
mian za otrzymane z  d o ż o  i  ziemniaki, 
odpracuj o przy robotach ziemnych.

W  związku z tem już z dniem 1-go 
maj rb. na terenie tych powiatów roz 
poczynają się roboty inwestycyyjne 
przy naprawie mostów, budowy’ tam, 
naprawy dróg i buuowy oraz do prac 
meljuracyjnycn.

Praca będzie w ten syosob się od­
bywają, iż mieszkańcy każdej wsi i 
jminy będą mieli wydzielony odcinek 
pracy na miejscu. Ułatwienie to jest 
specj. uwzględnione celem nie przemę 
czania ludności przewożeniom i prze­
transportowaniem na inne odcinki.

rorządok i ład nad robotami będą 
sprawowali specjalni technicy, zać po 
rządek administracyjny będzie leżał w 
rękach funkcjonarjuszów poszczegól­
nych starostw.

Na terenie W ileńszczyzny będzie w 
ten sposób naprawionych około 200 
kim. dróg, kilkanaście mostów oraz od 
wodnionycn około 300 ha gruntów.

NA FILMOWEJ TAŚMIE

„Kawalkada", słynny film rezyserji 
Franka Lloyda z Clive Brookiem i 
Dianą Wynuard, uznana została przez 
nowojorską Akademję filmową za naj- 
Ickszy obraz 1933 roku 

* •
Znów policmajstrzy... W Warszawie 

rozpoczęto nakręcanie filmu p. t, „Za­
mach na Skałłona". W rolach głównych 
wystąpią: Nora Ney i Ji.noszŁ,-Stv-pow-
ski.

Na szczęśliwszy pomysł wpadła in­
na wytwórnia, która zamierza nakręcić 
parodję „Policmajstra Tagiejewa" z 
Adolfem Dymszą w roli głównej. Jak 
wiadomo, policmajstrem „na poważno" 
był w tym filmie Bogusław Samborski.

» •  *•
Reklama jest potrzebna w każdej 

dziedzinie życia. Szczególnie dziś, gay 
odbiorca nie kwapi się zbytnio i dobrze 
ogląda każdy grosz, zanim go wyda.

Żaden, najlepszy nawet film nie mo 
że się obejść bez reklamy. Od kilku lat 
wprowadzono zwyczaj wyświetlania t. 
zw. „zapowiedzi" u postaci urywków 
reklamowanego filmu Zależnie od pomy­
słowości i umiejętności zmontowania 
zapowiedz tak lub inaczej spełnia swoje 
zadanie. Czasem zaciekawiała czasem 
nudziła. Ostatnio jednak daje się zauwa­
żyć kardynalne niezrozumienie celu tej 
reklamy. Na miesiąc albo i dłużej przed 
wyświetlaniem filmu pokazuje się zapo­
wiedź. Widz zna juz na pamięć wszyst 
kie wyjątki, może dowolnie i na wyryw 
ki ojx>v iedzieć ich treść, denerwuje się,, 
wreszcie nabiera do filmu obrzydzenia.

Ktoś trafnie nazwał reklamę psycho­
logią stosowaną. Wystarczy zajrzeć do 
pierwszego lepszego z brzegu Witwickie 
go czy Hoflera, by się dowiedzieć na 
czem polega zainteresowanie, a na czem 
znudzenie.

W terenie i na forach
Wilno, 24 kwtetma 1934

Z ust p rezesa  Po lsk iego  Zwiąż 
ku Lekkoatle tycznego inż. W .Znaj 
dow sk iego  dow iaduje  się „G aze ta  
Po lska"  o p lanach  dotyczących 
b ieżącego sezonu. W ielu zapro­
szeń zagranicznych nie możemy 
w ykorzystać  z pow odu braku fun 
duszów. C ała  u w ag a  P. Z. L skie 
row ana  jest obecnie na m istrzost­
w a  Furopy  w Turynie . Ze w zg lę ­
dów prestiżow ych przewidziane 
jest  wysłanie tam 12 zaw odników  
Pojechałby  więc Heljasz, Kostrze- 
wski, Kusocińsiti, Luckhaus i Pła- 
wczyk, a pożarem jeszcze kilku 
lekkoatletów, zależnie od w yni­
ków, jakie osiągną n a  eliminacji.

Na tydzień p ized  m is trzos tw a­
mi w Turynie  ma się odbyć mecz 
m iędzypaństw ow y w lekkiej a tle ­
tyce z Czechami, o ile stosunki z 
Czechosłowacji do tego czasu ule­
gną popraw-ie.
N a pytaniei. „.Jakby p. prezes scha 
rak teryzow ał ogólny poziom lek­
kiej lekkoatletyki w Polsce, odpo­
wiedź brzmiała:

Nie wszystkie  okręgi p ra ­
cują należycie: zadowolony,
jestem  jedynie z niektórych 
czołowych jak : Poznań, Śląsk 
W a rs z a w a  (pogorszenie) ,)  
choć muszę zaznaczyć, że, 
ożywiło się nieco w  Białym­
stoku, Lwowie i Łodzi. Na 
k resach  mamy jeszcze wiele 
do zrobienia. Naogół nie uczu 
w am y braku utalen tow anych , 
zawodników naw et wśród
klas niższych, gdzie  często 
słyszy się o wcale niezłych 
wyczynach. Niestety kluby,
nie dysponują  o d p o w i e d n i ­
mi funduszami, nie m ogą dla 
narybku  spo rtow ego  wiele
zrobić"

W ilno, jak  w idzim y, jest  tu dy­
skretnie pominięte milczeniem i 
mieści się zapew ne w ogólnem o- 
kreśleniu „na  k resach ' . P. Znajdo 
wski kończy sw-oje uwagi s łow a­
mi:

„Sezon dopiero się zaczął, 
więc trudno coś konkretnego 
powiedzieć. P racujem y pełną 
parą  i nie dam y się w yprze ­
dzić".

Po wynikach w Poznaniu mo­
żemy jednak  stwierdzić, że sezon 
zaczął się w yją tkow o dobrz' i jest 
nadzieja, że w i urynic będziemy 
mieli wyniki godne Mistrzostw t«- 
ropejskich

W ł. L-n.

W.K.S ŚMIGŁY KOZBUDo WTJJE 
SWĄ SEKCJĘ SPORTÓW 

WODNYCH
Woboc zbliżającego się terminu otwa 
»oia sezonu -wioślarskiego, któro się 
odbędzie 6 maja, WKS - ŚmigL roz­
winął b. energiczną działalność.

W pierwszym rzędzie rozszerza się 
przy sta., b. W.KS-.Pogoń, gdzie ot wie 
ra się jeszcze jeden plac do gier, salę 
bawialną, oszkloną werandę oraz pod 
togę na hangarze, gdzie będzie co - 
dzień koncertowała orkiestra wojsko­
wa.

Następnie odświeża ■'i( tabor z 
łodzi wyścigowych, 23 klepkowych 
prawie 100 kajaków. Powyższemi pra­
cami k.eruje niezmordowany por. Du 
brawski, kierownik warsztatów .saper­
skich.

Jednocześnie kapitan sjiortowe 
KS-u kpt. Plewako uporządkowuje 

stan członków i ewidencje. Funkcja 
kpt Mewaki w Mil. KTV obejmuje 
kpt. Szymański.

Pozatem z dniem 0 maja WKS -

Na boUkacit całej Polski
Na „tadjonie Wojska Polskiego w 

Yćarszawie odbył się w niedzielę mecc 
o mistrzostwo Ligi pomiędzy Garbarnią 
a LCgją zakończony wynikiem nieroz­
strzygniętym 1:1. Do przerwy pro 
wadzita Garbarnia 1:0. Obie bram­
ki zarówno dla siebie, j'ak dla przeciw - 
rdka zdobyła Legja

W meczu o mistrzostwo Ligi ro­
zegranym w Łodzi ŁKS pokonał Pod­
górze 2:0 (2:0).

W Krakowie Poionja w meczu o mi­
strzostwo Ligi uzyskała z Wisłą w y­
nik oezbianiKOwy 0:0. Przed przerw ą 
krakowska drużyna miała więcej nie-

wyzyskanych sytuaoyj. Po zmiaaie poi 
gra równorzędna. W ostatnim kwa 
dransie zaznaczyła się duża prze- vaga 
Wisły, której atak nie umiał wyzys­
kać.

W niedzielę Jdbył się we Lwowie 
mecz iigowy Pogoń — C.acoyi,*, za 
kończony wysokiem zwycięstwem Cra- 
covji w stosunku 4:1 (2:0).

W nieuzielę odbył się w Siedlcach 
nrecz ligowy pomiędzy poznańską War 
tą, a miejscowym Strzelcem, zakoń­
czony wy-nikiem 5:2 (2:1) dla druży­
ny siedleckiej.

Tabela Ligi po niedzieli
Po niedzielnych zawodach o mi­ 3) Wisła 2 3 4:1

strzostwo Ligi pierwsze miejsce w 4) Garbarnia 3 3 2-1
tabeli zajął ŁKS spychając Polonię, 5) Ruch 1 2 3:0
dzięki lepszemu stosunkowi bramek na 6) Cr?' ,via 2 2 4:4
drugie miejsce. 7) Stroelec 3 2 6:6

Obecny stan tabeli jest następu­ 9) Pogoń 2 2 4-5
jący : 101 Legja 2 1 2:3

1) LKS 2 gry 4 okt. st. br. 4:1 m Warta 2 1 4:7
2) Poionja 3 4 4 3 12) Podgórze 3 0 1:6

Walne Zebry nie Związku Związków
W niedzielę odbyło się doroczne 

v alne zgromadzenie Związsu Poisrach 
Związków Sportowych. W z groma 
dzeniu wzięii udział przedsawicieio 
wszystkich państwowych związków 
sportowych z  wyjątkie n Związku Ho 
keja na trawie. Obrady zagaił płk. 
Ulrich, prezes Z. Z, Największe zain­
teresowanie wy wołała sprawa rokozu 
należenia m*odziezy szkolnej ao klu­

bów ^portowych. Wszyscy mówcy 
poakresuui Konieczność uchylenia te­
go zakazu, zaznaczając, że zakaz ten 
osrabia sport poisKi i jeanocześnL* wy- 
.ządza krzywdę młodzteży. W kie­
runku dążenia do uchylenia .ego za­
kazu zgłoszono szereg propozycyj i 
uchwalono rezolucję formalną, poieci 
jącą zarządowi czynić starania w  tym 
celu.

Zawody strzeleckie prasy stołeczne]
W wyniku odbytych 1 zawodów 

strzeleckich Prasy Stołecznej zorga­
nizowanych przez. Nauczycielski Klub
Strzelecki, pierwsze miejsce w grupie 
prasy codziennej i nagrodę przecho­
dnią Kom, G!. Zw. Strzeleckiego

zdobył zespół red. Gazety Polskiej — 
419 pkt. na 500 możliwych, 2) zespół 
„Prasy Polskiej" — 410 okt. —  nagro­
da Kurjera Porannego 3) zespół Kur- 
jera Porannego — 396 pkt„ 4) ze­
spól Polski Zbrojnej.

Kląska bokserów krakowskich 
w stolicy

W niedzielę odbył się w  Warsza­
wie mecz bokserski pomiędzy zespotem 
krakowskiej Wisły a stołeczną Maka­

ki, zakończony w^ysokiem zwycię­
stwem pięściarzy stolicy w stosunki* 
11:3.

Krótko i jasno: zapowiedzi nowych śm igły otwiera własne schronisko
fiimów (termin „fachowy" - forszpany) 
nie powinny być wy‘wietlane więcej niż 
jeden raz. Wówczas spełnią swoje za­
danie. Tad. C,

TEATR MUZYC2HY
„LUTMi r ___

W ystępy

Olgi SZUMSKIEJ
Dziś

.Jamm'1 jeilegpf
ceny zn iżone

Prenumeraty pamiętajcie, że...
ze wzg ędL na zdwojony numer naszej gazety 
administracja nie może tolerować" żadnych 

zaległości.

Wszystkim więc 5z. prenumeratorom, Którzy 
nie opłacę prenumeraty do 1 maja wysyłanie 

gazety będzie bezwzględnie wstrzymywane.

i zy 
któn

Trokach, do uży tku swoic-h członków.
Poczynania to b dodatnio o k reśla ­

j ą  enorgioz.ną d 7,ia ła lność tego młode 
go jeszcze klubu. (W ).

ŁOTYSZE I ESTOŃCZYCY 1-GO 
LIPCA W  TROKACH

Jak się dowiadujemy, onraiiizato- 
wioślarskich mistrzo fw Armii, 

■o -się odbędą 1 lipea w Trokach. 
? '>stanowili zaprosić wojskowe osady 
z Rygi, i Tali Lila. (W ).
TENISIŚCI ŻAKS u już na kortach

Tenisiści ŻAKS‘u rozpoczęli już 
sezon tenisowy. Pilnie trenują Kewres 
— wicemistrz Wilna, oraz Gotlieb i 
Mcrecki —  gracze czołowi. Odpoczy- 
w® jeszcze obiecujący Minkowicz. —  
Wcześnie rozpoczęty, po zimowej za­
prawie trening daje rękojmię dalszych 
postępów dobrze rc-wijającei się sek-
cj:-

Panic ŻAKS u stoią w-ielc słabiej w* 
białvni sporcie, jednakowoż dorćwnu- 
ją one pilnością =woim kolegom klu- 
bow-ym.

Wdzimy już na kortach Zlatkowi- 
czowne i Zyskowiczową, Treningi pro 
wadzą pp. Kewes i Gotlieb. (w ).

FROTEST W K. S. „ŚMIGŁY"
DO P Z, B

Jak donoszą, Zarząd W. K. S. 
„Śmigły" Sekcji Bokserskiej ma po za­
wodach 22 b. m. złożyć umotyw-owa-

niczącego W. S. S. Wil. O. Z. B. wo­
bec niewłaściwego zachowania się, jak 
twierdzi Zarząd W. K. S., na ringu. — 
Protest ten, jak mówią, będzie złożony 
v--prost do Polsk. Zw. Bokserskiego w 
Pr,znaniu, ponieważ dotychczas iak 
wnosi się z faktu wyznaczenia p. Ho- 
towni na zawody wewnętrzne W. K. S. 
Wilno nie chce czy nie może energi­
cznie zareagować

U nas i gdzieindziej
W Krakowie odbj I się bieg na prze ■ 

łaj panów o mlsti zostwo Polski, na dy­
stansie około 7000 mtr. Zwycioęzył 
Fijałka \ Cracovia) w czasie 31:30,4 

sek., 2) Hartlik (Stadjon Król. Huta) — 
31:46,4 sek., 3) Janowski (.Warta Poz­
nań), U Puchalski (Warszawianka), 
51 Duplicki (AZS Warszawa).

Mistrzosrwo Polski w biegu na 
przełaj pań zdooyła we Lwowie No­
wacka z A. Z S. Wa.szawa.

Lwowska Pogoń wyjeżdża w krotce 
nn dłuższe tournee do Francji i Belgji. 
Ekspedycja Pogoni składać się 6gdzie 
z 16 graczy. Wystawieni zostali: do
naoadu — Matjas I i II, Zrmmer Na- 
haczewski, Niechciolt Borowski i Mar 
molak; do jiomocy — Deutschmann, 
Wasiewicz, Hanin i Jaworski. Do ob­
rony — Kuchar, Jarzewski j Bereza. 
Dr, bramki A’bański i fiobociński.

Na czele ekspedycji sranie prof. 
l ręgiewiez i mjr Slepecki

Polski Związek Lekkoatletyczny 
u.godnił ostatecznie ze Zw.  Belgą- 
uskim, że w  roku 1935 w Brukseli, a 
w roku 1936 w Warszawie rozegrane 
zostaną dwa mecze międzypaństwo­
we Polska — Belgja o puhar inż. Znaj 
dewskiego. Mecze odbędą się wyłącz­
nie w konkurencjach męskich.

W nadchodzącym tygodniu obra­
dował będzie w stolicy Rada Na­
ukowa W ychowania Fizycznego na 
posiedzeniach komisyjnych przez ko­
lejne trzy dni, a mianowicie. 25 b. m. 
Kom>sja Lekarska Rady w sprawie o- 
pieki lekarskiej w Polsce nad sportow­
cami. 26 b, m. posiedzenie komisyjne 
w sprawie wychowania fizycznego w 
Organizacji Przysposobienia Kobiet do 
Obrony kraju.

Polski Związek Lekkoatletyczny o- 
trzymał zaproszenie od włoskiego Zw. 
L. Atletycznego na rozegranie meczu 
kobiecego Polska —Wiochy. Mecz 
ten odbyłby się w tym roku w  Bolonji, 
w końcu września lub w jioczątku 
października.

Polsko - francuskie zawody bok­
serskie w Noeux - les - Mines przynio­
sły kilka powmżnych zwycięstw naszym 
sprtowcom. Witczak i Bugala poko­
nali dwóch najlepszych francuskich 
pięściarzy miejscowych. Pozatem w 
wyścigu pieszym w Carvin Polak 
Karbowski zdobył drugie miejsce, prze- 
by wając dystans 22 kim. w czasie 
1:53 min. W dorocznym wyścigu ro­
werowym na trasie Lilio — Lens pol­
sk. kolarz, Michalak mimo poważnej

rinków atmosferycznych, zajął dru­
gie miejsce, przebywając <30 kim. w 
czasie 1:45 minut.

bamoy Ross i Jimmy Mac Larmn, 
mistrzowie zawodowi świata w  boksie 
wagi lekkiej i półśredniej, zmierzą się 
na ringu w  New Yorku w  dniu 28 ma­
ja r. b. o tytuł mistrza świata w wa 
dze półśredniej,

Amatorska bokserska reprezentacja 
Francji, odbywająca tournee po mia­
stach niemieckich, odnosi dotąd sa­
me porażki, rozegrawszy pięć spotkań

Znana duńska pływaczka, Elsa 
Jr.cobsen, uszanowała nowy rekord Eu­
ropy w pływaniu na 100 mtr. stylem 
klasycznym, osiągając wynik 25,2 
sek.

SIEŁDA WARSZAWSKA
DEWIZY: Belgja 123,75 —  124,06

—  123,44 Berlin ,!07„60 — 208,72—  
207,OS. Gdańsk 172,69 — 173,12 —  
172,26. Holandia 35S.60 —  385,6.7 —  
359.55 —  357,75. Kopenhaga 121,00
—  121,60 — 120,40. Londyn 27,08 —  
27,21 —26,96. Nowe Jork 5,26 —
5,28 — 7/22. Kabel 5/26 — 5,28 —  
5,23. Paryż 34,96 —  35,07 -  34,87. 
Praga 22,00 —  22.07 — 21,95. Stok 
holm 139,70 —  140,40 —  129.00.
Szwajcaria 171,57 — 171,98 — 171, 
12. Włochy 45,06 —  45,18 —  44,94. 
Tendencja niejednolita.

Akcje: Bank Polski 82,50. I ilpop 
11,77. Starachowice 10,75. Tendencja 
przeważnie mocniojs7,a.

DOIjAIi w obr. ]>ryw 5,19.
KUBEL 4,64 —  4,68.

GIEŁDA ZBOŻOWA TOWAROWA 
I LKIARSKA W WILNIE  
7. dnia 23 kwietnia 1934.

Za 100 kg. parytet Wilno.
CENY TRANZAKCYJNE:

Mąka psz, (XXX) A luks. 32,50
Mąka żytnia 55 proc. 23,75— 24.—
Mąk? żytnia 65 proc. 20—
Mąka sitkowa 17.—
Mąka razowra 17.50

CENY ORJFNTACYJNE
Mąka pszenna 0000 A uksusowa

ne zażalenie na p Hołowmę przewodkonkurencji francuzów’ i ciężkich wa-

32,50- 35.— 
Żyto I stano. 14,75— 15.—
Żyto 11 stand 14— 14.25
Pszenica zbierana 18— 20.—
Mąka żytnia 55 proc. 24— 25.—
Maka żytnia 65 proc, 20—20 50
Mąka sitkowa 17— 17 50
Mąka razowa 17,50— 18—
Otręby żytnie 10,50-11.—
Otręby psz. gTUbe 12,75— 13,25 
Otręby pszenne miałkiell,75— 12.25 
Kaszt bez zrman. jak również giy-

ka. seradela, łubin, siano.
Ziemniaki jadalne 4—4,75

LFN za 100 Kg. Tranco st. załadowania 
Kądziel horodzieiska 1050— '080 
Inne gatunki lnu — bez zmian. 
Ogólny obrót — 350 tonn.
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Puder Miłości”
M," ona „Skórę Miłości", orzekł on. Lecz nłe 

wiedział o tem. że przewidziała ona ten mo­
ment stosując „Puder Miłości" — zamiast 
Jiwyi łego pudru do twarzy. Jaki dziwny se- 
* re t jrzyczynia się do tego, że „Puder Miłości" 
iłądajo skórze niezwykły, magnetyczny po- 
wao — tak odurzający zmysły i zniewalający 
wprost każdego ...ężczyzrę.

Niezależnie od Pani zajęcia można być pew­
ną, że znakomity paryski Puder Tokalon nada 
Pani cudownie piękną naturalną cerę, zarów- 
1 0  w dzień jak i przy sztucznein świetle, i tę 
aksam itną matowość, której nie można osią­
gnąć żadnym innym pudrem . Przylega on pie­
szczotliwie jak aksamit, pomimo pocenia się, 
deszczu lup w iatin. Spróbuj dziś jeszcze 
„Pudru Miłości" Tokalon, a zobaczysz jak 
zdumiewający będzie wynik,

Począt** kromki 
„Polesiu" no si>. 6.

Z POWIATOWEGO KOAliTETL 
P. W. , W. F.

W drriti 21 bm. odbyio się w Piń­
sku posiedzenie komitetu powiatowego 
Pvv i WF. W posiedzeniu tem, które­
mu przewodniczył p. starosta Bołdok, 
wzięli udział pp: wicestarosta Vv ajss, 
kom. obwodu P\v i WF kpt. Różański, 
podinspektor szkolny J. Stępień, prof. 
gimn. Obuehowski, kom. pow. Żwiąz- 
kd Strzeleckiego kpt. Waiuk, dr. Bes- 
ser, inż. Soroko, ref. Rombak i Se- 
rełło.

Na tem posiedzeniu między innemi, 
były omawiane sprawy związane z bud 
żetem komitetu na rok 1934--35 oraz 
sprawa mających się odbyć świąt 
gminnych i powiatowego święta P\V. 
Święta gminne P  Wi WF odbyłyby się 
z  końcem maja luo z początkiem 
czerwca br., zaś powiatowe święto we 
wrześniu br.

Budżet powiatowego komitetu PW 
1 WF zostaf ustalony na sumę global­
ną 9100 zł. Oprócz powyższych spraw 
omawiano kwestję przemianowania 
podkomitetu miejskiego na komitet sa­
modzielny. Sprawa ta  o tyle została 
definitywnie załatwiona, ze ostateczne 
jej załatwienie zależy od decyzji pana 
wojewody poleskiego, którego decyzja 
według posiadanych informaeyj ma 
być całkowicie przychylna.

Na zakończenie należy dodać, że w 
bieżącym roku budżetowi m, przeu i- 

duje się budowę boisk w gminach Po- 
rzecze, Łabiszyn i Moroczno. Płace 
pod te boiska już uzyskano 1 do bu­
dowy boisk ma się prz.ystąpić w naj­
bliższym czasie.

PCBÓR ROCZNIKA !913 I STAR­
SZYCH.

Dowiadujemy się, że tegoroczny 
pobór rocznika 1913 i starszych (kat. 
C ), na terenie powiatu pińskiego, od­
będzie się od 18 maja do 30 czerwca.

Komisje poborowe będą urzędowały 
w trzech punktach: w Pmsku, Morocz 
nie i Pohoście Zahorodzkim w nastę 
pujących terminach

w Morocznie od 18 do 27 maja;
w Pohoście Zahorodzkim od 29 ma 

ja do 5 czerwca;
w Pińsku od 7 czerwca dc 30-go 

czerwca włącznie.
BEZLŚĆ ORGANIZUJE W Y ­

CIECZKĘ PO GDYNI
Oddział brzeski Ligi M orskiej i 

Koloujalnej n a  pierw szą połowę łipea 
rb. organizuje wycieczkę do Gdyni.

Koszt wycieczki ma wynosić od o- 
soby: — przejazd koleją 16 zł., prze­
jazd statkiem  z Gdyni na lle ł i spo 
wrotem 2,50, nocleg w hotelu em igra­
cyjnym lub schron.sku na ciobo 2 zł.. 
W yżywienie dzienne składujące się ze
śniadania, obiadu i kolacji 3 zł. m  flł
nie.

Gaas trw ania wycieczki 5 dni, w 
tent 2 dni w Gdyni i I (lzion na Iłe- 
lti. Odjazd z Brześcia, ma nastąpić 
specjalnym yiot-iągiem.

W P ińsku wszelkich infoim acyj u- 
dziela i zapisy na wycieczko przyj 
muje K sięgarnia SL Bednarskiego.

KR3NIKA BARANOWICKA.
  Zmiany personalne w  Starostwie

Baranowickiem. Pow. lekarz weteryna- 
rji dr. Jan Nowak, został mianowany 
inspektorem weterynarji woj. Stanisła­
wo ..skiegn, dokąd odszedł w  dniu 2? 
bm Na miejsce dra Nowaka rzybył 
dr. Dewechy Adam z pow kolomyi- 
skiego.

_  Zmiany personalni; w wydziale 
po viatowym. Dotychczasowy nspektor 
samorządu gminnego, p. Bolesław Ant­
czak odszedł na rów norzeane stanowi­
sko do Wydziału Pow. w Nieświeżu.

Opuszczone miejsce zajmie p. Czy­
żewski Antoni, dotychczasowy p. -o

sekretarz biura Wydziału Powiatowego 
p. Eugenjusz Kapski odszedł na eme­
ryturę. Na jego zaś miejsce przybył i 
objął urzędowanie p. Antoni Błażewicz 
inspektor samorządu gminnego pow. 
nieświeskiego.

— Imieniny starosty N-eugebaaera. 
W dniu 22 bm. o godz. 9 rano miesz­
kańcy miasta Baranowicz przyglądali 
się nieb; walemu marszowi ogromnej 
kolumny organizacyj, zdążających do 
budynku, zam. przez p. starostę pow. 
Jerzego Neugebauera.

Była to żywiołowa manifestacja u- 
ezuć oraz pragnienia złożenia osobiście 
solenizantowi swych życzeń żołnier­
skich przez wszystkie organizacje, któ­
rych strasta Neugebauer jest oddanym 
opiekunem.

Od samego rana zc wszystk;ch 
stron powiatu nadchodziły przep sowc 
umundurowane sztafety Zw. Rez., pie­
sze, konne (krakusi) i cyklistów. Przy­
były również szTafety Zw. Strzel, i o- 
chotnicze] straży pożarnej z Horoaysz- 
cza i Lachowicz.

Po utworzeniu wspaniałej kolumny, 
składającej się z oddziału Zw. Rez., 
Zw. Strz., Legjonu Młodych, KPW, P. 
W. pocztowego, straży pożarnej i or­
kiestry, uda.io się z prezesami związ­
ków zfederowanych na czele w kierun­
ku mieszkania solenizanta, gdzie w 
pięknej formie i serdecznych słowach 
wyrazili^ swe życzenia, składając swe 
podpisy. Szczególną uwagę zwracały 
na siebie liczne sztafety Zw‘. Rez, Po 
złożeniu ż; czeń odoyia się defilada or­
ganizacyj, poczem wszystkie sztafely i 
delegacje organizacyj zostały zaproszo 
ne przez solenizanta do spożycia współ 
nego śniadania żołnierskiego, które przy 
wyjątkowo serdecznym nastroju trwało 
kilka godzin.

— Kasa, Stefczyka. —  V, dniu 
15 ku iu tim  rb o gody. 13 u- lokalu 
zarządu gm iny Osi rów odbyło się ze 
branie członków Kasy Steiczyku w 
Ostrowiu. Na zi braniu odr-zytuno 
sprawozdaniu z działalności Kasy. —

Uchwalono budżet na rb. i omówio 
no spraw y udzielania pożyc-zelc. Sl.ład 
zarządu został dotychczasowy.

—  T eati. — W  dniu 19 kwietniu 
rb. v, kinie „Oasino" w Baranowi - 
MKHłk trupa objazdowa „R eduty1 • z 
W aitz.awy odegrała koniedję w .J-e!i 
aktach j). t. „C zw arty do ba<]ge‘u“ . 
F rekw eneja okołc 300 osół>.

—  Z vt. Młodzieży Ludowej. — W 
dn. 15 kw ietnia rb. w świetlicy szko­
ły ]xiwszochncj we wsi W olnej Zw. 
Mł. Ludowej urządził przedstawienie, 
am atorskie, na którem  odegrano v.tru 
kę p. t. „D ożynki". Czysty zy:,k 24 
zł. przeznaczono na T-wn budowy 
szkół powszechnych. Frekweneja o- 
koło S0 osół).

—  Kradzieże. W nocy na 20 kwit 
m ia rb. we wsi Ogrodniki gm Horo- 
dyszcze zapoinoe.ą. w yrw ania okna na 
szkoli CzoboŁara W łodzimierza sk ra ­
dziono z komory 222 m, różnego płot 
na i gotówkę w sumie 620 Ł Poszko 
ilowfcuy bhftcza s tra ty  na sumę 820 
złoty (di.

— Porzucenie dzieci. —  Y\ dn. 19 
kwietnia rb. Puzinowski W łady.ław 
zam. w Baranowiczach przy ul. Zie­
lonej 24, zameldował że w i/n iże  dniu 
b. jego służąca Rusakicwicz A ntoni­
na, in-ku wsi Ostrów porzuciła w je ­
go mieszkaniu dwoje dzieci, jedno w  
wieku jrółtora roku, drugie 3-roic.się- 
czne.

Dzieci te wymieniona porzuciła z. 
braku środków na utrzym anie.

—  Obrzucenie pociągu kam ienia­
mi. W  dn. 39 kwie tn ia  rb. około godz.
3 nieznani sprawcy przy więzieniu 
k arno  ś!ode*zem w Barn.ncwiczacłi ob­
rzucili z-kamieniam, pociąg osobowy 
nr. 96 Zdą.ża.jący do Brześciu, wsku­
tek czego wybite zo.-tnły 4 szyby.

KR$¥*lfcA fcOWOGRÓDZKA
— Ochotnicza Straż Pożarna kiora 

zasługuje na wyróżnienie. Ochotnicza 
Straż Pożarna w Kobylnikach gm. po- 
czajowskiej wczesną wiosną rozpoczę­
ła budowę remizy strażackiej. Dzię­
ki staraniom i życzliwemu stanowisku 
okolicznej ludności, zdołano zebrać na 
ten cel fundusze.

Na specjalną uwagę za­
sługuje miejscowy sołtys i młodzież 
należąca do straży. Przy pomocy tej 
młodzieży w dniu 10 b. m. zostało 
odegrane przedstawienie amatorskie, z 
którego całkowity dochód przeznaczo­
no na wykończenie remizy.

— Wojewódzka Komisja Turystycz­
na w Nowogródku Dowiadujemy się, 
że w dniu 2 maja rb o godz, 10-e, od­
będzie się w Nowogródku zebranie W o­
jewódzkiej Komisji Turystycznej, ma­
jącej na celu, m in. rozważenie i uchwa 
lenie sposobów ożywienia ruchu turys­
tycznego w nowogródczyźnie tudzież 
ustalenie programu prac na sezon letni. 
Na konferencję tę zostali zaproszeni 
także przedstawiciele organizacyj turys­
tyczno —  krajoznawczych.

Odprawa referentów wychowania o- 
bywatelskiego Związku Strzeleckiego 
okręgowych (podokręgowych). W' dn. 
28 i 29 kwietnia b. r. odbędzie się w 
Warszawie odprawa referentów' wy­
chowania obywatelskiego okręgowych 
i podokręgowych, poświęcona omó­
wieniu i sprawozdaniu z dokonanych 
prac za sezon .esienny i zimowy —- 
1933/34 r oraz wytknięciu wspólnych 
dróg jakiemi ma toczyć się dalsza 
praca wychowania obywatelskiego w 
sezonie letmm i zimowym roku przy­
szłego.
ncc shrdl etaoi shrdl shrdl etaoishrd!

Należy przypuszczać, że powyższa 
odprawa da pożądane rezultaty, a 
przez systematyczne szkolenie obywa­
telskie kadr strzeleckich na tem polu 
me damy się prześcignąć sąsiadom z 

zachodu.

Samobójczyni na cmen­
tarzu

W ILNO. — W czoraj n a  cm enta­
rzu sw. P io tra  i Pawła znaleziono 
wśród grobów nieprzytem ną kobietę, 
jak  się potem okazało, Kazimier Da 
dejć (Legjonowa 2 ui la t -*.u, za tru tą  
esencją octową.

Przy  ul. Anrokoiskiej 333 zatruła 
się kogutkam i (20 sztuk) Ja-rina Sko 
mełówna (ła t - ,.

P rzy  ul, Żyuowskiej 10 usiłowała 
odebrać sobie życie ypo raz drugi) 
zapcmocą esencji octowej Anna Po- 
łonsKa.

Samobójczynię przewieziono do 
szpitala

Żona Mlszki-Greka
WILNO. W czoraj w dzień z okna 

2 p ię tra  przy ulicy A rchanielskiej 20 
wypadła, żona znanego przestępcy Mi 
szk_-Greka — H elena Zygnol. Odnieś 
ła  ona nadłam ania kręgosłuna. W  sta  
m e ciężkim przewieziono ją  do szpi­
ta la  żydowskiego

Czy był to  nieszczęśliwy wypadek 
, czy też zamach lub próba samobój­
stwa — Lada policja

%

Programy retljowe
WILNO

\\ 1’OREK, dm a 24 kwietnia 3934 r.
7.00: T ransm isja z W arszawy. 

D 4 0 : Transm isja z W arszawy 11.50 
M ozart: U w ertura do „F le tu  czaro­
dziejskiego" (p ły ty). 11.57 Transm i­
sja  7 W arszawy. 14.50: Program  dzień 
ny. 14.55, Pogadanka Legjonu Mło­
dy en. 15.05: Transm isja z W arszawy 
15.20: Muzyka taneczna (płyty) 16.05 
Transm isja z Warszawy i Licowa. 
18.50: Progi am na poniedziałek i roz 
maitości.

19.00: Odczyt iiuw ski. 19.i5: Ci*Iz. 
odcinek powieściowy. 19.25: Transmi 
sja  z Warszawy 19.43: Wił. kom. spo 
rtowy 19.47: Transm isja z W am ..

W ARSZAW A 
ŚRODA 25 kwietnia

7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kicały 
ranne wstają zorze" ; 7.05 Gimunsly 
k*»: 1-25 Muzyku poranna (pły ty) *— 
7.35 Dziennik por. 7.10 D. <• muzyki 
por. /. p ły t: 7.55 Chwilka gospod, do 
mowego; 8,00 Program  na dzień łi-ż ą  
c-y; 33,40 Uodzicuny jirzcgłąd pnusy 
polskiej; ]1,50 Życie artystyczne «<<i- 
liey; 11,57 Sygnał czasu W arszaw ­
skiego Obserwatorjum  Astronomiczne­
go; H ejnał z K rakow a; 12.06 Muzy­
ka popularna (p ły ty ); 12,30 Wiadomo 
le i m eteorologiczne; 12.33 11. o, m u­
zyki popularnej z p ły t; 32,55 Dzien­
nik południowy; 15.05 Wiadomości o 
eksporcie }>olskini, 15.10 Wiadomości 
gospodarcze; 15.20 Koncert solistów; 
W ykonawcy; N. G rafc/yńska - (T.oy- 
nowska (śpiew) i łL Clnimek (skrzy­
pce,). Przy- fortepianie prof. L. Br- 
s te in ; 15.50 Program  dla dzieei- a) 
Pogawędka p. t. „Trzy m iljon, szy-a-a 
rów " — wygłosi prof. Si. Rumiński: 
ł>) Piosenki dla najmłodszych w wy­
konaniu I. Harnan - Bojanowskn j ; 
er) Łamifgłówki w opracowaniu H. La 
do ,za ; 36.20 Skrzy-nka pocztowa — o- 
mówi dr. M. -StęjHłWski; 16.35 Muzy­
ka łi kka; WTy k o n a ; G rkiestra z toat 
to  „fy-ganerja" pod dyr. Z. Górzyń­
skiego i T Mankiewiezówna (piosen 
!;i). fl::jy fortepłaiue L. U rstsiu.

30 Oflczyt (z cykle „L itera tu ra  
p o lsk a ")  p. t. „ Jan  K ochanowski" • 
17,50 Gdczyt p. t. „Góry świętokrzys­
kie, jako teren tu rystyczny" —  wy­
głosi dr. T. D ybezyński; i 8,10 Utwo­
ry  P. Czajkowskiego na orkiestrę sym 
foniczna: Jezioro łabędzio, 2) France 
se,a da R im i..;; 18.50 P rogram  na dz 
następny; 18.55 Rozm aitości; 19.15— 
Rkrzynkn pocztowa rolnicza — omó­
wi inż. W , Tarkow ski: 19.25 „Pisarze 
szkoły m orsk ie j" — wygłosi p. J. 
Stępowski (feljeton lite rack i); 19,40 
Wiadomości sportow e; 19.47 Dziem-P 
wieczorny; 20.00 Myśli w ybrano;
20.02 K oncert muzyki lekkiej: \ 
na ; O rkiestra P. R. pod dyr- St. N a­
wrota i -M. Fogg (pio-senki) Akom­
paniuj! L. 1'ret.ein; 21,00 ,(Icini-:to 
drogi do p racy "  — wygłosi p. U . Kra 
helska; 21,15 Recital fortepianowy J . 
Tarczyńskiego; W  jirogramie sonaty-
L. van Bcethovena. 22,00 M tezyt z 
łjw ow a; 22,20 „Konkim; t.enrtrów" —  
płyty z ob jaśn ien iam i); 23.00 W iado
mości meteorologiczne dla komunika- 

i lotniczej i  Komunikat, policyjny ;

Ofiary
Zamiasl życzeń Panu Staroście de 

Tramecourt w dnri imienin, szkoła 
powsz. im Promyka 12 zł. na fundusz 
popierania Budowy Szkół Powszech­
nych.

W ileński Wojewódzki Komitet Oby 
w afe lk i pomocy ludności, dotkniętej 
klęską nieurodzaju, kom unikuje nastę­
pująca listę o fiar:

BzldPŚ ćwiczeń przy Seminarjum 
Naucz. Mcskiem im. Tomasza Zana—
5 zł. 42 gr. Gimnazjum Litr-wskir im. 
W ite!da Wir lldego w W ilnie —  t0  zł. 
Gimn. K oedukacyjne im. 'T. Czackie 
go v; W ilnie -  8 zł. 5)0 gr. gimnaz.
GO. .feziiiióu w Wilłiid —  5 zł., Prof.
W. Jakow icki ------  30 zł. Dr. Jan ina
Łukow-ska —  12 zł. Dr. Jan  Janowiez 

• 10 zł Paraf.ju Szyłany 10 zł. 
65 gr. Związek Lekarzy Dentystów —  
10 zł. Kpt. Alfons Piorunowski zełi- 
ra ł 20 zł. Po 'skie Rad.jo w W iłu i* —  
48 zł. I’. Ja n  Wi«wlicz — 10 zł. Dr. 
S tefan Brokowski zebrał —  48 zł. Po 
■sterunkowy Jan  \a rk iew icz  z ] k i  wo­
da imienin p. kom endanta Izydorczy- 
ka zam iast kwiatów — 2 zł. -  Ra­
zom —  229 zł. 97 gr.

CULOSSEUM SaUa Miejs ca Ostrobr£>msKa 5-
Dziś

C zcłow y Mm s o w ie c K ie J  produkcjó m ówiony i śpiewany
po rosyjsku

POKoJ umeblowany, z mekrępujące; 
wejścem ze wszystldemi wygodami, t 
wynajęcia dła samotnego. Telefon. ra< 
jo. Antokolska 50 m. 2, teł. 7 - 5M,

7-POKOJOM'E MIESZKANIE na I-szt
piętrze po lekarzu do wynajęcia od l-{ 
maja br. Wilno, ul. Mickiewicza F 
Portjer wskaże.

W roli tytułowej V/. GARDIN —  najgenjaln. aktor óoby współcz,  
N* scenie:

Sympatyczny monodram w 2 obr. Bartńels‘a i komp. współcz.  
 (wykonawcy Stanisławska — Borski) z udziałem baietu.

łlz iś jno-mjei-ii! iJo u  Sezonu! K rólo­
wa gwiazd i mody, słynna

Juan Grawforti
tv swoje nrjnow szej ostatn iej kreacji 
w m v i lacyjnyin filmie produkcji 193-1

i i
p, t. |S

idi y naitszcie zo--tał OCENZURO- 
v\ A N \.

łtcżyscr twórca „Na zachodzie bez 
zu ,ian" Lettis Miiestono.
WSTFł* TYI.KO DLA DORORŁYCłl

Seanse od godziny 4-ej.

Cl H E L I O S
• K

Dzlśl
Fiim me mający sobie równego)

Reklamy nic potrzebuje!' CW3J

CSIBI
W roi. tytułowej FrariCiSrka Sdłti. Cały świat mówi o tem  
dziele proc1. Wiedeńskiej. Seanse o 4, 6, 8, i 10.15 w niedz.

a a

OGROM” !-] POW ODZENIE! O sta tn ie dni! Śpieszcie!

SZTUHMOfeA
Najnowszy sowiecki szlagier

cieszy s ię  największem uzunnium W ilnian! (Anlziennio kino prr.epiłniono! 
A kcja filmu rozgrywa się w okresie JA TILLTK 1 ju-zy budowie --^sn  
tycznego DNTFPROSTROJU Bryraty luidpmgi-nm.

„noxY u

WZUCRZA KAŻDEGO fenomenalna gra, małego cłnopea, 8 letniogo gv>ia 
zdora il-ancuskioj pi-odukeii Roberta I.yneii on  ' wszecłiśvzi-aJowo słynnego 

DAR BY BAURA w potężnym nrcwd ziele

N I B P 0 7 H K B B N B  D I I B C K ó
Dramat ludzi należącycli do jednej cpdziny, a wzajemnie sobi. obcycłi.

Nadprogram

. . . . . . . o ł m i i m m i i i i . . . . — . . . .
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L e k a r z -1
Cr. ianina MUZ -

JUKCZENKO^A
O rdynator Szpitala „Saw icz" Choro­
by: skórny, weneryczne i moczopłcio- 
we. Przyjm uje od 5 do 7 wiecz. W il­
no, W ileńska 3 4 1T jiięłro. Telefon 
18-66.

I  E T  ! l \  $ K k
w m. WIRY usd Wiiją 

Informacje taai na raitjs:u  luti 
w firmie i >t N sgra^ZK l

V/ilno, Zawala* 1 l a

a w--: im m m i
E>:i5 CE- iS i SfiCSj H i  Ci5CŁ ić f  r  ■ i  5)

Zarząd Spółki Akcyjnej p. f. „Wi­
leński Dom Towarowo - Przemy-slowy 
Braoin Jabłkowscy Spółka Akcyjna" 
powiadamia poraź pierwszy pp. Akcjo 
narjuszów, że w dniu 17 maja r. 1\, 
o godzinie 17-tej, w siedzibie Spółki 
w Warszawie, przy ul. Brackiej Nr.
25, odbędzie się Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie Akcjonarjuszów z 1 naf.tę- 
pującym porządkiem dziennym: !)
Zagajenie i wybór przewodniczącego.
2) Rozpatrzenie i zatwierdzenie spra- 
\\ ozdania, bilansu oraz rachunku zys­
ków i strat za rok 1933 i powzięcie 
odnośnych uchwał 3) Pokwitowanie 
władz Spółki. 4) Rozpatrzenie i z i- 
twierdzenie budżetu wydatków na rok 
1934. 5) Wybory do Zarządu i Komi­
sji Rewizyjnej. — Pp. Akcjonarjusze, 
reprezentujący przy najmniej jedną 

dziesiątą część kapitału akcyjnego, mo 
gą z zachowaniem przepisów art. 54 
Prawa o Spółkach, zgłosić na porzą­
dek dzienny dodatkowe sprawy, które 
mogą być zamieszczone w ostatniem 
ogłoszeniu.

* Ł AA Ł* *■
rrwTrwTfTWYJJwrrfywrrwTrrwjyrwrryyrT,

f t u p n i  f S a -  i ? . d a i
TTfTTTTTTTTTTTT%TTTTfTTVTTTTTVTrT?*a

DOM DOCHODOWY chcę nabyć. O-
ferty z podaniem ceny kierować do 
Administracji „Słowa" pod „S“ po­
średnicy wykluczeni.

FORTEPIAN do spizedania niedrogo.—
Wilno, Rossa 19—2.

KONICZYNY białą, czerwona, szwedz­
ką, żółtą, przelot, inkarnatkę, tymotkę, 
seradellę, traw y wszelkie, lucernę, mie­
szanki buraki marchew, orukiew, koński 
ząb warzywne nasiona, tylko dobrego 
gatunku sprzedaje do natychmiastowej 
wysyłki ze składu Dom Zbożowy Piotra 
Olejnika, W arszawa, Moniuszki 2-a.

MALINY wielkoowocowe 100 sztuk 6 
złotych: Wilno, Smoleńska 9. Borowski.

mu m m u  .łiiłłiiiiłłtiłii.i ..
t m r n r m t r r m t T ? m t t w  r m  r* •
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Dr. Zyg-nunt KUDRE^ICZ!
choroby weneryczne — syfilis, skórne 
i niemoc płciową. Przyjmuje od godz. 
8 - 1  i 3—8. Zamkowa 15. Teł. 19-60.

DWA DUŻE POKOJE, korytarz, w e­
randa, elektryczność z kuchnią do wy­
najęcia. Cena 35 zł. ul. Senatorska 19

Doktór BLUMDW1CZ
Choroby skórne, weneryczne j moczo- 
płciowe. Wielka 21, teł. 921. Przyj­
muje od 0— 1 i 3—8.

Doktór W3LFSDN
Choroby skórne, weneryczne i moczo- 
płciowe. Wileńska 7, teł. 10-67. 
Przejmuje od godz. 9 --1  i 4— 8.

Doktór ZaODWtCZ
Choroby skórne, weneryczne, narzą­
dów moczowych. Przyjmuje od godz. 
9— I i 5--8.
Doktór ZELO0WICZOWA

kobiece, weneryczne, narządów mo­
czowych. Przyjmuje o godz. 12—2 -i 
4—6. Przeprowadzili się z Mickie­
wicza 24 na ul. Wileńską 28, Teł. 277.

DO WYNAJĘCIA 3, 4 i 6 pokojow. 
mieszkanie ze wszelk>emi wygodami 
ul. Dąbrowskiego 7.

DO WYNAJĘCIA mieszkanie słoneczne, 
b. ciepłe z wygodami, 2-pokojowe na 
parterze. Wilno, Tartaki 19 (róg Cias­
nej). O warunkach tamże m. 4, lub 
telefon 3-52.

MIESZKANIE do wynajęcia świeżo od- 
odremontowane 3 poko-e i kuchnia na 
na parterze, wejście frontowe. Ul 
Białostocka Nr. 6 m. 2.

MIESZKANIE 3-pokoiowt z kuchnią I
wszełkiemi wygodami na 11 piętrze do 
wynajęcia. Wilno, ul. Parkowa 10.

POKOJ Z BALKONEM i wszełkiemi wy 
godami (łazienka, radjo, telefon), do 
wynajęcia dla samotnego. Wilno, Mont- 
wiłlowska 10—-2 (na piętrze)
POKÓJ Z KUCHn7/Ę~ pożądane wy­
gody, dla samotnych potrzebny. Ofer­
ty dla „Urzędnika".

L t  T Q p  S K A

Do sprzedania ślicznie położone LE7" 
NISKO przy ul. Niecałej, po bardzo ni 
kiej cenie. Dowiedzieć się: Wilno, ’ 
hotelu Georges‘a u portjera nomięctz 
10 a II rano lub 6 a 7 wieczór.

MAJĄTEK DANIUSZEW, letnteko-pe- 
sjonat na brzegu rzeki Wilji, poczta D 
niuszew, stacja Smorgoiue. Kiersnoy 
sl;a. Plaża, kajaki, tenis, sucha, uroes 
miejscowość.

PENSJONAT W E DWORZE, niedal. 
ko Wilna, w malowniczej, zdrowotna 
miejscowości, nad Vv ilją. Sucho, la 

sosnowy, 3 zi. 50 gr. dziennic. Ro(L 
riom ustępstwo. Dowiedzieć się; Wil­
no, Antoicołska 50 in. 2, tai. 7-94 mię 
dzy godz. 10— 12 i 3—5.

TRUSK AWIEC. Dietetyczny ,iensjons» 
MARYSIA. Pe:r.v komfort, woda bieżą 
ca. Odżywianie indywidualne, wszelkit 
djety w-ed!ug najnowszych metod, ja i 
sicie, bezsolne, surówkowe Mardardan. 
i Birchera. Specjalny stół dU diabety­
ków. Kuchnia pod nadzorem dypljmo 
wanej djetetyczki. Otwarty od 20-gc 
kwietnia.

110:

ii a u k i
„P R O M IE Ń " Szkoła Powsz.-eh 

na i PrzMiszkolc przyjm uje zapisy ne 
rok szkolny- 3934/35. AYilno, Y 'wr,; 
skłuto 4 in. 5 i W itoldowa 35-u 
^Zwierzyniec) —  Opłaty przy-stęjln, 
Nio7,amożnyni zniżki.

DO MATURY ekstemistów przygoto­
wuje b. nauczyciel gimn. Wilno, Su_ 
bocz 6 m. 16.

NA KURSY KROJU i szycia prtypTru 
ję uczenice za dostępną opłatą — 
Nauka solidna, Królewska 5-—l 1-

Pt)MOC W NAUCE lekcje, korepe+ycjt 
Wiwulskiego 4 m. 5,co<łz. gudz. 11— i

KOREPETYCfJ z różnych przedmio­
tów w zakres gimn opszukuję. Specj.. 
iacma, Dolski Łaskawe oferty do Adm 
dia E. F<
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BUCH A LTER --BILA N  SISTA. wlać. 
iLR-iu. i atjg. jęz- po-iz.ukłtje odjxw- 
praey. A tłiuinistraeja ..Słów..*' dla 

Daniela

■BUCHALTER dokładnie obeznany z 
rachunkowością przemysłową rolną, 
kupiecką, samorządow-ą i państwową, 
przys-ięgly- rzeczoznawca sądowy 
przyjmie pracę wieczorową w Wiko 
Przeprowadza rewizje bilansów i ra 
‘■diunkowości. Zgłoszenia do AJm-ni 
srracji ,.Słowa" pod „Rzeczoznawca

OSOBA INTELIGENTNA poszukuje a- 
kiejkolwiek pracy. Może samodzielnie 
zająć się domem u samotnych, zna d e­
brze kuchnię, albo gospodynią w pen­
sjonacie lub w kasynie. Chętnie zajęła­
by się dziećmi, zna szycie, robótki. Zna 
się na wiejskiej gospodarce. W ym aga­
nia skromne, św iadectwa i ref. poważ­
ne. Wilno, ul. Bakszta II—5.

SIOSTRA MIŁOSIERDZIA PCK z dłe
goletnią prakt w śr. wieku prosi o pracę 
w zakr. jej fachu: zabiegi, dyżury, łub 
obsłuży chorego w godzinacli dowol­
nych. św iadectwa i referencje na żąda­
nie. W ymagania skromne. Ul Żydow­
ska 10, dom ochrony kobiet, Wilno. — 
Zofja Pietkiewicz.
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ŁÓDZKI ZAKŁAD tapicersko dekora­
cyjny, pod facłiowem kierownictwem 
b. współwłaściciela firmy Br. Gaba ów 
w Łodzi poleca moone ta p c z a r .y -tó ż -  
ka, fotele klubowe, otomany. Przera­
bia, odświeża i poleruje mebie we
wszystkich kolorach wykonanie so­
lidne j punktualne Firma Władysław 
Szczepański —  Wilno, ul. Niemiecka 2.

MODYSTKA przyjmuje wszelką -roi 
w zakres kapelusznictwa wcłiudz 
Wvkonuie tanio i elegancko. teftk 
im’ 10.

JEDNA z najstarszych i najlepiej wpro­
wadzonych miodowarrti, urządzi miodo- 
sy-inię (sprzedaż na s z k la n k i)  w Wilnie 
Reflektanei, rozporządzający odpowied­
nim lokalem j minimalnym kapitałem 
zcelicą zgłaszać się: Kraków, skrytka 
pocztowa 121.

WIECZNE PIÓRA są do reperacji —
Zgłaszać się do Red. w godz. '■—2.
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SKRADZIONY ZNAK ROWEROMD
Nr. 1190, wydany Przez magistrat m. 
Wilna na rok 1933 na imię Edwarda

Wydawca Stanisław Mackiewicz Wilno, Drukarnia „Słowa", Zamkowa 2. R edaktor w .7 W ito ld  TWar.'Virtki


